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■j Zasadniczą cechą inwestycji, przemysłowych wojewódz- 

twa w przyszłej 5-latće jest intensyfikacja tych gałęzi 
l| wytwórczych, które mają naturalną bazę surowcową 
I oraz znaczną bazę techniczną i kadrową. Ale koncen- 

jl tracja inwestycji nie pokrywa się z geografią rozmiesz* 
ii czenia zasobów siły roboczej regionu, jak również z roz- 
[i wojem gospodarki ■ komunalnej.
*1 Z publikacją tą koresponduje artykuł:
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jaźni, Pomocy Wza
jemnej i Współpracy 
Powojennej Polsko - 
Radzieckiej zawartym 
w Moskwie 21 kwiet

nia 1945 roku czytamy m. in„ że 
sygnatariusze jego postanowili za
wrzeć go:

„...w przekonaniu, że zachowanie 
przyjaźni i ścisłej współpracy mię
dzy narodem polskim i radzieckim 
będzie służyło sprawie pomyślnego 
rozwoju gospodarczego obu krajów 
zarówno w czasie wojny, jak i po 
wojnie...”

Artykuł siódmy tego Układu gło
sił:

„Wysokie układające się strony 
będą współpracowały w duchu 
przyjaźni również po zakończeniu 
obecnej wojny, w celu dalszego roz
woju i umocnienia więzi ekono
micznej i kulturalnej między oby
dwoma krajami i będą sobie po
magały wzajemnie'w odbudowie' go
spodarczej obydwu krajów”.

Analiza planu zaopatrzenia rynku na n kwartał br. w 
świetle korzystnych wyników, przemysłu 1 rolnictwa w I 
kwartale wykazuje realne możliwości zwiększenia■ do
staw artykułów żywnościowych 1 luki zaopatrzenia 
w wyroby przemysłowe.

J. S. — HANDEL WSCHÓD — ZACHÓD — str. 5
Dyskusja w komisji spraw zagranicznych senatu USA 

raz jeszcze przyniosła potwierdzenie tezy, że Wymiana 
handlowa między Wschodem 1 Zachodem bez stawiania 
warunków politycznych sprzyja polepszeniu ' międzyna
rodowej atmosfery.
FUNKCJE EKONOMICZNE PRZEDSIĘBIORSTW 
I ZJEDNOCZEŃ — str. 6. 7

Prezentujemy. skróty trzech referatów, które zostaną 
wygłoszone na' konferencji PTE poświęconej tym za
gadnieniom w dniach 22 i 23 bm. w Warszawie: :
Bronisława Blassa — REGULOWANIE FUNDU
SZU PŁAC
Bronisława Ficka — KONSTRUKCJE PREMIO
WANIA
Edwarda Matyji — ZARZĄDZANIE A CENY
Teodor Kramer — BARIERY WZROSTU SPOŻY
CIA — ŚRODKI KSZTAŁTOWANIA POPYTU

—str. 10
W poprzednim numerze „Życia Gospodarczego” zaini

cjowaliśmy cykl artykułów poświęconych poszukiwaniu 
sposobów przezwyciężenia „barier” wzrostu spożycia. 
Obecnie zamieszczamy pierwszy z tej. serii artykuł, 
przedstawiający wagę instrumentów kształtowania struk
tury konsumpcji.
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Centralne problemy w zwierciadle bydgoskiego regionu

INDUSTRIALNA 
REINKARNACJA

BARBARA WIŚNIEWSKA

Problem, który Inne regiony gospodarcze-wysuwają, 
na czołowe miejsce w następnym pięcioleciu, nie wy
stępuje w tym województwie. Konkretnie, bydgoskie 
nie obawia się wyżu demograficznego. Spodziewany 
przyrost ludności w wieku zdolności do pracy byd
goskie wchłonie bez większych trudności. O ile oczy
wiście na trudności z zatrudnieniem dodatkowo bli
sko 100 tyś." osób, które lada dzień wkroczą na rynek 
pracy, patrzymy z punktu widzenia możliwości za
pewniania odpowiedniej liczby nowych stanowisk; po
mijając złożony problem przygotowania tak wielkiej 
liczby młodych ludzi do najlepszego wykonywania 
zawodu adaptacji w miejscu pracy. Bydgoskie 
nie-przewiduje też. potrzeby „importu" ludzi do miej
scowego';' przemysłu, handlu, Instytucji kulturalno- 
oświatowych.
• Słowem — sytuacja tego województwa w porówna
niu z innymi jest, jeśli nie sielankowa, to bliska 
idealnego. modelu gospodarczego regionu. Rzecz pro
sta, przy założeniu, że zachowanie równowagi na ryn
ku pracy przy znacznym napływie licznych roczników 
z pierwszych lat powojennych jest tym ideałem.

Jeśli jednak bydgoskim problemom nadajemy rangę 
centralnych, to nie decydują o tym bynajmniej czy
sto formalne względy, a więc fakt, że- województwo 
jest jednym z polskiej „17”. W tym dobrze zagospo
darowanym województwie występuje bowiem splot 
zagadnień typowych zarówno dla słabo rozwiniętych, 
jak i przeinwestowanych regionów. kNie mówiąc już 
o tym, że zaznacza się tu — podobnie, jak to ma 
miejsce w niektórych zwłaszcza województwach za
chodnich — niedostatek więzi tworzących silnie ze
spolony układ gospodarczo-administracyjny.

eW bydgoskim zwierciadle, najogólniej' rzecz ujmu
jąc, odbijają się wyraziście procesy typowe dla ca-- 
lego naszego kraju.

„ZIELONE ZAGŁĘBIE”

Województwo jest stosunkowo młode, utworzone zo
stało w 1945 roku z powiatów przynależnych dawniej 
do województw: pomorskiego, poznańskiego i war
szawskiego, o typowo rolniczym charakterze. Podkre
ślał je silnie tu rozwinięty przemysł rolno-spożywczy.

I dziś większość mieszkańców Polski uważa byd
goskie za „zielone zagłębie”. Jest ono w istocie jed
nym z trzech głównych w kraju dostawców produk
tów hodowli i. płodów rolnych. Nic jednak nie może 
batdźiej’Tiotkn.ąć tutejszych patriotów, niż podkreśla
nie przede wszystkim- znaczenia miejscowego rolnic
twa dla gospodarki kraju.

W województwie nastąpiły istotne przekształcenia 
w funkcji pełnionej przez nie w skali kraju, ma ono 
aktualnie charakter przemysłowo-rolniczego regionu. 
Pod'względem wartości produkcji przemysłowej byd
goskie; pląsu je się aktualnie na szóstym miejscy; Nale
ży. wię^ydo upr?ęmyskiwyiny.^ mia-
śtach mie^katół^ 
wództwa wobec 38 proc, w 1938 r., a 10 proc, miesz*. 

kańców bydgoskiego pracuje w przemyśle, tj. ponad 
trzykrotnie więcej • w porównaniu z 1938 r.

Uprzemysłowienie pociągnęło za sobą istotne zmia
ny w strukturze społeczno-zawodowej ludności, przy
spieszyło proces urbanizacji i zrodziło nowe, trudne 
do rozwiązania problemy.

Industrializacja województwa postępowała poniekąd 
na zasadzie „samorództwa inwestycyjnego”, a więc 
najbardziej naturalną — zdawałoby się — drogą, w 
oparciu o istniejący wcześniej przemysł.

W bydgoskim istniały zalążki przemysłu w zespole 
trzech dużych miast, tzn. w Bydgoszczy, Toruniu 
i Inowrocławiu. Zespół ten wspólnie z wysuniętym 
na wschód Włocławkiem i położonym na północy 
Grudziądzem, ośrodkami przemysłu o znaczeniu sub- 
regionalnym, stał się oparciem dla industrialnej rein
karnacji całego regionu. Czynnikami obiektywnie 
sprzyjającymi rozwojowi istniejących tu zakładów 
przemysłowych były wykształcone ośrodki miejskie 
i centralne położenie województwa, dogodne warunki 
komunikacyjne, zasoby wodne Wisły i lokalne zasoby 
siły roboczej o wysokiej kulturze technicznej. ,

O rozmiarach owego „samorództwa inwestycyjne
go" najlepiej mówi fakt, że Bydgoszcz, której przy
było w ostatnich dwudziestu latach 100 tysięcy miesz
kańców, ma w zasadzie tylko jeden nowy zakład 
przemysłowy — Wytwórnię Ekstraktów Garbarskich. 
Małe odlewnie i- zakłady metalowe oraz wytwórnie 
chemiczne, odzieżowe i' obuwia przekształciły się — 
w’miarę ich rozbudowy — w poważne zakłady prze
mysłowe o wysokiej randze w skali kraju. Zatrud
niają one obecnie tylu pracowników, ilu pracowało 
W przemyśle całego województwa przed wojną.

Nie znaczy to, oczywiście, że na terenie bydgoskie
go brak zakładów zbudowanych od podstaw. I one 
jednak lokalizowane były na ogół w zespole więk
szych, miast. Wyjątkiem są tu Zakłady Sodowe w Ja
nikowie i Zakłady Celulozowo-Papiernicze w Swie- 
ciu. O ich lokalizacji zadecydowała bliskość źródeł 
surowców i względy teęhnologiczne. O umiejscowie
niu np. jednej z największych w Europie inwestycji 
tego typu w Świeciu. przesądziły właściwości wody 
z,pobliskiej rzeki, ponoć wyjątkowe, a niezbędne przy 
produkcji papierniczej.

„SAMORÓDZTWA” CIĄG DALSZY

Bydgoskie wnastCpnym pięcioleciu znajdzie się w 
sytuacji człowieka obdarowanego przez bliźnich z hoj
nością dorównującą rozrzutności. A z prezentami, 
wiadomo, bywa różnie. Najczęściej nie odpowiadają 
one gustom i potrzebom odbiorców. Zamienić ich na 
coś bardziej odpowiedniego nie zawsze wypada, a 
wręcz nię^możną, gdy darem są inwestycje centralne, 
lokalizowane z ważnych, choć innych niż demogra
ficzne, yyzględów w ośrodkach silnie już nasyconych 
przemysłem.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

każdy po kolei poznawały

się
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teres ów nie 
ności i bez 
wierały nie 
miały one i 
sami dzięki

Jej kamień węgielny legł w cza
sie wojny z nawalą hitlerowską. 
Naród polski i narody radzieckie

wą treścią stale rozwijającej

rodziła się bez trud- 
doświadczeń, które za- 
tylko jasne strony — 
cienie. Mimo to, a cza- 
temu, „wykuwała” się

ona w proste prawdy, zrozumiałe 
i oczywiste dla obydwu społe
czeństw. Minione 20 lat zostały wy
pełnione, dzięki konsekwentnej po
lityce naszych partii i rządów, ży-

❖

Stocznia Gdańska dostarcza na zamówienia armatorów radzieckich statki m. In. dla przewozu drewna
Foto; Uklejewski — CAFi motorowe bazy rybackie.

*

DOKOŃCZENIE NA STR. 3zakupy przedświąteczne, a przed-
dająca w pełni obiektywnego Obra- większym natężeniem zakupy świą- 
zu, Wiadomo bowiem» że. na tep teczne) i z marca 1964 r., tj. mieś

siąca, na który przypadła prawie, 
całość przedświątecznych zakupów.

nych, w tym wydatki na żywność 
w granicach 9—10 proc. Jest tę jed
nak przeciętna ogólnokrajowa nie

Sprawdzianem umów i porozu
mień, jakie kiedykolwiek zawiera
ły państwa między sobą staje się 
czas liczony w latach i realiach, 
które przechodzą do historii. Wiele 
umów — jak uczy historia — nie 
wytrzymuje próby czasu, gdyż albo 
koncepcje, jakimi się kierowano 
przy ich zawieraniu okazują się 
fałszywe, albo warunki tak dalece 
się zmieniają, że to co wczoraj 
było aktualne, przestaje mieć ten 
walor po upływie kilku lat, a cza
sami miesięcy. Niektóre umowy 
już w chwili zawierania okazują 
sic martwym aktem, o którym na
wet historia nie wspomina.

Umowa polsko-radziecka zawarta 
w kwietniu 1945 roku nie tylko 
przetrwała 20 lat, lecz przyobleka
ła się z ich biegiem w coraz to 
nowe i bogatsze formy realizacji,

— Skąd płyną przyczyny jej ży
wotności i trwałości?

O to nawet nie musimy pytać 
historyków. Nasze pokolenie wie, 
że trwałość ta płynie ze wspól
nych doświadczeń i interesów na
szych narodów. 

smak klęsk, a z ich zrozumienia 
zrodziły się idee zawarte w ukła
dzie, wspólne zwycięstwo okupione 
obficie krwią radzieckich i pol
skich żołnierzy oraz cierpieniami 
ludności naszych krajów, wspólna 
też stała się droga walki o utrwa
lenie i' zapewnienie pokoju w Eu
ropie i na świecie. Wspólnota in-

współpracy i pogłębiającej się przy
jaźni.

Istotnym ich czynnikiem stał się 
również wspólny wysiłek w odbu
dowie zniszczeń powojennych, roz-

ROZMIARACH naszego świą
tecznego „obżarstwa" i „opil
stwa” krążą legendy. Potwier

dzeniem ich są, jak się wydaje, wy
pełnione przez kupujących sklepy i 
zwiększone dostawy towarów, szyb
ko znikające przed świętami z pó
łek sklepowych. Poświątecznę nu
mery gazet przynoszą zazwyczaj 
wiadomości o wezwaniach pogoto
wia do chorych z przejedzenia, 
wzmożonej frekwencji w izbach 
wytrzeźwień itp. Równocześnie wia
domo jednak, że nam się „nie prze
lewa", że niejednej rodzinie trudno 
„związać koniec z końcem", że wie
le nawet lepiej sytuowanych rodzin 
musi debrze „zacisnąć pasa” żeby 
kupić telewizor czy lodówkę, nie 
mówiąc już o samochodzie.

— Jak więc jest naprawdę? Jak 
wygląda świąteczna dieta przecięt
nego Polaka? Czym różni się ona 
od posiłków w dni powszednie?

Odpowiedź na to pytanie nie jest 
łatwa. Nie prosta to przecież rzecz 
„zaglądać bliźnim do garnka". Moż
na tu częściowo posłużyć się dany
mi o kształtowaniu obrotów przed
siębiorstw handlowych.

Na ich podstawie, wiemy np., że 
w 1964 r. przy przeciętnym wzroś
cie obrotów handlu detalicznego w 
okresie pierwszych czterech miesię- 
cy o ok. 6 proc, obroty w marcu ~ -----. -
były o ok. 10 proc, wyższe niż przed przeciętnych wydatków miesięcz- 
rokiem, w tym obroty Centrali Ł x
„Społem”, handlującej głównie żyw
nością, o ok. 14 proc, wyższe. Na 
marzec 1964 r. wypadły bowiem

świąteczne zakupy w 1963 r. robi
liśmy w kwietniu (święta wielka
nocne wypadły 'w 1964 r; w końcu 
marca, a w 1963 r. — w połowie 
kwietnia). Odwrotnie ukształtowały 
się ' obroty handlu detalicznego w 
kwietniu. W 1964' r. były one o ok. 
6 proc, niższe niż w kwietniu 1963 r., 
w tym obroty „Społem” były o ok. 
10 proc, niższe. W kwietniu 1964 r. 
było już bowiem po świętach, a na 
kwiecień 1963 r. wypadła większość 
świątecznych zaktipów.

Szacunkowo można przyjąć, że 
nasze wydatki „z, tytułu świąt” 
wzrastają w granicach 5—6 proc. 

świąteczny wzrost wydatków skła
dają się niewiele wzrastające wy
datki ludności wiejskiej, która 
znaczny odsetek świątecznego za
potrzebowania na żywność pokrywa 
w ramach samozaopatrzenia, i o 
wiele wyższy wzrost świątecznych 
wydatków ludności pozarolniczej. 
Dla uzyskania bardziej wyrazistego 
opisu zawartości „świątecznego 
garnka” wypada więc posłużyć się 
pryzmatem w postaci wyników ba
dań budżetów gospodarstw domo
wych- pracowników' zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej poza rol
nictwem i leśnictwem. Spróbujmy 
porównać w tym celu wyniki ba
dań budżetów rodzinnych z marca 
1963 r. (gdy nie wystąpiły jeszcze z

Okazuje się, że w „przedświą
tecznym” marcu r. ub. wzrostowi 
dochodów rodzin pracowniczych w 
granicach 8 proc.- towarzyszył wzrost 
wydatków na towary i usługi o 14 
proc., w tym na żywność o ok. 16 
proc, (w porównaniu z „nieświą- 
tecznym” marcem 1963 r.). Oznacza' 
to, że wydatki na żywność wzrosły 
w marcu 1964 r. o ok. 70 zł na oso
bę w porównaniu z marcem 1963 r. 
Z sumy tej ok. 32 zł na osobę wy- 
padło na zwiększone zakupy mięsa 
i ryb (ok. 26 proc. większy zakup 
niż przed rokiem), 7 zł—na zwięk-

TAKIE BUTYI
Rynek obuwniczy, pomimo wzrostu 

produkcji obuwia skórzanego w klu
czowym przemyśle o 19,4 proc, w la
tach 1963—65, odczuwa poważne nie
dobory w zaopatrzeniu. Dla ich zla- 

. godzenia przemysł zgodnie g suge
stiami handlu, przestawił swoje fa
bryki na produkcję sezonową. Dzię
ki temu już na początku kwietnia 
handel zaczął dostarczać na rynek 
większe ilości obuwia wiosenno-let
niego. W drugim półroczu br. 12 proc, 
dostaw na rynek stanowić będą asor
tymenty całoroczne i jesienno-zimo
we. Pozostałe 28 proc.,, to obuwie 
letnie wytwarzane w zakładach, któ
re nie mają technicznych możliwo
ści podjęcia sezonowej produkcji.

Wydaje się, że niezależnie od dą
żenia do poprawy tą drogą zaopa
trzenia, należałoby zwrócić większą 
uwagę na wykorzystanie wszystkich 
możliwości bardziej radykalnego pod
niesienia jakości obuwia dostarczane
go na rynek krajowy. Przemyśl obu
wniczy nią wprawdzie coraz więcej 
atrakcyjnych wzorów i nowocze
snych fasonów, ale nadal stosuje śro
dki wykończalnicze, które obniżają 
walory estetyczne i skracają okres 
użytkowania obuwia, co w konsek
wencji wzmaga głód towarowy na 
rynku.

Obiektywnie rzecz liiorąc, są wca
le poważne możliwości zwiększenia 
trwałości obuwia. Przemysł zwiększa 
bowiem nadal produkcję butów na 
spodach nicskórzanych, z 61,5 proc, w 
1963 r. do 71,2 proc, ogólnej produk
cji obuwia skórzanego w br. W 1963 
r. przy produkcji obuwia skórzanego 
na poziomie 32 min par udział bu
tów. na spodach skórzanych wynosił 
11,4 min par, w tir. natomiast na pla
nowaną produkcję 38,2 min par przy
pada tylko ok. 10 min par obuwia 
na spodach skórzanych. Tendencja 
ta jest słuszna. Tworzywa zastępują
ce spody skórzane są lżejsze, elasty
czne, nieprzemakalne i bardziej 
trwałe od skóry. Ta ich właściwość 
powinna być w pełni uwzględniona 
przez producentów obuwia.

Warto, doprawdy, zastanowić się 
poważnie, czy nie opłacamy zbyt dro
go oszczędności poczynionych na o- 
graniczaniu dostaw środków wykon- 
czalniczych do kluczowego przemysłu 
obuwniczego. Oczywiście, idzie tu o 
środki dostosowane w pełni do uży
wanych obecnie surowców w garbar
niach i uwzględniające wymogi no
woczesnej technologii produkcji w 
garbarstwie i w fabrykach obuwia, 
a więc takie, które pozwalają na 
przedłużenie okresu używania obu
wia i podniesienie jego walorów este- 
tycznych.

bw

O ESTETYCZNE 
OPAKOWANIA

Wiadomo nie od dżiS, że Jednym 
z istotnych czynników utrudniają
cych aktywizację eksportu wielu na
szych wyrobów są nieodpowiednie
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R
ÓŻNE; bywają polemiki. 
Jeden typ pozwala autoro
wi krytykowanych -tez do
strzec luki w ich uargu- 
mentowaniu, a więc w 
konsekwencji uzupełnić, 

wzbogacić stronę dowodową pod 
względem teoretycznym czy staty
stycznym. Inny typ wskazuje na sła
be strony, krytykowanych tez, co 
równie? zmusza do zastanowienia i 
rozwinięcia tych tez. Inny znów 
przeciwstawia danym tezom odmien
ne; i to ścieranie się poglądów do
prowadza, do ich rozwijania, a w 
końcu do krystalizacji określonych 
tćz. Są to niewątpliwe polemiki po
żyteczne i choć słychać nieraz szczęk 
piór walczących autorów — przy
noszą korzyści, gdyż posuwają 
sprawę naprzód, Jest jednak i typ 
polemiki, który nie przynosi do
statecznej korzyści, nie da je pod
staw autorowi krytykowanych tez, 
by je lepiej uargumentować, roz
winąć czy . sprecyzować.

. Czytelnik będzie miał możność 
przekonać się. że ten ostatni typ 
polemiki charakteryzuje artykuł 
M. Dziewickiej. Krytykuje ona sie
dem „dogmatycznych, scholastycz- 
riych, błędnych rodzynek”, które 
wykryła w mej pracy, a które 
■/.zepsuły jej smakowite ciasto". 
Omówmy kolejno, tak jak zawarte 
Są w artykule M. Dziewickiej, tych 
siedem grzechów głównych.

*

. Podstawowym celem mej pracy 
było zbadanie, czy-we współczesnym 
rolnictwie wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych istnieje 
jeszcze renta absolutna jako . nad
wyżka wartości ponad cenę pro
dukcji. Szczegółowe badania dopro
wadziły mnie do wniosku, że tego 
rodzaju renta już przestała, bądź 
przestaje istnieć. W związku z tym, 
dr.ugim podstawowym celem mej 
pracy bylo_ zbadanie, jaki wpływ 
na sytuację współczesnego rolnict
wa ma fakt zniknięcia tego rodza
ju renty. Analiza doprowadziła 
mnie db wniosku, że fakt ten jest 
jedną z głównych przyczyn ekono
micznych trudności współczesnego 
rolnictwa kapitalistycznego. Oto w 
największym skrócie podstawowa 
treść mej pracy o teorii renty abso
lutnej.

M. Dziewicka uznaje oba powyż
sze. główne teoretyczne wnioski za 
dogmatyczno-scholastyczne błędy. 
Nie są to więc „błędne rodzynki" 
jak uprzejmie pisze; błędna jest 
cala książka, oczywiście gdyby po
stawione zarzuty były zasadne. Zo
baczmy najpierw jak przedstawia 
się sprawa z rentą absolutną.

Jak wiadomo, renta absolutna ja
ko nadwyżka wartości produktów 
rolnych ponad ich cenę produkcji 
istnieje wtedy, gdy skład organicz
ny. kapitału w -rolnictwie jęsL.ni.ż- 
szyKiż w pozarolniczych'gałęziach 
'produkcji. Gdyby‘/przecięta^ 
kapitału rolnego — pisał MArks’ — 
tył taki sam albo wyższy niż skład 
społecznie przeciętnego kapitału, 
zniknęłaby renta absolutna w uży
wanym tu przez nas znaczeniu.

Udowodniłem w swej pracy za
równo teoretycznie, jak i staty
stycznie, na podstawie całej do
stępnej statystyki światowej, że od 
pewnego już czasu skład organicz
ny kapitału w rolnictwie kapita
listycznym krajów wysoko rozwi
niętych jest wyższy niż skład spo
łecznie przeciętnego kapitału. Jest 
więc oczywiste, że renta absolutna 
jako nadwyżka wartości ponad ce
nę produkcji przestała istnieć.

M. D^ewicka nie podważa tego 
statystycznego dowodu. Pisze na
wet. że do „najbardziej wartościo
wych partii książki należy skrupu
latne statystyczne udokumentowa
nie wzrostu składu organicznego w 
rolnictwie, udokumentowanie tezy, 
że jest on dziś wyższy niż. w pozo
stałych gałęziach produkcji mate
rialnej”. Dlaczego więc Dziewicka u- 
znaje oczywisty wniosek wynika
jący z tego dowodu za całkowicie 
niesłuszny, za dogmatyczno-schola- 
styczny błąd?

Otóż dlatego, że pomieszałem 
idealny model renty Marksa z real
ną rzeczywistością. Teza o zaniku 
renty absolutnej jako nadwyżki 
wartości ponad cenę produkcji jest 
słuszna tylko w odniesieniu do ide
alnego modelu — pisze Dziewicka. 
Wniosek ten w odniesieniu do re
alnej rzeczywistości byłby słuszny 
tylko wtedy, gdyby wszystkie inne 
okoliczności poza składem orga
nicznym kapitału (ceny i koszty 
produkcji rolnej, płace itd.) nie 
uległy zmianie. A tak jak wiado
mo nie jest — konkluduje Dziewic- 
ka.

Tezy te niczego nie dowodzą i są 
niewątpliwie błędne. W samej rze
czy bowiem, jakby nie zmieniały 
się wszystkie inne okoliczności (ce- 
,nv. koszty, place itp.), jeśli tylko 
skład kapitału w rolnictwie jest 
wyższy niż w przemyśle — renta 
absolutna jako nadwyżka wartości 
ponad cenę produkcji przestaje ist
nieć. Wykazał to zresztą już sam 
Marks. Teza ta odnosi się całkowi
cie do realnej rzeczywistości, jeśli 
jest statystycznie udowodnione, że 
kapitał na jednego zatrudnionego 
jest wyższy w rolnictwie niż w 
przemyśle.

Czytelnikowi może się wydać 
dziwne, dlaczego’ Dziewicka uzna
je za błędną itak oczywistą tezę. 
Także dla mnie pozostaje to zagad
ką. Wydaje się jednak, że warto
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przy' okazji zwrócić uwagę ma pe
wien,' aspekt tego stanowiska." Kie
dyś Wszystkie tezy klasyków. mark
sizmu uważane bylv za niewzruszo
ne dogmaty. Od pewnęgo czasu eko
nomiści mogą już1 konfrontować1 te
orię z rzeczywistością. A że życie 
od czasu, kiedy klasycy pisali ąWó- 
Je dzieła, poszło daleko naprzód, 
'siłą rzeczy wiele słusznych dawniej 
tez ekonomii straciło obecnie sWą 
moc .obowiązującą. (Odnosi , się to 
m. in. do renty absolutnej jako nad- 

. wyżki wartości ponad' cenę pro
dukcji). Pewna część ekonomistów 
.trzyma się jednak uparcie stałych 
tez sądząc, że w ten sposób broni 
marksizmu.' Jako metodę obrony

DZIWNA KRYTYKA
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

przyjęli postawę, którą można by 
nazwać ekonomicznym agnostycyz- 
mem. Na najbardziej nawet skru
pulatne dowody statystyczne odpo
wiadają. że to niczego nie dowodzi, 
gdyż realna rzeczywistość jest zbyt 
złożona i skomplikowana. Nie moż
na więc niczego poznać, niczego 
udowodnić; w ten sposób ci eko
nomiści bronią nieaktualnych już 
tez teoretycznych.

*

Udowadniając, że dawna renta 
absolutna przestała istnieć doszed
łem do wniosku, iż powstała nowa 
forma tej renty (nazwałem, ją rentą 
absolutną II), która nie jest nad
wyżką wartości ponad cenę pro-< 
dukcji. Skoro tak, tó źródłem ren
ty absolutnej II powinna być z za
sady wartość wytworzona w innych 
działach produkcji. Dowodzę jed
nak. że monopole nie dopuszczają 
bądź ograniczają w wysokim stop
niu przepływ wartości dodatkowej 
z przemysłu do rolnictwa. Wsku
tek tpgo farmerzy muszą opłacać 
poważną część renty kosztem zy
sku, bądź funduszu amortyzacji oraz 
reprodukcji siły roboczej. Jest to 
jedna z przyczyn trudności współ
czesnego rolnictwa (s. 416, 428-430).

M. Dziewicka twierdzi, że ten po
dany w największym skrócie sche
mat jest błędny. Nie przytacza na 
to dowodu, gdyż jest on już zawar
ty w powyższych jej tezach. Skoro 
przyjmuje ona, że istnieje dawna 
renta absolutna jako nadwyżka 
wartości ponad cenę produkcji, to 
„Mieszczankowski nie ma racji, gdy 
twierdzi, żę źródłem renty absolut
nej II jest wartość dodatkowa wy
tworzona poza polnictwęm";

Ale zastrzeżenie to upada; jeśli 
«twierdzimy," że przestała’ istnieć 
dawna forma renty absolutnej. ’Po 
drugie Dziewicka przeoczyła, że do
wodzę, iż renta absolutna II Jest 
w przeważającej części płacona nie 
z wartości dodatkowej wytworzonej 
,poza rolnictwem, gdyż monopole 
nie dopuszczają do jej przepływu. 
Po trzecie faktem jest, że część 
wartości dodatkowej przepływa jed
nak z przemysłu do rolnictwa, 
umożliwiając realizację poważnie 
obniżonej renty absolutnej II. 
Świadczy o tym chociażby system 
subsydiowania rolnictwa istniejący 
niemal we wszystkich rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych.

*

Dlaczego Mieszczankowski nie 
zauważył tych błędów, zapytuje M. 
Dziewicka? „Bo był pod sugestią 
drugiej swojej tezy, której, jak sam 
powiada, nie udowodnił, ale która 
w całości jego pracy ma istotne zna
czenie. Tezy, że wartość dodatkowa 
wytworzona przez jednego zatrud
nionego (jz) w rolnictwie jest mniej
sza niż w przemyśle". Dziewicka 
■pisze, że „jest rzeczą wysoce wątpli
wą, czy tak jest w rzeczywistości**.

W związku z tym przypomina 
mi się pewne zdarzenie. Kiedyś re
cenzent jednej z lokalnych gazet, 
który nie czuł się tęgo w dziedzi
nie muzyki napisał, że w pewnej 
partii koncertu, prowadzonego 
przez znanego dyrygenta J. Kren- 
za „jvaltornie potężnie nawaliły**. 
Krenz zaprosił przeto do studia nic 
nie przeczuwającego. krytyka, gdzie 
odtworzono z taśmy ten fragment 
koncertu i poproszono go; by poka
zał w partyturze, w którym to miej
scu waltornie nawaliły. Na to re
cenzent z okrzykiem „prowokacja" 
wybiegł ze studia,

Podobnie mógłbym zapytać Dzie
wickiej, w któiym to miejscu mej 
książki „sam powiadam, że nie 
udowodniłem tezy, iż wartość do
datkowa wytworzona przez jz w 
rolnictwie jest mniejsza niż w prze
myśle"? Dziewicka nie mogłaby 
wskazać tego miejsca.

Rozpatrując wpływ wydajności 
pracy na wartość i wartość dodat
kową zaznaczyłem, że nie rozwią
załem tego problemu, że moja hi
poteza nie została udowodniona. <f. 
140—156). Dziewickiej pomieszał się 
widocznie ten fragment z po
przednią częścią pracy, w. której 
teoretycznie omawiałem krytyko
wany przez nią pogląd (s. 130-140).

A omawianą tezę uzasadniłem 
nie tylko teoretycznie, lecz także 
statystycznie (s. 275—277). Udowod
niłem według' czterech wariantów 
obliczeń, że w latach 1910—1954 
robotnik przemysłowy dostarczał 
rocznie w granicach 100—200% wię
cej wartości dodatkowej niż robot
nik rolny.

Dziewicka odpowiada, że, jest to 
^.■wyraźne pómiesżanie wytworzo
nej i realizowanej wartości dodat-r 
kowej". Rzeczywiście .podane liczby 
dotyczą realizowanej wartości do- 
dat kowej i taką tylko możemy 
obliczyć., A że nie można ująć 
liczbowo wytworzonej m, nie moż
na więc nigdy, udowodnić, że m 
wytworzona przez jednego zatrud
nionego w rolnictwie jest mniejsza 
niż w przemyśle. Oto drugi kla
syczny. przykład ekonomicznego 
agnostycyzmu M. Dziewickiej.

Nie przekonuje jej, fakt, że wy
kazane różnice są rażąco duże. (Nie 
może przecież robotnik przemysło
wy dostarczać o 100—200% więcej 

ni. niż robotnik rolny a jednocześnie 
wytwarzać tej m mniej od tego ro
botnika). Nie przekonuję jej rów-- 
nież fakt, że w 1910 r. kiedy ceny 
produktów rolnych były stosunko
wo wysokie a płaca za godzinę pra
cy w .przemyśle? tylko o 30% wyż
sza niż w rolnictwie; że wtedy właś
nie robotnik przemysłowy dostar
czał o ok. 100% więcej ni niż ro
botnik rolny. Ale M. Dziewicka 
nie bierze pod uwagę dowodów.

*

Czwartym rzekomym grzechem 
głównym mej pracy są rozważania 
na temat ilościowej strony renty 
absolutnej. Dziewicka nie może się 
zgodzić z tymi rozważaniami, uzna
jąc je za<blędne.

Problem renty absolutnej od stro
ny ilościowej nie był do tej pory 
przedmiotem uwagi literatury mark
sistowskiej. Podejmując jako pierw
szy próbę teoretycznego rozwiąza
nia tego problemu, natknąłem się 
na wiele trudności. Okazał się on 
bardzo skomplikowany; nie mam 
też żadnej pewności czy został 
właściwie i w pełni rozwiązany. 1 
byłbym wdzięczny za uwagi, które 
pozwoliłyby mi zobaczyć słabe stro
ny moich rozważań na ten temat. 
Niestety, tego rodzaju uwag nie 
doszukałem się w artykule M. 
Dziewickiej.

Stwierdza ona przede wszystkim, 
że takiego problemu w ogóle nie 
ma, że został przeze mnie wymy
ślony. „Z całego toku rozważań 
Mieszczankowskiego wynika, pisze 
Dziewicka. że chodzi mu o ilościo
wą określoność (renty absolutnej) 
w idealnym modelu.. Ale ta.jest da
na w sforrriuło.waniu,. Marksa — 
pądwyżka wartości ponad cenę pro
dukcji".

Oczywiście, Dziewicka może nie 
dostrzegać problemu ilościowego 
określenia renty absolutnej. Ale po 
co o tym pisać?

Co się zaś tyczy ilościowego o- 
kreślenia renty absolutnej w real
nej rzeczywistości, to, twierdzi 
Dziewicka, faktyczna renta nie mo
że być w ogóle zmierzona, gdyż 
występuje w spaczonej postaci. A 
więc w idealnym modelu Marks 
już wszystko wyjaśnił, a w re
alnej rzeczywistości — problem nie 
jest do zbadania.

Nie będziemy się zastanawiać nad 
innymi uwagami M. Dziewickiej 
w tej sprawie; dochodzi ona do 
wniosku, że mieszam rentę różnicz
kową z absolutną. Wniosek ten nie 
został uzasadniony i staje się nie
poważny w zestawieniu z obszer
nymi fragmentami mej pracy, gdzie 
rozpatruję kryteria odróżnienia jed
nej formy renty od drugiej (kryte
ria te w pewnych wypadkach są 
zresztą dość trudne do sprecyzowa
nia, zob. np. s. 341—343).

W jednym tylko wypadku M. 
Dziewicka zwraca mi słusznie uwa
gę, że nie określiłem bliżej co to 
są „normalne warunki". Rzeczy
wiście należało szerzej omówić, co 
rozumiem pod tym pojęciem. Nie 
wydaje się jednak, by przeoczenie 
to podważyło walor rozważań o ren
cie od strony ilościowej.

*

Według Dziewickiej przedstawi
łem błędnie także rentę w drobnej 
gospodarce chłopskiej. ’ W tym wy
padku niestety nie jestem w stanie, 
mimo skrupulatnej analizy tekstu 
mojej oponentki, uchwycić na czym 
polegają moje blędj7.

M. Dziewicka przyznaje ml rację, 
że „chłop musi otrzymać nie tylko 
produkt niezbędny lecz także i 
część produktu dodatkowego, aby 
móc rozszerzać produkcję i płacić 
za dokupioną lub spłacaną ziemię” 
(tę ostatnią część produktu dodat
kowego nazywam drobnotowarową 
rentą absolutną). Wydawałoby się 
więc, że M. Dziewicka jest zgodna 
z moimi poglądami w tej sprawie. 
Pisze jednak dalej, że „ten rodzaj 
dochodu (niezbędny na kupno-spła- 
tę ziemi) jest zasadniczo różny od 
dochodu właściciela ziemi — renty 
absolutnej". Czym się różni? Tego 
Dziewicka nie wyjaśnia. Gdzież 
więc to błędne przedstawienie prze
ze mnie renty w gospodarce chłop
skiej.

Można go szukać w Innej uwa
dze M. Dziewickiej. Pisze ona, że 
sam wpadam w błędne koło, które 
krytykuję, „uzasadniając istnienie 

renty absolutnej w drobnej gospo
darce chłopskiej obrotem ziemią; 
koniecznością płacenia za ziemię, 
a cenę ziemi — rentą’*. Gdzież tu 
błędne, kolo? Przecież’ konieczność 
otrzymania przez chłopa nadwyżki 
na sfinansowanie obrotu ziemią 
wynika z prywatnej własności zie
mi-i ta nadwyżka jest jednym (nie 
jedynym) z czynników wyznaczają
cych cenę ziemi.

Dziewicka wydaje się sądzić," że 
nadwyżka ponad koszty i oprocen
towanie kapitału w gospodarce 
chłopskiej nie jest formą renty ab
solutnej. gdyż’ nie jest tak, jak w 
wypadku wielkiej Własności ziem
skiej, częścią wartości dodatkowej, 

rezultatem cudzej pracy. Ale czyż 
tak trudno zrozumieć, że w jednym 
i w drugim przypadku przyczyną 
istnienia' tych nadwyżek jest pry
watna własność ziemi, że przesta
łyby one istnieć, gdyby znieść bądź 
ograniczyć tę własność (zakaz obro
tu ziemią). A jeżeli tak, to upoważ
nia to do nazwania tego dochodu’ 
w gospodarce chłopskiej drobnoto- 
warową rentą absolutną (co zazna
cza. że m. in. nie jest ona częścią 
wartości dodatkowej).

*

„Podsumowaniem błędnych wnio
sków całej pracy, pisze M. Dzie
wicka, jest ostatni podrozdział 
książki", w którym udowadniam 
rzekomo, „że renta absolutna z ha
mulca przekształciła się w bodziec 
rozwoju sił wytwórczych". Cieka
we. że Dziewicka omawiając inne 
błędy przypisuje mi dwukrotnie ten 
pogląd, a gdy wreszcie przechodzi 
do jego krytyki, nie może przyto
czyć odpowiedniej cytaty. Dlacze
go? Bo jej nie można znaleźć; nig- 
dj’ bowiem nie twierdziłem i nie 
twierdzę, że renta absolutna jest 
bodźcem rozwoju sił wytwórczych. 
(Znów więc znalazłoby zastosowanie 
kryterium Jana Krenża).

W pracy przeciwstawiam się tra
dycyjnemu ujmowaniu wpływu ren
ty absolutnej na rozwój sił wy
twórczych rolnictwa. Wykazuję, że 
w ogólnym aspekcie ta forma ren
ty hamuje rozwój produkcji rol
nej. Przy modelu 3 klas, z punktu' 
widzenia kapitaliśty-dzierżawcy,

OBRADY 
KOMITETU WYKONAWCZEGO 

RWPG

W dniach od 7 do Ił kwietnia 1965 roku 
w Moskwie odbyło się XVII posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego Rady Wzajem
nej Pomocy Gospodarczej.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył refe
rat przygotowany przez komisje RWPG 
do spraw koordynacji badań naukowych 
i technicznych krajów — członków 
RWPG o podstawowych kierunkach ' ba
dań naukowych i technicznych krajów 
członkowskich RWPG, którymi są wza
jemnie zainteresowane i podlegających 
koordynacji przez organa Rady w la
tach 1.966—1970.

Komitet Wykonawczy zatwierdzi) pro
pozycje komisji w tych sprawach jako 
podstawę do przygotowania tematycz
nych planów koordynacji prac w dzie
dzinie ważniejszych problemów nauko
wych i technicznych objętych koordy
nacją realizowaną przez organa RWPG 
we wspomnianym okresie.

W czasie posiedzenia Komitetu Wyko

Książki
nadesłane

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI — NASZ 
PRZEMYSŁ — Seria: Problemy IV 
Zjazdu PZPR — str. 62, cena zł 3. 
Książka 1 Wiedza, Warszawa 1965.

Opracowanie przeznaczone dla kól 
studiujących problemy IV Zjazdu 
PZPR, zagadnienia polityki gospodar
czej i wiedzę o gospodarce.

WIESŁAW SZYNDLER-GLOWACKI 
- JAK INWESTOWAĆ, ABY LEPIEJ 

■ ZYC — str. 52, cena zł 3. Seria: Pro
blemy IV Zlazdu PZPR, Książka 
1 Wiedza, Warszawa 1965.

Opracowanie poświęcone zagadnie
niu inwestycji w planie 1966—1970. 
Autor, opierając się na wytycznych 
IV Zjazdu PZPR, stara się wyjaśnić, 
dlaczego przewidziane inwestycje 
muszą zmieścić się w sumie 840 mld 
zl, w jakich dziedzinach naszej go
spodarki inwestycje są niezbędne, 
jak należy inwestować, by osiągnąć 
najwyższą efektywność nakładów.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK—HAN
DEL ZAGRANICZNY — ZADANIA 
I PERSPEKTYWY — str. 48, cena 
zł 2. Seria: Problemy IV Zjazdu 
PZPR, Książka 1 Wiedza, Warszawa, 
1965.

Po omówieniu tendencji rozwojo
wych polskiego handlu zagraniczne
go w ostatnich 6—7 latach, autor pre
zentuje główne zadania stojące przed 
handlem zagranicznym w nadchodzą
cym planie 5-Ietnim. Oddzielnie oma
wia nasz handel z krajami RWPG, 
rozwiniętymi krajami kapitalistycz
nymi i trzecim światem.

JAN KLIGERT — ROLNICTWO 
DZIŚ I JUTRO — str. 48, cena zl 2. 
Seria: Problemy IV Zjazdu PZPR, 
Książka i Wiedza, Warszawa 1965.

Autor omawia perspektywy rozwo
jowe polskiego rolnictwa w planie 
5-letnim 1966—1970. Wykazuje, że rol
nictwo to Jest, w porównaniu z in
nymi krajami, niedoinwestowane, co 
uzasadnia skierowanie dużych środ
ków na mechanizację, meliorację, a 
przede wszystkim na produkcję na
wozów sztucznych.

JmI w wsadzie neutralna.' Przy 
modelu 2 klas w normalnych wa
runkach też jest neutralna; jej de
strukcyjna rola występuje w peł
ni w okresach kryzysów przemy
słowych i agrarnych (s. 460-461). 

■ Powyższe tezy, w których nie 
twierdzę tylko: „czarne", skłoniły 
widocznie Dziewicka do wniosku, 
że sądzę: „białe", tzn. że uważam, 
iż renta absolutna sprzyja . rozwo
jowi rolnictwa. Należy jednak wąt
pić, czy jest to zasadna implikacja.

Co się zaś tyczy konkretnych 
uwag M. Dziewickiej do powyższych 
tez, to stwierdza ona, że kapitali
sta — dzierżawca plącąc rentę,

zmniejsza możliwości akumulacji. 
Jest to nieprawdziwa teza.' Prze
cież w żadnym wypadku dzier
żawca nie mógłby przeznaczyć tej 
nadwyżki na akumulację (tzn. gdy
by nie było prywatnej własności 
ziemi, lub gdyby nie był dzierżaw
cą, lecz-właścicielem ziemi).

Inna rzecz, że nie zaznaczyłem, 
o cz.Vm pisze Dziewicka, że czynsz 
dzierżawny jest sztywny. Faktycznie 
od dawna nie jest sztywny, obniża 
się wraz z pogarszaniem się wa
runków ekonomicznych, stąd _ nie 
odgrywa obecnie ważnej roli jako 
czynnik przedłużenia kryzysu agrar
nego (piszę o tym w dalszej części 
pracy). Niemniej jednak czynsz mo
że być wyższy od renty i o tyle 
wpływałoby to ujemnie na rozwój 
rolnictwa, czego nie napisałem, a 
có winienem był zaznaczyć. Ale nie 
to przeoczenie było, jak widzie
liśmy, podstawą totalnej krytyki 
moich tez o roli renty absolutnej.

*

I ostatni grzech główny wiążą- 
cy się zresztą z powyższym. Sto.ię 
ponoć na błędnym stanowisku, do
wodząc, że spadek rentowności rol
nictwa, trudności realizacji renty 
absolutnej II są jedną z głównych 
przyczyn trudności współczesnego 
rolnictwa kapitalistycznego. Dzie
wicka uważa to stanowisko za dog
matyczne i scholastyczne. Dlacze
go? „BO Mieszczankowski w mark- 

' sowśkim modelu renty chce zna
leźć to. czego tam nie ma, miano
wicie wyjaśnienia trudności wspól

nawczego rozpatrzono ■ niektóre zagad
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I sesji RWPG'co do specjalizacji i koope
racji produkcji w zakresie podstawo
wych gałęzi przemysłu maszynowego, ra
diotechnicznego i elektronicznego, ma
jąc na celu opracowanie odpowiednich 
propozycji.

Komitet Wykonawczy omówił zagad
nienia związane z przygotowaniem kon- 
łerencji specjalistów krajów członkow
skich RWPG, poświęconej wszechstron
nemu omówieniu problemów specjaliza
cji i kooperacji produkcji, szczególnie 
w dziedzinie przemysłu maszynowego, 
radiotechnicznego i elektronicznego oraz 
powierzy! sekretarzowi Rady zorganizo
wanie tej konferencji w drugim półro
czu 1965 r.

Komitet Wykonawczy rozpatrzył pro
pozycje stałej komisji do spraw przemy
słu maszynowego dotyczące trybu dal
szej pracy dla zaspokojenia potrzeb kra
jów członkowskich RWPG w zakresie 
niektórych linii > technologicznych, urzą
dzeń i aparatur}’ kompletującej, nie pro
dukowanych, bądź produkowanych w 
niedostatecznych ilościach, w krajach 
członkowskich RWPG oraz polecił sta
łej komisji opracowanie odpowiednich 
zaleceń.

Komitet Wykonawczy zatwierdził pro
tokół, określający charakter i formy 
współpracy między RWPG i organiza
cją współpracy łączności krajów socja
listycznych w zakresie łączności tele
komunikacyjnej i pocztowej.

XIV ZJAZD MEKSYKAŃSKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ — 19—23. 
XII.1963 r. — sir. 100, cena zl 5. Książ
ka i Wiedza, Warszawa 1965, Refe
rat sekretarza Meksykańskiej* Partii 
Komunistycznej, Arnoldo Martineza 
Werdugo na XIV zjeździć partii w 
grudniu 1963 r. i wstęp Kazimierza 
Rurki, omawiający główne etapy 
1 kierunki rozwoju Meksykańskiej 
Partii Komunistycznej.

ROMAN GŁOWACKI — SYSTEM 
MARŻ HANDLOWYCH — str. 194, Bi
blioteka Instytutu Handlu Wewnętrz
nego, Warszawa 1965.

Kompleksowa charakterystyka za
gadnienia, obejmująca kierunki po
lityki cen i marż w krajach kapita
listycznych 1 funkcje marż w syste
mie gospodarki planowej i <vspó|f 
działanie systemu cen i marż.

TERESA PALASZEWSKA — ELE
MENTY OCENY KONSUMPCJI DÓBR 
TRWAŁEGO UŻYTKU — (Na tle 
własnych badań i studiów) — str. 277, 
Biblioteka Instytutu Handlu Wew
nętrznego, Warszawa 1965.

Dotychczasowy dorobek ekonomiki 
konsumpcji w Polsce koncentruje się 
w głównej mierze na opracowaniach 
1 badaniach dotyczących konsumpcji 
żywności. Coraz silniej natomiast od
czuwany jest brak opracowań i ba
dań poświęconych konsumpcji arty
kułów nieżywnośclowych. Praca T. 
PałaszewskieJ poświęcona konsumpcji 
dóbr trwałego użytku jest próbą 
częściowego uzupełnienia tej luki.

ENCYKLOPEDIA HANDLOWA — 
Wyciąg haseł z zakresu: Zawody han
dlowe i pojęcia pokrewne — str. 149, 
Biblioteka Instytutu Handlu Wew
nętrznego, Warszawa 1965.

Publikacja obejmuje 130 hgsel, w 
tym 20 odsyłaczy, stanowiących wy
ciąg ze spisu haseł Encyklopedii Han
dlowej. Aktualnie spis ów obejmuje 
ponad 4500 haseł, w tym 1300 odsy
łaczy.

Z PROBLEMATYKI CEN I KOSZ
TÓW W ŻYWIENIU ZBIOROWYM — 
Z serii: Gastronomia za granicą. — 
Opracował na podstawie literatury 
zagranicznej R. Głowacki — str. 134, 
Instytut Handlu Wewnętrznego Re- 
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Prezentowany materiał pochodzi z 
fachowych czasopism radzieckich 

ezesnego rolnictwa. Ale gubi to, 
tam najważniejsze: ekonomiczna 
naukową krytykę wielkiej prywat 
nej własności ziemi".

Wszyscy marksiści sądzili do 
pory, że krytyka prywatnej wlas. 
ności' ziemi — to przede wszystkim 
krytyka renty absolutnej, ekono
micznych .skutków jej istnienia. 
Wydawałoby się też, że dokonana 
w mej pracy analiza ujemnego 
wpływu tej renty na współczesne 

■ rolnictwo (jedna z głównych przy, 
czyn jego trudności) jest właśnie 
krytyką prywatnej własności ziemi. 
Okazuje się jednak, że według 
Dżiewickiej krytyka ta została 
przeze mnie zagubiona, że powinna 
polegać na czym innym. A na czym? 
Tego Dziewicka nam nie wyjawi-' 
ła.

Wiadomo również, że wszyscy 
marksiści począwszy od Engelsa, 
którzy zajmowali się sytuacją roi. 
nictwa, dowodzili, że renta, zw)a- 
szcza absolutna, jest jednym z waż
nych czynników (wielu sądziło na
wet. że głównym) przedłużających 
kryzysy agrarne. Podjąłem próbę 
szerszego udowodnienia teoretycz
nego i statystycznego, że podobnie 
sprawa przedstawia się we współ
czesnym rolnictwie kapitalistycz
nym (podobnie, gdyż nieco inaczej 
niż dawniej). Dziewicka uznała to 
za dogmatyczno-scholastyczne roz
ważania. nie uważając przy tym za 
wskazane przeciwstawić im rzeczo
wych argumentów.

A nie przeciwstawiła chyba dla
tego. że w końcu, czego, wydaje się, 
nie dostrzegła, uznała te dogma
tyczno-scholastyczne rozważania za 
słuszne, podzielając w zasadzie mój 
punkt widzenia na rolę renty w 
trudnościach współczesnego rolnict
wa. Przyjmuje, podając w skrócie; 
zasadnicze zręby mojego rozumo
wania (zob. od zdania zaczynające
go się: „Mieszczankowski wymie
nia trzy główne przyczyny...") i pi
sze, że istnienie „renty absolutnej 
tylko tę sytuację pogarsza. „Ale nie 
jest to jedyna i chyba nie najważ- 

liniejsza przyczyna trudnej sytu
acji rolnictwa" — konkluduje Dzie
wicka. Że nie jedyna — tego właś
nie dowodziłem. Czy najważniej
sza — o to możemy się spierać.

❖

I to wszystko. Czytelnik mógł 
się chyba przekonać, że była to 
dziwna krytyka. Jako żywo przypo
minająca pure nonsensowy mono
log pióra Słonimskiego o dziwnej 
taksówce. Nie ma w tej krytyce 
słusznych zarzutów, nie ma argu
mentów, nie ma prawdziwych ocen 
jest tylko Autorka, operująca stra
szakiem dogmatyzmu.

PRZEDWYBORCZE 
KONFERENCJE

Kampania wyborcza przybiera na sile. 
W ubiegłym tygodniu byliśmy świadka
mi kilkunastu konferencji przedwybor
czych PZPR, ZSL i SD. Na spotkaniach 
tych wybierano kandydatów na posłów. 
M. in. zostali nimi W. Gomułka, 
E. Ochab. E. Gierek, E. Szyr, W. Jaro
siński, M. Spychalski, Er. Waniolka, 
R. Strzelecki, Cz. Wycech, J. Tokarski, 
J. Cyrankiewicz, St. Kulczyński, 
J. Tejclima, A. Starowicz, Wl. Wicha, 
S. Ignar, P. Jaroszewicz, A. Rapacki, 
B. Jaszczuk, J. Tokarski, M. Jagielski, 
Z. Kliszko, I. Loga-Sowiński, S. Jędry- 
chowski.

Konferencje przedwyborcze stały się 
okazją do podsumowania dotychczaso
wych osiągnięć i zaprezentowania pro
gramu rozwoju naszego kraju w przy
szłym pięcioleciu. Np, głównym akcen
tem konferencji Okręgu Katowice były 
zagadnienia ekonomiczne Słąska. Zwró
cono m. in. uwagę na potrzebę szyb
kiego rozwoju produkcji wyrobów no
woczesnych i o wysokiej jakości, głów
nie w przemyśle elektromaszynowym 
1 hutniczym. W górnictwie węglowym 
natomiast pierwszoplanową sprawą jest 
poprawa jakości węgła, zwiększenie wy
dobycia oraz dalszy wzrost wydajności 
pracy. Podkreślano, że posłowie i radni 
powinni utrzymywać stały kontakt z za
łogami zakładów pracy, a społeczeństwo 
ze swej strony służyć .pomocą nowo 
wybranym władzom terenowym.

I niemieckich (NRD). W gruncie rze
czy zaprezentowane w nim poglądy 
autorów, naświetlających zagadnienia 
cen i kosztów w żywieniu zbioro
wym z różnych punktów widzenia, 
są zbieżne. Całość materiału podzie
lono na trzy grupy problemowe: Usta
lanie cen i metody kalkulacji w za
kładach żywienia zbiorowego, meto
dykę planowania 1 ewidencji kosz
tów w żywieniu zbiorowym oraz nie
które sposoby obniżki kosztów włas
nych produkcji w gastronomii.

PAWEŁ ASZYK - ORGANIZACJA 
DZIAŁALNOŚCI USŁUGOWEJ DROB
NEJ WYTWÓRCZOŚCI - na przykła
dzie powiatu zlotoryjskiego - Prace 
i Materiały nr 24/13# — str. 91, In
stytut Przem. Drobnego 1 Rzemio
sła, Warszawa 1964.

EDWARD ASSBURY, JADWIGA 
CZARNECKA — BIBLIOTEKA FA
CHOWA — wydanie III poprawione 
1 uzupełnione, str. 311, cena zl 30.- 
Wydawnictwa Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1965.

W książce podano podstawowe 
wiadomości o prowadzeniu bibliote
ki fachowej zakładowego ośrodka 
Informacji technicznej 1 ekonomicz
nej; omówiono organizację 1 techni- 
kę pracy bibliotekarza oraz metodv 
krzewienia czytelnictwa literatury 
fachowej.

.9OETZ’ T- huskowski, r. 
krasnodębski, H. PIDEK-LOPU- 
SZANSKA, m. ROCHOWSKI - ZE
WNĘTRZNE FORMY RÓŻNICZKO
WE I PEWNE ICH ZASTOSOWA
NIA - Referaty wygłoszone na Kon
ferencji Szkoleniowej Geometrii Róż- 
" czkowej - str. 218, cena zl 35,- 
Wydawnlctwa Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1065.

W książce omówiono matematycz
ną teorię zewnętrznych form różni- 
orkowych utworzoną przez francu
skiego matematyka Elie Cartana.

K. B. JACIMIRSKI — KINETYCZ
NE. MET°DY ANALIZY CHEMICZ- 
N . ■“ tłumaczył z rosyjskiego R. 
sołoniewicz - str. 194. cena zł 18 - 
W ydawnlctwa Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1965.

W książce opisano metody ozna
czania substancji nieorganicznych na 
podstawie pomiaru szybkości reakcji 
chemicznych, w których substancje 
oznaczone są katalizatorami lub sub- 
s tratami.



D
OBRE , wyniki produkcji 
przemysłowej, osiągnięte w 
I kwartale br. (ok. 11,3 proc, 
wzrpstu w porównaniu ,> 
I kw. r. ub.) przy ■ umiarko
wanym wzroście wynagro

dzeń za pracę (ok. 5,5 proc; wzrógtu) 
wskazują, że w II kw. br. powinna 
nastąpić znaczną - poprawa. zaopa
trzenia rynku. Jest to oczywiście 
zjawisko zawsze pożądane, obecnie 
<ednal< potrzeba poprawy zaopatrze-

"wiern większość zakupów Świą
tecznych, podczas gdy. przed rokiem 
pokonywane .one były, w I kwartale. 
Wydaje się jednak,. że skala wzro- 
®tu dostaw wymienionych tu arty
kułów jest na tyle duża, że zapew
nić powinna nieco lepiej niż przed 
rokiem pokrycie rosnących. potrzeb 
rynku. • Zwłaszcza, że przewidziane 
jest przeprowadzenie szeregu dodat
kowych „operacji”- ‘rmiprrninrvnh 
do wzmocnienia poprawy svtuacn.w

Słabym- ogniwem zaopatrzenia' po- 
zostaje tu nadal rynek .artykułów 
odzieżowych. Podaż wyrobów prze
mysłu lekkiego nadal.nie nadążą bo
wiem za wzrostem popytu. Dotyczy 
to zwłaszcza tkanin W metrażu, któr 
ryćh dostawy będą w II kwartale 
br. o ók. 4,5 proc. niższe niż przed 
rokiem. Częściowo będzie to zrekom
pensowane wzrostem dostaw kon- 
falpr'41 (n- nk 19 nrnr,) - i - wyrobów 
dziewiarsKicn to ok. 7 proc.). Ten

nia wydaje się rzeczą szczególnie 
pilną. Wiadomo bowiem,, że od paru 
już lat mamy do czynienia z utrzy
mującymi się dokuczliwymi lukami 
zaopatrzenia na wielu odcinkach 
obrotu, których likwidacja jest bar
dzo potrzebna zarówno dla wzmoc
nienia stabilizacji rynku, jak i dla 
zapewnienia dalszych’ możliwości 
wzrostu dochodów i spożycia lud
ności. Dla obszerniejszego' naświet
lenia tego problemu przygotowuje
my cały cykl publikacji, które już 
zaczęliśmy w poprzednim numerze 
„Życia”. Zanim jednak rozwiniemy 
nasze poszukiwania warto, abyśmy 
dobrze orientowali się w aktual
nych tendencjach zmian w zaopa
trzeniu rynku. Rzecz sprowadza, się 
tu w zasadzie do odpowiedzi ‘ na 
następujące pytanie:

O ile dotychczasowe korzystne 
wyniki produkcji przemysłowej i 
rolnej gwarantują nam poprawę za
opatrzenia rynku w najbliższych 
miesiącach?

Najlepszą odpowiedź na to pytanie 
daje plan zaopatrzenia rynku na II 
kwartał br., który opiera się prze- 
c/fż ną starannej .analizie-praewidyT 
nanyćh możliwości dostaw.

Okazuje się, że realizacja- przyję
tego na 11 kwartał br.'wyższego o- 
ok. 9 proc, planu sprzedaży detalicz
nej zapewniona jest przez odpowied
ni ogólny wzrost wartości dostaw na 
potrzeby rynku. Dostateczny global
ny wzrost dnstaw nie oznacza jed
nak, że równie dobrze zostaną zao
patrzone wszystkie odcinki obrotu 
towarowego.

ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE
Stosunkowo korzystniej zapowia

da się w II kwartale br. zaopatrze
nie rynku artykułów żywnościo
wych. Ich dostawy na zaopatrze
nie obrotów detalicznych kontro
lowane przez MHW wzrosnąć ma
ją bowiem o ponad 9 proc. Jest to 
wzrost szybszy niż dostaw wyrobów 
przemysłowych — nieżywnościo- 
wych, które wzrastają tylko o ok. 
7 proc. Ma to umożliwić w II kwar
tale br. m. in. znaczny wzrost sprze
daży masy mięsnej (o ok. 16 proc, 
w porównaniu z II kw. r. ub.), tłusz
czu wieprzowego (o ok. 14 proc.), 
tłuszczów roślinnych (o ponad 15 
proc.), jaj (o ok. 14 proc.), masła ,(o 
ok. 10 proc.), mleka (o ok. 3,5 proc.), 
ryb i przetworów z ryb (o ok. 6 
proc.), wyrobów czekoladowych (o 
ok. 9 proc.), kawy naturalnej (o ok. 
8 proc.) i herbaty (o ok. 11 proc.).

Wiadomo oczywiście, że w II 
kwartale br. zapotrzebowanie nai tę
po typu artykuły będzie znacznie 
wyższe niż w II kwartale r. ub. 
Na II kwartał br. przypada bo-'

dziedzinie zaopatrzenia w artykuły 
żywnościowe.

Jeżeli np. przewidywany, spory 
wzrost dostaw mięsa i przetworów 
będzie jeszcze niedostateczny, to na
stąpi widoczna poprawa struktury 
podaży. W celu zwiększenia wysoce 
niedostatecznych ostatnio dostaw 
mięsa wołowego zmianie ulega struk
tura produkcji wędlin (mniej wędlin 
z dodatkiem wołowiny, więcej wę
dlin wieprzowych). Bardzo wydatny, 
ponad trzykrotny wzrost dostaw dro
biu i znaczny wzrost “dostaw podro
bów 3 kategorii (o ok. 30 proc.) za
pewniają większe zróżnicowanie 
asortymentu oferowanej masy mięs
nej, stosownie do zróżnicowania 
stopnia zamożności rodzin. Podobne 
zróżnicowanie podaży nastąpi rów
nież w dostawach ryb, gdzie wzra
stają o ok. 8 proc, dostawy tanich 
śledzi i o ok. 39 proc, dostawy sto
sunkowo droższych filetów rybnych.

W celu zmniejszenia (trudnego do 
pełnego zaspokojenia) popytu na 
masło podejmuje się liczne „kroki”, 
zmierzające do intensyfikacji sprze
daży margaryny.

Brak ■wzrpsju doątąw sgęóy 
dych. zrekompensowany .mjaSy^cżęśr1 
ciowo przez-znacznie-zWięklfżo.he1:^ 
stawy twarogów (o ponad 13 proc.), 
których jakość ulegnie poprawie w 
wyniku częściowej poprawy techno
logii produkcji (nowe maszynv z 
NRD).

Odciążeniu zapotrzebowania na 
produkty hodowli, których w sumie, 
pomimo znacznego wzrostu dostaw 
nie będziemy mieli zbyt dużo, sprzy
jać ma intensyfikacja sprzedaży ma
karonu i przetworów warzywno- 
owocowych, których zapasy są dość 
duże.

Ogólnie uznać więc można, że 
chociaż utrzymają się braki zaopa
trzenia w produkty hodowli, to 
mamy do czynienia z wyraźnym za
hamowaniem niekorzystnych ten
dencji zmian zaopatrzenia w arty
kuły żywnościowe. Potwierdza to 
niektóre nasze wcześniejsze przewi
dywania („Dynamika w strukturze 
produkcji”, „Życie Gospodarcze”, nr 
14 1965). Również tendencje rozwo
ju sytuacji na rynku wyrobów prze
mysłowych — nieżywnościowych, 
potwierdzają, jak się wydaje, wy
sunięte wówczas obawy.

WYROBY NIEŻYWNOSCIOWE
Okazuje się, że wspomniany, niż

szy niż żywności, wzrost dostaw wy
robów ' przemysłowych znajduje od
bicie w tendencjach rozwoju sytua
cji zaopatrzeniowej i w II' kwarta
le br.

Dotyczy to przede wszystkim wy
robów przemysłu lekkiego.

częściowy postęp w dostawach odzie
ży na rynek w znacznej mierze wią
że się jednak ze zmniejszeniem za
pasów. Przemysł lekki dostarczy bo- 
wiem o.7 proc, mniej tkanin i tylko 
o 5,3 proc, więcej konfekcji oraz wy
robów dziewiarskich.

Obawiać się przy tym należy, że 
poza ogólnymi brakami ilościowymi 
utrzymają się rozbieżności pomiędzy 
asortymentem dostaw, a potrzeba
mi rynku. Przemysł oferuje np. 
znaczne dostawy drogich kocy PC, 
które nie znajdują na rynku nabyw
ców. Brak natomiast koców tań
szych, bardzo poszukiwanych. Braki 
w dostawach tkanin bawełnianych 
pogłębione będą przez niższe niż 
przed rokiem dostawy tkanin jed
wabnych (o 2.7 proc.) i lnianych (o 
22 proc.). Szczególnie odczuwalne 
będą przy tym braki dostaw tkanin 
ręcznikowych i ścierkowych. Rów
nocześnie handel dysponuje znacz
nymi fepasami niechodliwej odzieży 
z tkanin, a przemysł nadal zwiększa 
ich dostawy, które z braku odpo
wiednio atrakcyjnych tkanin w 
znacznej mierze powiększyć mogą 
zapasy 
dos ta ;
nadal. utrzymająąię-’’ brąkil-źaępa^ 
trzenia'.W':dzianin}’.^ 
że nadwyżki- pończoch ''stilonowych 
co sprawia, że trzeba będzie wydat
nie ograniczyć produkcję, o ile nie 
nastąpi zmiana cen.

Efekt}' rynkowe stosunkowo znacz
nego wzrostu dostaw obuwia skórza
nego (o ok. 16 pro,c.) i tekstylnego 
(o ok. 12 proc.) są w znacznym stop
niu redukowane przez wciąż niską 
jego jakość.

Nieco lepiej niż przed rokiem za
powiada się zaopatrzenie w szkło 
stołowe i ceramikę domową. Ich do
stawy będą w II kwartale br. nieco 
wyższe niż przed rokiem. Nie na 
tyle jednak wysokie, aby mogły w 
pełni pokryć zapotrzebowanie ryn
kowe. Wydatnie wzrastają zwłasz
cza dostawy szklanek i spodków (w 
grańicach 19 proc.). Oznacza to, że 
mobilizacja wysiłku, zmierzającego 
do poprawy zaopatrzenia rynku da
je pożądane wyniki. Jednak w przy
padku szklanek obawiać się należy, 
że (wobec długotrwałego utrzymy
wania się braków) obecny, znaczny 
wzrost dostaw nie będzie dosta
teczny.

Pożądane wyniki dały już również 
wysiłki, zmierzające do poprawy za
opatrzenia w środki piorące i nie
które inne wyroby przemysłu che
micznego. Nadal jednak nie uda się 
prawdopodobnie zlikwidować bra
ków zaopatrzenia w wyroby gumo
we, zwłaszcza w obuwie i materace 
turystyczne. Dostawy tych ostatnich

będą w br. o 1. tys.. niższe1 niż. w r. 
ub. przy szybko' rosnącym zapotrze
bowaniu. Znaczne braki zaopatrze
nia wystąpią prawdopodobnie rów
nież w handlu wieloma irinymi arty
kułami służącymi wyposażeniu tu
rystów (npl łodzie gumowe, ^namioty 
i in.). Oznacza ;tó, że z całą-.wyrazi
stością potwierdzają się zgłaszane 
już w r.; ub. obawy. Przemysł nasz 
nie nadąża za szybko wzrastającym 
zapotrzebowaniem na sprzęt sporto
wo-turystyczny, związanym z dużą 
liczbą młodych ludzi wkraczających 
w wiek zdolności dtf pracy.

Tendencje tego rodzaju widoczne 
są również w handlu artykułami mo
toryzacyjnymi. Widoczne już jest, że 
50-proćentowy wzrost dostaw samo
chodów osobowych nie pokryje zgła
szanego przez ludność na II kwartał 
zapotrzebowania. Wystąpią ęonadto 
braki zaopatrzenia w motorowery, 
któwch dostawy na rynek będą niż
sze niż w II kwartale r. ub. (o ok. 60 
proc.). Wiąże się to zarówno z niż-. 
szymi niż przed rokiem dostawami 
z przemysłu (o 14 proc.) jak i z niż- 
szymi zapasami w handlu.

W zaopatrzeniu rynku w zmecha
nizowany sprzęt gospodarstwa do
mowego utrzymują się w II. kwarta
le dotychczas obserwowane tenden
cje. Dalsza poprawa nastąpi więc w 
zaopatrzeniu w lodówki (wzrost do
staw o 40 proc.) i narastać będą 
trudności zbytu radioodbiorników, 
pralek , i maszyn do szycia, których 
dostawy mają być znacznie wyższe 
niż przed rokiem,- pomimo obserwo
wanych już wówczas trudności zby
ty. Wnioskować więc można, że 
zrównoważenie ogólnych rozmiarów 
podaży towarów ze wzrostem siły 
nabywczej opiera się w; znacznej 
mierze na wzroście dostaw tych 
właśnie wyrobów', chociaż wiadomo, 
że ich zbyt napotkać musi na duże 
trudności.

Kolejny, ważny odcinek zaopa
trzenia rynku, to dostawy artyku
łów do produkcji rolnej. Poza zna
nym dobrze, niedostatecznym zao
patrzeniem w nawozy sztuczne, któ
rych dostawy wzrastają w II kw. 
br. o ok. 5 proc., zwrócić warto Uwa
gę na niekorzystne terminy ich do
staw. Wiadomo np., że największe 
zużycie nawozów azotowych przypa
da na I półrocze, a handel otrzyma 
w tym czasie niewiele ponad poło
wę całorocznych dostaw, dostawy 
zaś nawozów potasowych i wapna 
nawozowego nie osiągną nawet po
łowy dostaw rocznych.

Wiadomo też, że ze względu na 
rozpoczynający - się w II kwartale 
sezon budowlany większość rocz
nych dostaw materiałów budowla
nych powinna być dostarczona na 
rynek w I półroczu. Widoczne jest 
tymczasem, że dostawy cegły, eter
nitu, prefabrykatów i dachówki ce
ramicznej nie osiągną w I półroczu 
50 proc, planowanych dostaw rocz
nych. Ponadto, dostawy cementu bę
dą w II kwartale br. nieco niższe niż 
przed rokiem, a o 4 proc, wyższe 
dostawy materiałów „ściennych nie 
zdołają M-.kryć -.potrzeb , rynku. To 

dostawa eh

ddśtafe&żneA^^
wybr. o kilką pró’c.tniżs>ze\ niż przed 
rokiem.

Wymienione tu braki zaopatrzenia 
w materiały budowlane zasługują na 
szczególną uwagę z tego względu, że 
nabywane są one głównie przez lud
ność rolniczą, której dochody (z ty
tułu sprzedaży produktów rolnych) 
w I kwartale br. wzrosły o ok. 15 
proe. Można więc oczekiwać, że 
obecnie „zgłasza” ona duże zapotrze
bowanie m in. ńa materiały budo
wlane. którego nie jesteśmy w sta
nie zaspokoić.

*
W świetle przedstawionych tu nie

których tendencji zmian w ukształ- 
towaniu sytuacji rynkowej w II 
kwartale br. widoczne jest, że luki 
zaopatrzenia w wyroby przemysło
we są dość duże, postępy zaś w ich 
ograniczaniu stosunkowo nieznaczne. 
Postępy te są wyraźnie mniejsze niż 
w przypadku artykułów żywnościo
wych, chociaż wzrost dostaw tych 
ostatnich jest, jak wiadomo, o wie
le trudniejszy i bardziej kosztowny. 
Widoczne też jest, że nie ma tu ja
kiegoś „automatyzmu” poprawy sy
tuacji rynkowej — więcej artyku
łów żywnościowych nie oznacza lep
szego zaopatrzenia w wyroby prze
mysłowe. Poprawę przynoszą jedy
nie konkretne, przemyślane, celowe 
decyzje, zapewniające odpowiedni 
wzrost produkcji lub importu.

G. P.

PERT 
w 

energetyce
W związku z licznymi pyta* 

niami wpływającymi do na

szej redakcji, podajemy adres 

ośrodka, zajmującego sią me

todą PERT. Adres ten brzmi: 

Ośrodek Badawczy Przemy* 

siu Okrętowego przy Central

nym Biurze Konstrukcji Okrę

towych nr 1 — Gdańsk, ul. 

Jana z Kolna 31, (RED.)

M
ETODĄ PERT interesu
ją się dziś prawie wszy
scy pracownicy Zjedno- 
■ czenia Energetycznego 
Okręgu Południowego, i 
wielu pracowników w 

podległych zakładach (elektrow
niach), a niektórzy próbują zasto
sować tę metodę do usprawnienia 
swego odcinka pracy zawodowej. 
Red. Zbigniew Wojakiewicz z Pol
skiego Radia w Katowicach _ po
przez opracowanie kilku cieka
wych audycji na ten temat zdołał 
zaszczepić „bakcyl”1 PERT-u w wie
lu niespokojnych umysłach przed
stawicieli różnych przedsiębiorstw. 
Entuzjaści tej metody w ZEOPd w 
Katowicach postanowili zapoznać 
się z metodą PERT i wykorzystać 
ją do rozwiązywania niektórych 
trudniejszych problemów w ener
getyce.

W tym celu nawiązano kontakt 
z Ośrodkiem Badawczym Przemy
słu Okrętowego przy CBKO Nr 1 
w Gdańsku, który zapoczątkował 
popularyzowanie tej metody w 
Polsce i jej praktyczne wprowa
dzenie do przemysłu. Grupa 3-oso- 
bowa, w składzie 1 ekonomista i 
2 inżynierów, wyjechała na kilku
dniową konsultację do Ośrodka 
w Gdańsku. Po powrocie zainte
resowano tą metodą kadrę kierow
niczą ZEOPd i opracowano po raz 
pierwszy przy pomocy PERT-u 
harmonogram aktualnie rozpoczy
nającego się remontu kotła w E- 
lektrpSfni ą ...naśjępj
nie modernizację ,bloku p mocy J30 
MW w Elektrowni Sierszą.'II i 
montu kotła w Elektrowni Cho
rzów.

Wszystkie te remonty były, wy
konywane przez Zakład Remonto
wy Energetyki w Katowicach. 
Przez cały czas ich trwania siatki 
zależności były wywieszone na wi
docznych miejscach przy remonto
wanych urządzeniach, a przebieg 
poszczególnych prac kontrolowali 
pracownicy nadzoru wszystkich 
szczebli. Nawet drobne odchyle
nia czasu trwania poszczególnych 
czynności na drodze krytycznej by
ły usuwane na bieżąco przez po
dejmowanie odpowiednich decyzji.

Akcję upowszechniania tej me
tody w energetyce zapoczątkował 
Zarząd Sekcji Energetycznej PTE 
przy ZEOPd w Katowicach, który 
wspólnie z Dyrekcją i Kołem SEP 
zorganizował we wrześniu odczyt 
na temat PERT-u z udziałem około 
300 zainteresowanych osób. Prelek
cję na temat zasad działania meto
dy PERT i możliwości zastosowa
nia jej w energetyce wygłosił inż. 
Olgierd Pawłowski z Ośrodka Ba
dawczego Przemysłu Okrętowego w 
Gdańsku.

W chwili obecnej praktyczne 
wprowadzanie metody PERT, zmie
rza w dwóch kierunkach:

— do kapitalnych remontów u- 
rządzeń energetycznych wykony
wanych przez ZRE,

— do projektów inwestycyjnych.

W zakresie zastosowania' do o- 
biektów - inwestycyjnych ■ należy: na 
pierwszym miejscu . wymienić Ł.-. 
lektróciepłówńię Kraków —t Łęg, 
której • harmonogram budowy od 
pierwszych dni jest opracowywa
ny ’ przy .pomocy PERT-u zarówno 
w stosunku do całkowitego projek
tu,.budowy;, jak i dla prac ,wycin- 
kowycłf. Również tą metodą opra
cowywany jest projekt budowy e- 
lektrowni na terenie Rybnickiego 
Okręgu Węglowego w okolicy mia
sta Rybnika oraz rozbudowa Elek
trowni' Zabrze w celu przekształ
cenia jej na elektrociepłownię re
jonową.

W ostatnlcli 'dniacłi października 
problem PERT-u został poruszony 
na posiedzeniu Kolegium Zjedno
czenia Energetyki przez General
nego Dyrektora Zjednoczenia, inż, 
Bolesława Bartoszka, który polecił 
dokonanie próby w zakresie możli
wości praktycznego zastosowania 
tej metody w energetyce. Zgodnie 
z Uchwałą Kolegium w poszcze
gólnych ZEO zostaną powołane ze
społy ' ludzi dla zastosowania 
PERT-u w inwestycjach i remon
tach. Instytut Energetyki, Państwo
wa Dyspozycja Mocy przy współ
pracy ZEOPd i innych ZEO doko
na analizy planu na 1965 r. w 
zakresie wskaźników produkcyj
nych i strat.

Wstępny program wprowadzenia 
PERT-u do usprawnienia pracy w 
energetyce przewiduje:

♦ opracowanie rozdziału produk
cji energii elektrycznej na poszcze
gólne części systemu,

* optymalizację sieci najwyż
szych napięć,

+ optymalizację sieci średnich I 
niskich napięć,

♦ optymalizację doin stalowani a 
w perspektywie nowych mocy, 

optymalizację zadań rocznycfl 
ELBUDU,

* planowanie i realizację remon
tów,

♦ planowanie, organizację i wy
konawstwo inwestycji w elektrow
niach i sieciach.

Część tych problemów ma ■ opra
cować . Instytut Energetyki, a część 
poszczególne Okręgi.

Ale zamierzenia entuzjastów me
tody PERT z ZEOPd idą jeszcze 
dalej. Pragną oni podjąć próbę za
stosowania PERT-u również w ce
lu „szybkiego uruchamiania urzą
dzeń” (kotłów, turbozespołów i ca
łych bloków energetycznych); jest 
to niezmiernie ważne dla elektrovy- 
ni pracujących szczytowo, w któ
rych ze względu na zmianę zapo
trzebowania mocy czasami dwu
krotnie, w ciągu doby zachodzi po
trzeba uruchamiania i zatrzymy
wania podstawowych urządzeń. 
Rozpoczęte, zostaną również prace 
nad zastosowaniem metody PERT 
do''planowani ai® kontroli wyko- 
n awM ^a^^unktu widzeń i 
tów brąz''zatrudnienia głównie w 
2-ch:. podległych zakładach, tj. w 
Zakładzie Remontowym Energety
ki w Katowicach i -w Zakładzie 
Napraw Maszyn Elektrycznych w, 
Gliwicach.

Nawiązano już kontakt z Głów
nym Instytutem Górnictwa w Ka
towicach, którego pracownie Staty
styki i Badań operacyjnych (z mgr 
Stanisławem Gutkiem na czele) 
prowadza badania w zakresie me
tody PERT. GIG udziela pomocy 
śląskim energetykom w kierunku 
wprowadzania metody PERT, prze
de wszystkim poprzez udostępnia
nie maszyny cyfrowej UMC-1 do 
przeliczenia danych z siatek zależ
ności.

Zakłady Energetyczne Okręgii 
Południowego w Katowicach jako 
pierwsze w energetyce organizują z 
początkiem grudnia we własnym 
Ośrodku Szkolenia Zawodowego w 
Bielsku - Białej kilkudniowe szko
lenie z zakresu metody PERT. 
Wezmą w nim udział przedstawi
ciele Zjednoczenia Energetyki, kil
ku większych elektrowni podlega
jących ZEOPd, Zakładu Remonto
wego, Energopomiaru, Energopro- 
jektu oraz przedstawiciele działów 
inwestycji i remontów ZEOPd.

ZDZISŁAWA TABAKIERNIK
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JAK ŚWIĘTUJEMY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

szenie zakupów jaj (ok. 32 proc, 
większy zakup niż przed rokiem), 
3 zł — na cukier (ok. 14 proc, więk
szy zakup) i ok. 14 zł — na wód
kę (prawie 3 razy większy zakup 
niż przed rokiem). Nie wzrosły na
tomiast wydatki na przetwory, zbo
żowe, co oznacza, że wzrostowi za
kupów mąki towarzyszyło ograni- 
czenie zakupów innych przetworów 
zbożowych. Bardzo nieznacznie 
wzrosły też wydatki na zakup 
tłuszczów (z 60 na 63 zł).

Wymienione dane wartościowe są 
Podstawą odpowiednich zmian w 
ukształtowaniu ilościowym świą
tecznego spożycia.

Spożycie przetworów zbożowych 
ilościowo wykazało w „świątecz
nym” marcu 1964 r. nawet pewien 
spadek w porównaniu z' marcem 
^963 r. (o ok. 10,7 kg na 10,4 kg na 
osobę). Wiąże się to prawdopodob
nie ze wzrostem spożycia bardziej 
szlachetnych przetworów zbożowych 
(świąteczne wypieki).1
‘Spożycie mięsa.; przetworów, mię

tych i ryb wzrosło z ok. 4 kg w 

marcu 1963 r. do 4,75 kg na. osobę 
w „świątecznym” marcu 1964 r., a 
więc o 75 dkg (łącznie ze wzrostem 
spożycia z uboju własnego). Najpo
ważniejszą pozycją był przy tym 
wzrost zakupów wędlin (z l,5dook. 
2 kg na osobę), zwłaszcza wędlin 
wyższej jakości (szynki,, polędwicy, 
baleronu).

Spożycie jaj wzrosło z 11 sztuk 
w marcu 1963 r. do 17 sztuk W 
marcu 1964 r„ tj. o 6 sztuk na ośo- 
bę (łącznie z jajami z własnej ho
dowli kur).

Spożycie cukru wzrosło z ok. 1,8 
kg w marcu 1963 r. do ok. 2,05 ‘kg 
w marcu 1964 r., tj. o ok. 0,25 kg 
na osobę. Stosunkowo nieznacznie 
wzrosło spożycie cukierków i cze
kolady (z 17 na 20 dkg).

Spożycie owoców południowych 
wzrosło wydatniej, bo z 19 do 41 
dkg na osobę'. Wzrost spożycia wód
ki szacować można, w granicach ok. 
ćwierć litra na osobę.

*
Ogólnie więc biorąc, świąteczny 

wzrost spożycia artykułów żywnoś

ciowych jest stosunkowo nieznacz
ny, jeżeli rozpatrywać go na tle 
przeciętnych miesięcznych rozmia
rów spożycia. Zwłaszcza, że część 
tego wzrostu spożycia przypisać 
należy nie samym świętom, a zano
towanemu w marcu 1964 r. wzro
stowi dochodów ludności (w porów
naniu z marcem 1963 r.). Wydaje 
się jednak, że część ta jest stosun
kowo nieznaczna. Równocześnie 
mamy bowiem do czynienia z bra
kiem wzrostu wydatków na kulturę 
i oświatę (zakup gazet, książek, bi
letów do teatru i kina), które za
zwyczaj bardzo silnie wzrastają 
wraz ze wzrostem zamożności ro
dzin. Bardzo nieznaczny był też 
wzrost wydatków na odzież i obu
wie (z 133 zł na osobę w marcu 
1963 r. do 138 zł w marcu 1964 r.). 
Można więc uznać, że nieco zwięk
szone w marcu 1964 r. dochody lud
ności rozdysponowane zostały prze
de wszystkim na przedświąteczne 
zakupy i to głównie żywnościowe.

Przedstawione dane' o świątecz
nym wzroście spożycia szczególnie 
nabierają jednak wymowy, gdy 
uwzględnimy, że wzrost ten przy
pada w znacznej mierze tylko na 2 
dni. Oznaczałoby to, że w okresie 
tych 2 dni statystyczny członek ro
dziny pracowniczej zjada dodatko
wo—poza normalnym niejako spo
życiem:

— ok. 1S dkg mięsa, wędlin i ryb, 
— ok. S jajek, — ok. 21) dkg cukru, 
— ok. 4 dkg cukierków i czekolady, 
— ok. 20 dkg owoców południowych, 
— wypija ok. ćwierć litra wódki.

Ponadto, oczekiwać można, że to 
dosyć obfite, świąteczne powięk
szanie diety jest „wzmacniane” 
przez obserwowane w niektórych 
rodzinach ograniczenie spożycia w 
okresie przedświątecznym. Równo- 
czenie mamy jednak do czynienia 
z przesuwaniem spożycia części za
kupionych przed świętami produk
tów na okres poświąlcczny. Wska
zuje na to, wyraźnie obserwowany 
po każdych świętach spadek zaku
pów artykułów żywnościowych. Np. 
w pbświątecznym kwietniu 1964 r. 
w badaniach budżetów rodzinnych 
odnotowano spożycie jedynie 3,75 
kg mięsa, ryb i wędlin, tj. o 25 dkg 
mniej niż w marcu 1963 r. i o 1 kg 
mniej niż w świątecznym marcu 
1964 r.

Niezależnie od skali tych, trud
nych do statystycznego ujęcia, prze
sunięć spożycia stwierdzić należy, 
że powodem do niepokoju jest prze
de wszystkim wysoki, świąteczny 
wzrost spożycia wysokoprocento- 
wych napojów alkoholowych. Prze
cież ćwiartka wódki na osobę. w 
rodzinie, po odliczeniu dzieci, star
ców i abstynentów, tó co najmniej 
dodatkowe pół litra wódki na co 
drugą osobę w rodzinie, spożywane 

w okresie świątecznej „dwudniów- 
ki”. I to w parę miesięcy po kolej
nej 15-procentowej podwyżce cen 
wódki.

Oczywiście i wspomniane 75 dkg 
dodatkowego spożycia mięsa, czy 6 
dodatkowych jaj — to też tylko 
średnia statystyczna. Możliwe więc, 
że mamy również do czynienia z ro
dzinami znacznie przekraczającymi 
tę „normę”, jak i z rodzinami 
utrzymującymi swoje spożycie w 
okresie świąt na niemal niezmie
nionym poziomie, przy niewielkim 
jedynie jego uszlachetnieniu.

Wnioski z opisanych pokrótce 
faktów można chyba wysnuć na
stępujące:

*
• Świąteczny wzrost spożycia dotyczy 

głównie żywności, a zwłaszcza mięsa i 
przetworów mięsnych, jaj i cukru oraz 
napojów alkoholowych. Ponadto, sporo 
w święta podróżujemy (wzrost wydat
ków na transport i komunikację z 16 zł 
na osobę w marcu 1963 r. do 23 zł w 
świątecznym marcu 1964 r.l. Nie wzra
stają natomiast wydatki na kulturę i 
oświatę.
• Skala wzrostu spożycia żywności, 

chociaż dość duża, jest jednak niższa 
niż można by wnioskować z popular
nych na ten temat wypowiedzi. W wie
lu przypadkach jest to zapewne (nie
stety) cnota z konieczności. Możliwości 
zakupu wielu artykułów są bowiem 
ograniczone przez nie dość duże roz
miary podaży, np. mięsa i przetworów 
mięsnych czy owoców południowych. W 
poprzednich więc latach, gdy możliwo

ści zaopatrzenia rynku w produkty ho
dowli były większe, mieliśmy do czy
nienia z większym natężeniem świą
tecznych zakupów, głównie mięsa ! 
przetworów mięsnych.
• Świąteczny wzrost spożycia wyso

koprocentowych napojów alkoholowych 
wskazuje, że warto pomyśleć o środ
kach silniejszego oddziaływania na ten 
odcinek spożycia w okresach przedświą
tecznych. Zwłaszcza, że spożycie to bar
dziej koncentruje się na okresach świą
tecznych niż spożycie innych artykułów.
• Brak wydatniejszego wzrostu wy

datków na gazety, książki itp. w okre
sie świąt wielkanocnych wskazuje na 
potrzebę., aktywizacji sprzedaży tych ar
tykułów.' Byłoby bowiem rzeczą o wiele 
korzystniejszą, gdyby i w okresie świąt 
wielkanocnych - wzmagało się zaintere
sowanie tego typu artykułami, podob
nie jak w okresie świąt Bożego Naro
dzenia.

*

Tych parę prowizorycznych ob
serwacji na temat „świątecznego” 
spożycia • zebrałem z okazji tego
rocznych świąt wielkanocnych. Prze
kazuję je naszym czytelnikom wraz 
z serdecznymi życzeniami świątecz
nymi w nadziei, że obserwacje mo
je nie popsują nikomu apetytu.
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Centralne problemy w zwierciadle bydgoskiego regionu

Pożądany przybysz
CELINA KULIK

Wisła szerokim, wygiętym na za
chód łukiem;dźieli ją niemal na po
łowę, a dopływy jej gęstą sięcią po- 
rzcźbily teren. Ziemia tu urodzajna. 
Nie darmo nazywano te tereny jed
nym ze spichrzów Polski. I po dziś 
dzień stąd pochodzi 14 procent sku
powanego w kraju zboża, 11 pro
cent ziemniaków i mleka. Miasta 
tutejsze rozłożyły się w większości 
wzftuż biegu Wisły i znane są na 
przestrzeni dziejów z solidności, rze
mieślników i uczciwości kupców.

Jeżeli sięgnąć pamięcią daleko 
wstecz, a przywołać wiedzę podręcz
nikową o tej ziemi, powstaną utar
te skojarzenia; Bydgoszcz — polska 
Wenecja, a to z racji licznych, ma
lowniczych kanałów; Toruń — mia
sto Kopernika' i pierników, opisane 
w dziejach światłej myśli ludzkiej 
i owiane legendami. Ziemia Bydgo
ska to również synonim walki prze
ciwko wpływom germanizacyjnym 
na przestrzeni stuleci. To rodzinne 
strony Wyczółkowskiego i stolica 
sportu wioślarskiego.-

Powojenne dwudziestolecie zna
czyło dla rozwoju Ziemi Bydgo
skiej niewspółmiernie więcej, niż 
każę się domyślać kalendarzowa 
miara.

Jeżeli przyjrzeć się rozwojowi 
bydgoskiego - przemysłu' pod kątem 
widzenia poszczególnych gałęzi pro
dukcji. to stwierdzić wypada, że 
największy potencjał produkcyjny 
województwa reprezentują, obecnie: 
przemysł spożywczy (32 procent) i 
chemiczny (18.5 proc.).

W -Bydgoskiem . postawiono na 
rozwój przemysłu. chemicznego, jak 
stawia się na pewną kartę. Według 
ważących się planów, dynamika 
wzrostu przemysłu chemicznego jest 
tutaj większa, niż w innych gałę
ziach przemysłu, w roku 1970 
wskaźnik wzrostu osiągnie ponad 
250 proc, w stosunku do roku 1955.

Planując taki wzrost przemysłu 
, chemicznego, województwo bydgo- 
"skie opiera się — jak wytrawny 
gracz — na mocnych atutach. Są 
nimi: położenie geograficzne, zaso
by surowcowe i zaplecze kadrowe 
oraz istniejący już poważny doro
bek w tutejszym przemyśle che
micznym. .

Zaznaczmy więc od razu, zanim 
przejdziemy do dalszych rozważań, 
że województwo bydgoskie zajmu
je trzecie miejsce w kraju (po ka
towickim i krakowskim) w dzie
dzinie produkcji chemicznej,

Nie przypadkiemTozpóeżęlam' T»r- 
tykuł- od usytuowania- ''geograficz
nego Ziemi Bydgoskiej. Położona 
w dolnym biegu Wisły (chemiajbez 
wody istnieć nie może), na linii 
szlaków komunikacyjnych biegną
cych z północy na południe, od 
Gdańska na Śląsk i z powrotem — 
ma dogodne warunki naturalne dla 
rozwoju przemysłu chemicznego. 

Dodajmy zasoby surowców Che
micznych. jak: sól kuchenną, Wa
pień — a przytoczone Wysokie 
wskaźniki rozwoju tego przemysłu 
staną się zupełnie zrozumiale.

Same wskaźniki nie trafiają do 
wyobraźni, a liczby kiepsko trzy
mają się pamięci. Służę więc przy
kładami, świadczącymi, że 'wyrosło 
nam w ciągu dwudziestolecia za-" 
głębie chemiczne, mające nie tylko 
szanse, ale i uzasadnione prze
słanki dla dalszego rozwoju.

Przed wojną cały tutejszy prze
mysł chemiczny reprezentowany, 
był przez dwa większe i cztery śre
dnie zakłady przemysłowe. Obec
nie pracuje na terenie Bydgoskiego 
13 dużych zakładów przemysłu che
micznego (włączając w to przemysł 
celulozowo-papierniczy ze względu 
na proces produkcyjny, a nie przy
należność resortową). Blisko sie
dem tysięcy osób para się chemią 
w samej tylko, Bydgoszczy. Coraz 
częściej kojarzymy Toruń z „ela
ną", a nie. z piernikami. Do tegoż 
Torunia trafia tarnobrzeska siar
ka, by opuścić go jako kwas siar
kowy i nawozy fosforowe. Z ku
jawskim czarnoziemem z powodze
niem konkuruje biała soda z Jani
kowskich zakładów. Kruszwica 
przypomina się na nowo nie dzię
ki „Mysiej Wieży", ale dobrej mar
garynie z tutejszych zakładów.

Barwniki i tworzywa sztuczne, 
znane daleko poza granicami kra
ju, powstają w Zakładach Che
micznych w Bydgoszczy. A Zakłady 
Gumowe w Grudziądzu, Fotoche
miczne — w Bydgoszczy... Wyliczać 
można długo, jako że dorobek po
ważny. Zamiary na przyszłość ' są 
jeszcze większe.

Powiedział ktoś kiedyś, że moż
na w Bydgoskiem zaobserwować pe
wną zachłanność inwestycyjną, że 
w swoistym przetargu między wo
jewództwami na lokalizację inwe
stycji, Bydgoskie umie dbać o swo
je interesy... Nie zawsze to tak jest. 
Są przesłanki ekonomiczne, które 
wskazują na opłacalność, nie 
uwzględniając jakichkolwiek czyn
ników ubocznych. Posłużę się przy
kładem Zakładów Chemicznych w 
Bydgoszczy.

Zbudowane przez okupanta pod
czas wojny dla celów zbrojenio
wych. zostały następnie' w wyniku 
działań wojennych zniszczone bądź 
zdemontowane. Produkcję powo
jenną uruchomiono w roku 1948. 
W latach 1956-60, a zwłaszcza póź- 
nlbj1 następujź 'btńdmny wzrost-pro- 
dukcji uruchamianie nowych: asor
tymentów barwników i twórżyw 
sztucznych. I tu dochodzimy do 
meritum sprawy. Słowa: ogromny 
wzrost produkcji odnoszą się oczy
wiście do lat poprzednich, ■ jeżeli 
jednak przyłożyć je do możliwości 
produkcyjnych zakładu, do istnie
jącego wyposażenia technicznego — 

sprawa. przedstawia się zgoła ina
czej. W rzeczonych zakładach ist
nieje olbrzymia dysproporcja mię
dzy zainwestowanym majątkiem 
trwałym (częściowo odziedziczo
nym), a wielkością osiąganej pro
dukcji. Istnieją duże połacie tere
nu wyposażone w sieć wodną, ener
getyczną. ściekową, które mogą być 
wykorzystane pod dalszą rozbudo
wę. Utrzymanie tej sieci, jej kon
serwacja. nie pozostają bez wpły
wu na koszty produkcyjne zakła
du. Nie wdając się w szczegóły, 
wypada stwierdzić, że zakład zu
żywa zaledwie część zainstalowa
nej tu energii elektrycznej, pa
ry oraz wody, które mogą dostar
czyć zbudowane ujęcia.

Czyż można się dziwić, że sytua
cja taka od dawna kole w oczy 
gospodarnych, nawykłych do skru- 
pulatności. tutejszych ludzi? Za. 
rozbudową Zakładów Chemicznych 
w Bydgoszczy przemawiają wskaź
niki ekonomiczne i zdrowy roz
sądek.

Obok rozbudowy Zakładów Che
micznych w Bydgoszczy, przewidu
je się poważne inwestycje w prze
myśle chemicznym, mające zagwa
rantować uzyskanie planowanych 
wskaźników wzrostu produkcji. 
Rozbudowa toruńskiej „Elany", Fo
tochemicznych Zakładów w Byd
goszczy, Janikowskiej ..Sody", „Ce
lulozy" w Świeciu, Grudziądzkich 
Zakładów Przemysłu Gumowego, 
Żupy Solnej w Inowrocławiu, bu
dowa fabryki farb i lakierów we 
Włocławku — że wymienię tylko 
najważniejsze.

Rzecz interesująca, choć margi
nesowa w tym kontekście: wyko
nawcy inwestycji bardzo sobie 
chwalą ich przebieg na tutejszym 
terenie. Dobrze poszła budowa 
„Elany", nie ma wielkich kłopo
tów z budową kombinatu w Swie- 
ciu. Czyżby zjawisko wojewódz
kie w formie? Coś w tym na pew
no jest. Może zdaje egzamin od
wieczne na ziemi bydgoskiej przy
zwyczajenie do solidnej roboty, a 
może zakorzeniony szacunek dla 
gospodarności i kwalifikacji ludz
kich.

Ot, mały przykład gospodarskiego 
pomyślunku. W Grudziądzkich Za
kładach Przemysłu Gumowego my
śli się o podjęciu nowej opłacalnej 
produkcji eksportowej. Chodzi o 
tratwy ratunkowe, które mogłyby 
uzupełniać eksport polskich stat
ków. Cóż, kiedy na razie brak po
wierzchni produkcyjnej. Sąsiedz
ka wścibskość odkryła •'■wszakże w 
pobliskiej wytworni’ tytoniu nie
wykorzystaną halę produkcyjną. Ną 
ewentualne opory tytoniowego są
siada grudziądzki miliarder (war
tość roczna produkcji Zakładów 
Gumowych przekracza miliard zło
tych) znalazł radę. Papierosy moż
na robić w wytwórni w Mniszku 

kolo Grudziądza' — fam tó J«st 
niewykorzystaną hala produkcyjna.

Te alternatywne plany przedsię- ; 
biorstwa zostaną, oczywiście, prze
sądzone ną innym szczeblu.

Myślenie perspektywiczne, a ono 
jest przecież podstawą planowania, 
dostrzec tu łatwo, gdy przyjrzeć 
się działalności na forum kadro
wym. Wspomniałam już, że sta
wiając na rozwój chemii, Ziemia 
Bydgoska legitymuje się również 
zapleczem kadrowym. Przyszła ko
lej na rozwinięcie tej tezy.

Bywałam w województwie byd
goskim w wielu zakładach i na 
placach budowy nowych inwesty
cji. Wszędzie to samo zjawisko: 
nie szczędzi się wysiłku na kształ
cenie kadr. We wspomnianych Ża- 
kladach Chemicznych zwiększa ..się 
ilość uczniów, w szkole przyzakła
dowej, Co więcej, ponieważ wia
domo, że duży odsetek -„wyżu de
mograficznego" to kobiety, projek
tuje się nowe urządzenia w ten 
sposób, by spełniały one warunki,, 
pozwalające zatrudnić również ko
biety. Jeszcze sporo czasu upłynie/ 
do zakończenia . budowy kombina
tu w Świcciu. ale przyszli jej pra
cownicy studiują już w technikach 
i na wyższych uczelniach.

Z perspektywą rozwoju przemy
słu chemicznego liczą się obie wyż
sze uczelnie powstałe po wojnie. 
Uniwersytet Toruński i Szkoła In
żynierska w Bydgoszczy zamierza
ją rozbudować wydziały chemicz
ne. Uniwersytet Toruński zamierza 
otworzyć wieczorowe studium dla 
pracujących w przemyśle chemicz
nym, a rada narodowa ofiaruje 
Bydgoskiej Szkole Inżynierskiej no
we gmachy dla pracowni chemicz
nych. Marzy się też tutejszym' dzia
łaczom akademia chemiczna na 
wzór AGH — na razie brak jednak 
kadry naukowej,

Jeżeli dodamy kilka szkół zawo
dowych stopnia zasadniczego i te
chnicznego. kształcących przyszłych 
fachowców dla chemii — to obraz 
możliwości zdobywania kwalifika
cji w tej dziedzinie będzie pełny. 
Można jeszcze przytoczyć cieka
wostkę, że — być może to czysty 
przypadek — ale zarówno rektor 
WSI w Bydgoszczy, jak i rektor 
Uniwersytetu Toruńskiego są che
mikami.

Relacja o teraźniejszości i przy
szłości przemysłu chemicznego na 
Ziemi Bydgoskiej nie byłaby peł
na. gdyby pominąć tutejszy prze
mysł terenowy, mający w tej ma
terii też coś niecoś do powiedze
nia. Snując plany rozwojowa za
mierza on w proporcjach równać 
do swego „kluczowego" brata. W 
najbliższej pięciolatce planuje on 
zdwojenie potencjału przetwórcze
go, ze zrozumiałą tendencją pro
dukowania wyrobów z tWorzyw 
sztucznych. Wydaje się, że zarów
no odbiorcy krajowi, jak i centra
le handlu zagranicznego mogą ta
kim zamiarom tylko przyklasnąć.

*
Pominęłam ’ w ?tej ręlacji bieżące 

kłopoty (gdzie ich nie ma) zwią
zane z realizacją niełatwych prze
cież zamierzeń. Uczyniłam to prze
de wszystkim dlatego, żeby pod
kreślić. iż przemysł chemiczny jest 
w województwie bydgoskim nie 
tylko przybyszem pożądanym, ale 
i takim, który się tam dobrze czuje.

Konferencja naukowa 
na temat 

GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ
REFORMY w systemie planowa

nia i zarządzania gospodarką 
narodową opracowywane od 

szeregu ’ miesięcy objęły również 
swvm zasięgiem szeroki wachlarz 
problematyki przemysłu elektro
maszynowego i jego ważnego og
niwa — gospodarkę materiałową. 
RacjonUlne i oszczędne gospodaro
wanie surowcami i materiałami w 
naszych warunkach jest istotnym 
czynnikiem zwiększenia efektyw
ności procesów produkcyjnych, nie
odłącznym elementem wydajnej 
technologii w przemyśle. Wystarczy 
tylko 'przypomnieć, że wartość ma
teriałów w przemyśle ciężkim «tą- 
iiowi ok, kosztów własnych 
produkcji. Wiemy również jak wiel
kie rezerwy i niewykorzystane w 
pełni możliwości oszczędzania su
rowców, materiałów, energii tkwią 
w wielu działach naszego przemy
słu,

Lepsza organizacja gospodarki 
materiałowej, usprawnienie obro
tu artykułami zaopatrzenia mate
riałowo-technicznego, problem właś
ciwego usytuowania pionu zaopa
trzenia materiałowego w zakładach 
przemyslowyęji — oto zasadnicze 
kierunki referatów i dyskusji na 
Konferencji Naukowej poświęconej 
organizacji gospodarki materiało
wej w przedsiębiorstwie przemy
słowym, która odbyła się w dniach 
5—6 kwietnia w Lublinie.

W zakresie planowania zaopa
trzenia materiałowego, sporo uwagi 
poświęcono omówieniu tzw. meto
dy wskaźnikowej, stanowiącej pró
bę stosowania statystycznych wskaź
ników rzeczywistego zużycia ma
teriałów w przemyśle maszynowym 
za okres miniony w przekroju 
branżowym w' odniesieniu do grup 
reprezentantów produkcji podsta
wowej. Nowa metoda (stosowana 
już eksperymentalnie w niektórych 
zakładach przemysłowych) umożli
wia odejście od zbyt drobiazgowe
go planowania zaopatrzenia na 
szczeblu zakładu oraz rezygnację 
z przestarzałego i sztywnego syste
mu mechanicznego sumowania po
trzeb poszczególnych zakładów. 
Warto pamiętać, że w przemyśle 
maszynowym średnie przedsiębior
stwo zużywa 10—15 tysięcy asorty
mentów materiałów. A przecież nie 
wszystkie materiały odgrywają 
istotną rolę w kosztach własnych 
produkcji. W ten sposób prace nad 
planowaniem zaopatrzenia w trak
cie opracowywania NPG otrzymu
ją tok niezależny od udziału przed
siębiorstw. Pozwoli to na wydatne 
zmniejszenie pracochłonności orąz 
wpłynie 'dodatnio ha uelastycznie
nie polityki, zaopatrzeniowej w ska
li całego przemysłu. Badanie ru
chu materiałów w konkretnych 
branżach pozwoli na maksymalnie 
dokładne zsynchronizowanie zaopa
trzenia z produkcją, jak również 
będzie skuteczną tamą przeciwko 

żywiołowemu powstawaniu zapasów 
zbędnych. Wartość tych zapasów 
w skali resortu wynosiła w 1084 
roku kwotę 1 mld złotych.

Zsynchronizowanie w przedsię
biorstwie metod planowania zaopa
trzenia, planowania ekonomicznie 
przydatnych zapasów 1 ulepszenie 
systemą organizacji zakupów pu- 
winno w poważnym stopniu wpły. 
nąć r.A usprawnienie całokształ
tu procesu produkcyjnego. Dodat
nie reperkusje stosowania nowej 
metody wystąpią zapewne również 
na odcinku polityki kredytowej 
banku, zmniejszając stopniowo 
ogólną kwotę odsetek naliczanych 
z tytułu nie kontrolowanego gro
madzenia zapasów.

Pełne powodzenie stosowania me
tody wskaźnikowej będzie zależało 
od odpowiedniej organizacji współ, 
pracy plonów gospodarki materia
łowej i technicznego przygotowania 
produkcji w przedsiębiorstwie prze- 
myślowym.

Współdziałanie tych „suweren
nych" pionów (konieczność podnie
sienia rangi służby materiałowej 
była szczególnie podkreślana) już w 
początkowej fazie procesu produk
cyjnego ma poważne znaczenie dla 
rozmiarów i struktury zużycia ma
teriałów. Istotne znaczenie przy 
tym ma zagadnienie normalizacji 
1 unifikacji w gospodarce materia
łowej oraz ciągła weryfikacja norm 
zużycia. Powinna też znaleźć roz
wiązanie — w wyniku ścisłej współ
pracy podstawowych służb mate
riałowych i technicznych — spra
wa zagospodarowania odpadów 1 
surowców wtórnych. Wspomniane 
piony wspólnie będą określać moż
liwości bieżącego upłynniania za
pasów (lub ich adaptację), co wpły
nie na zwiększony obrót wewnątrz- 
branżowy materiałów.

Uczestnicy narady zwracali uwagę 
na pokutujący tu i ówdzie konserwa
tyzm konstruktorów, na obawę nie
których twórców nowej techniki 
przed ryzykiem, które pociąga za 
sobą stosowanie nowych materia
łów. Podkreślano też. że polskie 
normy materiałowe w szeregu przy
padkach wymagają dopracowania, 
gdyż nie zawsze precyzyjnie okreś
lają wszystkie charakterystyki ma
teriału. Wśród innych głosów kry
tycznych nie zabrakło też zarzutu 
pod adresem „zbyt sztywnych re
guł pracy" ośrodków normalizacyj
nych w niektórych działach prze
mysłu maszynowego.

Wielu dyskutantów zwracało u- 
wagę na palącą konieczność połą
czenia wszystkich elementów pla
nowania zaopatrzenia i ruchu ma
teriałów z czynnikami dyspozycji 
produkcyjnej. Dyskutanci stwier-, 
dzali również nieodzowną koniecz
ność szkolenia fachowców w zakre
sie zaopatrzenia i organizacji go
spodarki materiałowej.

W. W.

INDUSTRIALNA
REINKARNACJA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Władze terenowe nie mogą, bowiem zarzucić pla
nistom z centralnych instytucji ani nieznajomości, ani 
też lekceważenia potrzeb regionu. Zasadniczą cechą 
inwestycji przemysłowych zamierzonych w następnym 
pięcidleciu jest intensyfikacja potencjału produkcyj
nego tych gałęzi przemysłu, które mają w wojewódz
twie naturalną bazę surowcową oraz znaczną bazę 
techniczną i kadrową. Drugim ważnym elementem 
rozwoju bydgoskiego jest intensyfikacja produkcji 
rolnej.

Gdzież bowiem pomieścić Zakłady Wełny Czesan
kowej, przerabiające włókno terylenowe, jeśli nie w 
sąsiedztwie toruńskiej „Elany”? W Toruniu, niezależ
nie od „Czesanki" będą rozbudowane Pomorskie Za
kłady Aparatury Niskiego Napięcia, tu też ma pow
stać Zakład Geofizyki Przemysłu Naftowego, a kilka 
innych jeszcze fabryk nosi się również z zamiarem 
intensyfikacji produkcji.

1 dalej. Cementownia „Kujawy”, jeśli już ma być 
zbudowana w Bydgoskiem, to tylko w Bielawie, re
zydencji Kujawskich Zakładów Przemyślu Wapienni
czego. Zgromadziły one na hałdach spore zapasy ka
mienia wapiennego, nie nadaje się on dla chemii, ale 
właśnie cementownia powinna go zagospodarować. 
Tyle że Bielawa obecnie dowozi ludzi i to z odle
głych miejscowości, a i tak kujawskie cukrownie 
skarżą się, że mają w kamieniołomach groźnego kon
kurenta.

Rozbudowa zakładów przemysłu maszynowego 
i lekkiego w Bydgoszczy, a gumowych i metalowych 
w Grudziądzu, rolno-spożywczego na Kujawach — 
są dyktowanć troską o najlepsze wykorzystanie wcze
śniej rozbudowanego potencjału produkcyjnego 
i istniejących surowców.

Industrializacja, jakiej podlegały w popizednich 
planach wieloletnich centralne ośrodki województwa 
i bogate Kujawy, wykazuje tendencję do dalszej kon
centracji inwestycji. Kierunek ten uzasadniony jest 
względami ekonomicznymi. O to jednak idzie, że ten
dencja do koncentracji inwestycji nie pokrywa się z 
geografią rozmieszczenia zasobów siły roboczej w wo
jewództwie. .

Największego przyrostu ludności w wieku zdolności

Nr 16 (709) — 18.IV.1965 r.

do pracy spodziewa się stolica województwa — 10,5 
tys., Toruń zaś niespełna 5 tys. Ten stosunkowo po
ważny przyrost ludności jest zbyt mały w stosunku 
do potrzeb. Oznacza to, że typowe dla największych 
ośrodków przemysłowych województwa zjawisko ma
sowych dojazdów do pracy mieszkańców wsi i mia
steczek z sąsiednich powiatów przybierze na sile. Sy
tuacja zmieni się o tyle, że zarówno Bydgoszcz, jak 
i Toruń będą miały w następnym pięcioleciu ograni
czone możliwości korzystania z zaplecza ludzkiego z 
pobliskiego i słabo dotychczas rozwiniętego gospodar
czo rejonu Swiecie — Chełmno. Istniejące tu rezerwy 
siły roboczej wchłoną budowane aktualnie Zakłady 
Celulozowo-Papiernicze i rozwijane zaplecze handlo
wo-usługowe dla przyszłej 3,6 tys. załogi Kombinatu.

Przy niedostatku rąk do pracy w centralnych 
ośrodkach województwa zarysowują się kłopoty z za
trudnieniem młodzieży we Włocławku.

NA POŁUDNIOWY - WSCHÓD OD TORUNIA
Prawdę mówiąc i w Chojnicach wystąpią pewne 

nadwyżki siły roboczej, zasadnicze jednak trudności 
z zatrudnieniem ludzi w wieku zdolności do pracy 
będzie miał Włocławek.

Casus Włocławek jest o tyle interesujący, że w sa
mym mieście przyrost ludności nie jest szczególnie 
wysoki, a Włocławek ma rozwinięty przemysł. Rozbu
dowana Fabryka Porcelitu Stołowego i sławna „Cel- 
wiskoza" wraz z istniejącymi tu wcześniej zakładami 
przemysłu spożywczego i nowymi fabrykami przemy
słu terenowego powinny zapewnić dostateczną ilość 
miejsc pracy. Szczególnie, że trwa budowa stopnia 
wodnego pod Włocławkiem, a w następnym pięcio
leciu powstają tu — tytułem „rekompensaty" za skre
ślone z planu inwestycyjnego zakłady chemiczne w 
Brzeziu — nowe oddziały w trzech fabrykach.

Jakie są więc przyczyny istniejącego i przewidywa
nego napięcia na włocławskim rynku pracy? Miasto 
ma kłopoty przede wszystkim z zatrudnieniem kobiet. 
Być może wpływ na aktywizację zawodową kobiet 
ma poziom płac w dominującym tu przemyśle spo
żywczym oraz drzewnym. Zasadniczą przyczyną sy
stematycznie sygnalizowanych trudności z zatrudnie
niem jest położenie Włocławka na terenach słabo 
uprzemysłowionych i o niezbyt wysokiej kulturze rol
nej. Dla południowo-wschodnich powiatów wojewódz
twa bydgoskiego ’ ten — bądź co bądź — największy 
tu ośrodek miejski jest naturalnym oparciem i po
tencjalnym odbiorcą nadwyżek siły roboczej ze wsi 
i miasteczek. Roli tej nie może spełnić taki np. Ry
pin, w którym ludność miejska stanowi niespełna 
7 proc, ogółu mieszkańców powiatu, ani Radziejów, 
czy Lipno, gdzie stosunek ludności miejskiej do wiej
skiej kształtuje się jak 1:6.

Drogą do rozwiązania problemu zatrudnienia we 
Włocławku jest aktywizacja gospodarcza małych mia
steczek w powiecie włocławskim oraz na sąsiadują
cych z nim terenach. Warunkiem ich ożywienia jest 
intensyfikacja produkcji rolnej na wsi. Tylko w ten 
sposób można zapobiec pogłębieniu już istniejących 
dysproporcji w rozmieszczeniu przemysłu wojewódz
twa, a także zmniejszyć nacisk na rynek pracy we 
Włocławku. ,

O JAKĄ AKTYWIZACJĘ IDZIE?
Innym czynnikiem, obiektywnie sprzyjającym, roz

wojowi małych miast w całym województwie, jest 

dalsza aktywizącja zawodowa ludności wiejskiej za
mieszkałej w ^pobliżu ośrodków przemysłu. A więc 
m.in. i Kujaw, spichlerza Ziemi Bydgoskiej, a zarazem 
ważnego skupiska przemysłu sodowego. Stosunkowo 
bogata wieś kujawska i pomorska ma potencjalne re
zerwy siły roboczej, które można skierować do roz
wijanego przemysłu, bez obawy o rozwój produkcji 
roinej, ale pod warunkiem rozwinięcia usług i pro
dukcji na potrzeby wsi.

Nie chodzi tu tylko o tradycyjne formy usług. Na 
wsi województwa bydgoskiego wzrasta zapotrzebowa
nie zarówno na usługi rzeźni i piekarni, jak i na 
usługi radiotechniczne, naprawy maszyn ‘ i urządzeń 
rolniczych, naprawy i konserwację pojazdów mecha
nicznych, trwałych przedmiotów gospodarstwa do
mowego, pralnictwa i czyszczenia odzieży, remonty 
mieszkań. Narasta też zainteresowanie usługami we
terynaryjnymi i agrotechnicznymi, a nade wszystko 
elektryfikacją, gazyfikacją bezprzewodową, budową 
urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych i oczywiście — 
budową dróg.

Wieś bydgoska musi mieć odpowiednią gęstą sieć 
dróg, by wywieźć do punktów' skupu swoje płody 
rolne i produkty hodowli, w zamian zaś przywieźć 
z miasta potrzebne jej artykuły. Jest na tyle już bo
gata, że można ją zainteresować intensyfikacją pro
dukcji rolnej poprzez rozbudzenie nowych potrzeb 
i stwarzanie możliwości pełnego ich zaspokojenia.

Władzom terenowym trzeba zapisać na plus, że przy 
opracowaniu programu inwestycji w rolnictwie 
uwzględniły jednocześnie potrzebę stworzenia dosta
tecznie silnych ośrodków wymiany towarowej wieś — 
miasto, i opracowały szeroki program rozwoju punk
tów rzemieślniczo-usługowych w małych miastecz
kach i miastach powiatowych. Miasto wychodzi na' 
przeciw tym nowym potrzebom wsi o wysokiej kultu
rze rolnej. Gdyby jeszcze i nasz handel starał się 
zrozumieć specyfikę wsi kujawskiej i pomorskiej, nie 
traktował jej jako „zielonych terenów”, a dostawcę 
wysokotowarowej produkcji rolnej. Upośledzenie w 
zaopatrzeniu wsi bydgoskiej wpływa, rzecz to stwier
dzona ponad wszelką wątpliwość, ujemnie na poziom 
dostaw do miasta i wiąże niepotrzebnie rezerwy siły 
roboczej.

Lapidarnie rzecz ujmując trzeba powiedzieć, że ubój 
gospodarski i wypiek chleba na własne potrzeby, roz
powszechniony z uwagi na braki w zaopatrzeniu 
i niedostateczną sieć sklepów detalicznych, jest prze
żytkiem na wsi bydgoskiej. Podobnie, jak i ograni
czenia w zaopatrzeniu ludności wiejskiej- w inne arty
kuły spożywcze i przemysłowe.

Fakt, że władze terenowe znają specyficzne potrze
by mieszkańców wsi bynajmniej nie dowodzi, iż są 
w stanie je w pełni zaspokoić,- o ile nie znajdą 
one odzwierciedlenia w odpowiednio elastycznej poli
tyce handlowej.

Przemysł województwa ze swej strony przygotował 
się do rozwinięcia produkcji na potrzeby ludności, 
wykazuje przy tym wiele inicjatywy i dobrej woli 
w wykorzystywaniu tych wszystkich możliwości, jakie 
stwarza koordynacja pozioma. A obejmuje ona w wo
jewództwie bydgoskim cały bez mała przemysł, inwe
stycje i transport.

PIEKĄCE BUTY

Powiedzmy otwarcie — zainteresowanie władz te
renowych aktywizacją gospodarczą małych miast wy
nika m.in. z obaw przed dalszym zagęszczaniem 
ośrodków przemysłowych. Znalazły się one w sytuacji 
kobiety, która kupiła ciasne buty i nosi je, choć pieką 
i uciskają w sposób niemiłosierny.

Plusy lokalizacji inwestycji na uzbrojonych tere
nach miejskich znoszą się z minusami po przekro
czeniu, jak to się ładnie mówi, pewnego progu w roz
woju miast. Ujemne skutki odczuwają miasta i prze
mysł w jednakowo silnym stopniu.

Dynamiczny wzrost przemysłu w zespole pięciu 
miast województwa bydgoskiego sprzyjał procesora 
urbanizacji. Przy znacznie jednak wolniejszym tempie 
inwestycji komunalnych doprowadził do ostrych trud
ności z wodą i parą w przemyśle, przykro odczuwa
nych i przez mieszkańców miast.

Inwestycje komunalne przewidziane w następnym 
pięcioleciu nie zapewnią wydatnej poprawy mieszkań
com, wyjątkiem jest tu Swiecie, Grudziądz i Toruń, 
a poniekąd i Bydgoszcz. Przyznane środki inwesty
cyjne rady narodowe przeznaczają bowiem głównie 
na zapewnienie inwestycji warunkujących rozwój bu
downictwa mieszkaniowego oraz przemysłu i ośrodka 
leczniczego o znaczeniu krajowym, czyli Ciechocinka.

Przykrojone na miarę najpilniejszych potrzeb środ
ki na inwestycje komunalne okazały się o co naj
mniej 200 min wyższe od posiadanych. A przecież 
nawet Bydgoszcz wykazała w swoich planach realizm 
graniczący z krótkowzrocznością; nie przewidziała 
środków na przebudowę wylotowych ulic, oświetle
nia ich, nie mówiąc już o zieleńcach, czy przebudowie 
mostów i oczyszczalni ścieków.

Budownictwo komunalne jest również dość skrom
ne i sytuowane głównie w ośrodkach przemysłowych. 
Koncentracja nie rozwiąźe nabrzmiałych proble
mów komunalnych intensywnie rozwijanych miast 
województwa bydgoskiego.

Po prostu zbyt wiele zgromadziło się potrzeb w 
miastach i na wsi. by można je rozwiązać w ciągu 
stosunkowo krótkiego, bo pięcioletniego okresu.

Buty będą więc nadal piekły. Za pięć lat nie mniej 
niż obecnie.

*

Każdy region gospodarczy inne sprawy wysuwa na 
plan pierwszy. Nie wiem, doprawdy, czy znajdzie się 
wiele takich, które by swoje kłopoty z zatrudnieniem 
nowych roczników zamieniły na bydgoskie problemy, 
typowe dla szybko rozwijającego się województwa. 
Czy można było uniknąć ich nagromadzenia?

Pewne jest, że nowa pięciolatka Ziemi Bydgoskiej 
nosi w sobie zalążki konfliktu, który grozi poważny
mi zakłóceniami w przyszłości. Gospodarze terenu 
liczą na pomoc społeczeństwa w rozwiązywaniu pro
blemów związanych z przemysłową reinkarnacją «o- 
jewództwa. Ich dotychczasowe doświadczenia wska
zują, że ta pomoc męże być bardzo owocna. Są jed
nak sprawy, które zorganizowana inicjatywa spo
łeczna jest w stanie połowicznie tylko rozwiązać. Na
leży do nich, jak się zdaje, gospodarka komunalna. 
Przy przyspieszeniu tempa rozwoju przemysłu woje
wództwa może się ona okazać najsłabszym punktem 
uprzemysławianego regionu.

BARBARA WIŚNIEWSKA
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* ? chodem. Przesłuchania są formą zasię
gania opinii przedstawicieli różnych 

grup społecznych. Obrady komisji stanowiły konty
nuację podobnych przesłuchań z roku ubiegłego, 
a celem ich było zapoznanie się ze stanowiskiem 
w tej kwestii kół przemysłowo-handlowych, banko- 
wwh, naukowych i politycznych oraz przygotowanie 
przez komisję senacką podstaw dla ewentualnych 
inicjatyw rządu w dziedzinie rozszerzenia stosunków 
handlowych między Stanami Zjednoczonymi a kra
jami socjalistycznymi. M. in. chodzi o wyeliminowa
nie lub złagodzenie niektórych ograniczen i przepisów 
prawnych dyskryminujących te kraje.

Pracom komisji przewodniczył senator Fulbright, 
który — podobnie jak niektórzy inni jej członkowie 
(np. Aiken i Symington) — zajmuje stanowisko wy
raźnie popierające rozszerzenie wymiany handlowej 
między Wschodem i Zachodem. Natomiast znacznie 
bardziej powściągliwe, lub wręcz wrogie wobec tej 
wymiany pozycje zajmują tacy jej członkowie, jak 
renator Lausche (Ohio), Morton (Kentucky), czy 
Williams (Delaware).

Poglądy „wysłuchiwanych” były w zasadzie z góry 
znane, dobierano ich bowiem w taki sposób, aby nie 
stwarzać „jednostronnego” obrazu. Przeciętnie na 
dwóch zwolenników rozszerzenia wymiany handlowej 
Wschód — Zachód przypadał jeden przeciwnik.

STANOWISKO BYZNESU

Najbardziej realistyczną i trzeźwą postawę wykazali 
niektórzy byznesmeni amerykańscy. Traktowali oni 
wprawdzie handel jako „polityczne narzędzie wpływa
nia na ewolucję systemu socjalistycznego", ale jedno
cześnie wskazywali na korzyści, jakie wzmożona wy
miana handlowa ze Wschodem mogłaby przynieść 
Stanom Zjednoczonym. Wielu byznesmenów zwróciło 
uwagę na konieczność zrewidowania i uchylenia obo
wiązujących obecnie restrykcji, a zwłaszcza ustawy 
Johnsona (nie mylić z obecnym prezydentem!), zaka
zującej udzielania kredytów krajom, które nie hono-

Wiją bę^>łizedńicli-, 'długów. oraz- ustawy ■ Battle Acf, 
zabraniającej pod sankcją karną handlu z „wrogiem”.

Najdalej 'idące postulaty! w tej jdziedzinie wysunął 
wiceprezes International Business Corporation Hay- 
nes, jeden z 90 byznesmenów, którzy niedawno ba
wili w ZSRR. Zażądał on nie tylko uchylenia ób.u 
wspomnianych ustaw, lecz również wypowiedział opi
nię, że Stany Zjednoczone powinny zgodzić się na 
przyjęcie „symbolicznej” sumy jako wyrównania dłu
gów radzieckich z tytułu zaciągniętych podczas woj- 

. ny pożyczek lend-leaśe, a także stwierdził, iż prezy
dent USA powinien mieć prawo upoważniania Ex- 
port-Import Banku do gwarantowania kredytów dłu
goterminowych, udzielanych krajom socjalistycznym.

Domagając.się przyznania wszystkim krajom socja
listycznym klauzuli największego uprzywilejowania, 
Haynes podkreślił jednocześnie, że możliwości rozwo
ju handlu ze Wschodem „są wręcz nieograniczone”.

Zbliżone do Haynesa, choć nieco ostrożniejsze sta
nowisko, zajął prezes Caterpillar Tractor Company 
Blackie, który bawił ostatnio w ZSRR i który jedno
cześnie przemawiał w imieniu Izby Handlowej USA. 
Stwierdził on, że stosowana przez Stany Zjednoczo
ne polityka bojkotu gospodarczego krajów socjali
stycznych w zakresie handlu towarami niestrategicz- 
nymi zawiodła, ponieważ kraje te mogą nabyć po
trzebne im towary w Europie zachodniej i w Japo
nii. W konsekwencji firmy amerykańskie pozbawione 
są zamówień i zysków, przypadających w udziale 
konkurencyjnym firmom w krajach sojuszniczych. 
„Blokada gospodarcza — powiedział Blackie — nie 
wyeliminowała i nie wyeliminuje komunizmu”.

Prezes firmy zbożowej Great Plains Wheat Inc. 
Hardy, wskazał na brak konsekwencji w stanowisku 
administracji USA, która z jednej strony oświadczy
ła, że eksport pszenicy do krajów socjalistycznych 
leży w „interesie narodowym" Stanów Zjednoczo
nych. z drugiej zaś na skutek niewłaściwej polityki 
cen, kredytów i przewozów uniemożliwia eksporte
rom amerykańskim skuteczne konkurowanie z fir
mami zagranicznymi. Hardy opowiedział się za upo
ważnieniem Export-Import Banku do gwarantowania 
kredytowej (do 5 lat) sprzedaży produktów rolnych 
krajom socjalistycznym oraz za uchyleniem lub zmo
dyfikowaniem przepisów, nakazujących przewóz po
łowy pszenicy na statkach amerykańskich, które żą
dają stawek frachtowych wyższych niż średnie 
w skali światowej. Propozycje Hardy’ego nie doty
czyłyby pszenicy dostarczanej w ramach ustawy PL 
480, lecz tylko normalnych transakcji handlowych.

Wiceprezes Banku Morgana Page, oświadczył, że 
„jeśli przyjęta zostanie teza, iż handel między Wscho
dem i Zachodem w granicach podyktowanych wzglę
dami naszego bezpieczeństwa narodowego” jest wska
zany, wówczas Export-Import Bank lub. inne agencje 
rządowe powinny zagwarantować bankom handlo
wym kredyty średnio- i długoterminowe, dla rozwo
ju stosunków z krajami socjalistycznymi.

Zarówno Hardy, jak i Page zwrócili uwagę na to, 
że rozwój handlu z tymi krajami może mieć dodatni 
wpływ na kształtowanie się amerykańskiego bilansu 
płatniczego.

GŁOSY EKSPERTÓW NAUKOWYCH
W ostatnim dniu przesłuchań komisja zapoznała się 

z poglądami profesora prawa na Uniwersytecie Har- 
vardzkim, Harolda Bermana, profesora ekonomii 
międzynarodowej na Uniwersytecie Johna Hopkinsa, 
Isaiaha Franka, profesora Uniwersytetu Princeton, 
b. ambasadora USA w Moskwie i w Belgradzie 
George'a Kennana oraz prezesa Stowarzyszenia do 
Spraw Międzynarodowej Polityki Gospodarczej dr 
Danieliana.

W stanowiskach ich zarysowały się pewne różnice, 
ale w zasadzie opowiadali się oni zgodnie za rozwo

jem wymiany towarów hiestrategictmvch na normal
nych warunkach, handlowych oraz za ; zniesieniem lub 
złagodzeniem ustawowych ograniczeń! dyskryminacji 
handlowej wobec krajów socjalistycznych oraz kon
troli eksportu. Wskazywali oni na szkodliwość i'nie
dorzeczność uzależniania stosunków handlowych od 
jakichkolwiek warunków politycznych, .stwierdzając 
jednocześnie, że wymiana handlowa, między Wscho
dem i Zachodem sama przez się sprzyjać będzie po
lepszeniu międzynarodowej atmosfer" politycznej.

Z drugiej jednak strony wymienieni wyżej-‘usto
sunkowali się negatywnie do możliwości udzielania 
krajom socjalistycznym długoterminowych kredytów, 
z wyjątkiem finansowania 'dostaw produktów rol
nych w ramach ustawy PL 480. Niektórzy z nich wy
rażali pogląd, że kraje socjalistyczne powinny W za
mian za ewentualne kredyty długoterminowe zgodzić 
się na pewne ustępstwa polityczne.

Profesor Berman w ostrych słowach skrytykował 
obecną politykę handlowa USA wobec Wschodu, na
zywając ją „strusią polityką”. Świadczy o tym bojkot 
Targów Lipskich, który nie wyrządza żadnej istot
niejszej szkody NRD, godzi natomiast w interesy 
byznesmenów amerykańskich chcących współzawod
niczyć z. Europą zachodnią, Japonią lub innymi pań
stwami o rynki Europy wschodniej. Stany Zjedno
czone są jedynym wielkim mocarstwem nie repre
zentowanym na Targach Lipskich.

„Najwyższy już czas — oświadczył Berman — aby 
USA uznały słuszność stanowiska Europy zachodniej 
w sprawie handlu ze Wschodem i oparły ten handel 
na normalnych zasadach komercyjnych — bez przy
znawania jednak kredytów długoterminowych — ogra
niczając go do towarów niestrategicznych".

W związku z odmiennym systemem handlu zagra
nicznego w krajach socjalistycznych profesor Ber
man zaproponował „porozumienia międzyrządowe”, 
ustalające na okres kilku lat kontyngenty eksportowe 
i importowe. Porozumienia takie mogłyby zawierać 
również punkty stanowiące coś w rodzaju „kodeksu 
rzetelnych praktyk handlowych”. Zdaniem Bermana, 

,w rokowaniach handlowych z. krajami socjalistycz
nymi Stany Zjednoczone powinny kłaść nacisk, na 
bezpośrednie kontakty z producentami. Powołał się 
on na przykład Polski, która przyznała ostatnio 
trzem wielkim zakładom produkcyjnym, prawo zawie
rania umów z kontrahentami'zagranicznymi bez po
średnictwa central podległych Ministerstwu Handlu 
Zagranicznego.

Profesor Frank reprezentował pogląd, że polityka 
handlowa USA wobec krajów wschodnioeuropejskich, 
poza ZSRR, powinna zmierzać do „łagodzenia ogra
niczeń eksportowych, przyznawania większych koncesji 
importowych (łącznie z klauzulą największego uprzy
wilejowania) oraz udzielania' kredytów długotermino
wych przekraczających terminy normalnych' kredy
tów handlowych”. W stostiriku do ZSRR Frank opo
wiedział się również za liberalizacją i rozszerzeniem 
wymiany towarowej, ale tylko „na warunkach nor
malnego kredytu komercyjnego”. Zaznaczył on, że 
kontrola eksportu i rozróżnienie między towarami 
strategicznymi a niestrątegicznymi nie mają już 
istotniejszego znaczenia z uwagi na ogromny postęp 
techniczny w ZSRR.

W myśl wypowiedzi George’a Kennana stosunki 
handlowe między USA a krajami socjalistycznymi 
powinny opierać się na zasadzie wzajemnych korzy
ści oraz odpowiadać takim samym warunkom, jak 
handel ze wszystkimi innymi krajami. Państwa socjali
styczne nigdy nie zgodzą się na uzależnianie -stosun
ków gospodarczych z USA od jakichkolwiek ustępstw 
politycznych, ponieważ uważają je za „niemożliwe 
do przyjęcia i upokarzające”.

Dr Danielian, który przemawiał w.imieniu organi
zacji reprezentującej; firmy o łącznym obrocie rocż- 

Eym 23 mld - dolarów, i'kapitale -.przekraczającym 17 
mlddolarów, wskazał na konieczność .popierania 
sprzedaży krajom socjalistycznym towarów niestratę- 
gicźnych za Jgótówkę lub na kredyt krótkoterminowy 
do' lat -5, z przestrzeganiem poziomu cen światowych 
i bez żądnych ograniczeń przewozowych. Jednakże 
Danielian wypowiedział się przeciwko sprzedaży, kom
pletnych obiektów przemysłowych oraz danych tech
nologicznych, dopuszczając pewne wyjątki w zamian 
ża „koncesje w dziedzinach pozahandlowych”.

Podobnie, jak, republikański senator Javits (ze sta
nu Nowy Jork), Danielian domagał się „wywarcia 
przez Stany Zjednoczone presji na sojuszników 
w kierunku- ustalenia wspólnej polityki dotyczącej 
zasad i warunków handlu z krajami bloku wschod
niego".

AKCENTY ZiMNOWOJENNE

Mimo że większość osób przesłuchanych przez ko
misję opowiadała się W zasadzie za rozszerzeniem 
i liberalizacją' handlu ze Wschodem, to jednak nie 
zabrakło głosów przeciwnych powołujących się na 
znane argumenty z okresu „zimnej wojny”.

Profesor Lew Dobriansky z Uniwersytetu George- 
town żądał, aby Stany Zjednoczone posługiwały się 
handlem jako „orężem wolności” i wymuszały za 
jego pomocą najrozmaitsze koncesje polityczne na 
państwach socjalistycznych, jak np. zburzenie „muru 
berlińskiego”, zjednoczenie Niemiec w myśl zachod
nich koncepcji itp.

Prezes koncernu naftowego Socony Mobil, Nicker- 
son, sprzeciwił się w ogóle jakiemukolwiek zwięk
szaniu wymiany handlowej z ZSRR, stwierdzając, że 
zostałaby ona wykorzystana do wzmocnienia gospo
darki radzieckiej i pozycji ZSRR wobec „wolnego 
świata”.

Członek komisji, senator Lausch podawał w wąt
pliwość zapatrywania polityczne niektórych wypowia
dających się, jak np. profesora Bermana, oraz gorą
co bronił ustawy Johnsona. Na tym tle doszło nawet 
do ostrego spięcia między nim a przewodniczącvm 
komisji, senatorem Fulbrightem, który Słusznie za
uważył, że nie. rozumie, dlaczego wspomniana ustawa 
ma być stosowąna wobec krajów socjalistycznych, 
a nie np. wobec Francji, która winna jest, Stanom 
Zjednoczonym 6 mld dolarów z tytułu pomocy wo
jennej.

Charakterystyczna była pod tym względem złożona’ 
na piśmie Wypowiedź republikańskiego ekonomisty G.; 
W. Nuttera (zę stanu Virginia), który współpracował 
przy ustaleniu platformy wyborczej Goldwatera. Nut- 
ter stoi na stanowisku, że wszelkie koncesje ze strony 
USA w handlu Wschód-Zachód powinny być uzależ
nione od szeregu warunków ekonomicznych i politycz
nych. Stany Zjednoczone mogłyby na przykład do
magać się w- dziedzinie ekonomicznej wprowadzenia: 
przez ZSRR pełnej zewnętrznej wymienialności rubla. 
W dziedzinie politycznej handel Wschód-Zachód po
winien być zdaniem N,uttera narzędziem służącym 
„ograniczaniu ekspansji komunizmu światowego”, a 
rokowania- handlowe z mniejszymi krajami wschod
nio-europejskimi powinny służyć osłabieniu ich więzi 
z ZSRR.

Przeciwko normalizacji stosunków gospodarczych 
z krajami socjalistycznymi wypowiedziała się także 
w parę dni po zakończeniu przesłuchtń w komisji 
spraw zagranicznych senatu USA rada wykonawcza 
najpotężniejszej amerykańskiej centrali związkowej 
AFL-CIO. Poddała ona ostrej krytyce stanowisko 
tych kół przemysłowo-handlowych, które dążą do 
rozszerzenia wymiany towarowej z krajami wschod
nioeuropejskimi.

J.S.
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UZ. bezpośrednio po wyzwo
leniu ogrom zniszczeń i , po
trzeb zbiorowych stworzyły 
właściwy klimat dla zorga
nizowanych form samopo
mocy mieszkańców i podej

mowania wielu zadań, którym nie 
mógł sprostać jeszcze nie w pełni 
okrzepły’ aparat państwowy. Sztan
darowym obiektem prac społecz
nych stały się ruiny i zgliszcza 
Warszawy, ale w całym kraju roz
winął się szeroki ruch, który przy
niósł wielkie, choć trudne już dziś 
do wartościowego ujęcia efekty 
materialne i jeszcze istotniejsze re
zultaty społeczno-wychowawcze. Już 
wówczas zarysowały się trzy głów
ne kierunki zbiorowego, własnego 
wysiłku społeczeństwa — budowa 
szkół, zwłaszcza w województwie 
katowickim, konserwacja i budowa 
dróg oraz różnego rodzaju poczyna
nia na odcinku gospodarki komu
nalnej przede wszystkim zaś od
gruzowanie zniszczonych w toku 
działań wojennych dzielnic i rekon
strukcja urządzeń miejskich.

W miarę ogólnego rozwoju eko
nomicznego państwa rósł również 
dobrowolny udział ludności w pra
cach społecznych oraz wartość wy
konywanych czynów. Ujawniły się 
jednak i różne słabe strony tej 
spontanicznej akcji. Podejmowano 
wiele zamierzeń przerastających si
ły inicjatorów. Wiele obiektów za- 
ledwie rozpoczynano nie doprowa
dzając ich do końca. Niezbędne sta
ło się określenie trybu i zasad po
stępowania przy podejmowaniu zo
bowiązań ludności, określenie ram 
pomocy państwowej dla czynów 
społecznych. Wiele wysiłku w upo
rządkowanie tych spraw wniosły 
rady narodowe, a następnie komi
tety Frontu, nim zasadnicze zagad
nienia nie zostały uregulowane uch
wałą Rady Ministrów. Wzrastający’ 
rozmach czynów społecznych uzys
kał nowy potężny impuls w toku 
obchodów Tysiąclecia Państwa Pol
skiego.

Lata ubiegłe przyniosły nie tylko 
niespotykany rozrost czynów spo
łecznych, ale i ich znaczne, zróżni
cowanie. Wartość czynów w ostat- 
nich latach ilustrują następujące 
dane:

1. WartoKc! obiektów wykonanych s 
udziałem czynów społecznych

«• Pomoc finansowa państwa na po
pieranie czynów społecznych (do- 
lacja centralna)

4. Udział scentralizowanej pomocy 
finansowej państwa w wartości 
obiektów zrealizowanych z udzia
łem czynów społecznych (2:1)

Rola czynów społecznych w ogól
nych efektach poczynań inwesty- 
cyjnych w kraju jest jeszcze więk- 
sza, jeżeli wyeliminować z rozwa
żań nakłady inwestycyjne z planu 
centralnego. Okaże się wówczas, że 
W wielu powiatach wartość czynów 

wielu dziedzinach przekracza na
kłady z budżetu terenowego, i że 
Pyaea społeczna stała się istotną 
dźwignią w przeobrażaniu oblicza 

gromad, osiedli i miasteczek, 
a także w poważnym stopniu uzu
pełnia inwestycje komunalne w du- 
.zych miastach.

BARIERY I HAMULCE

Obserwując ' dynamikę czynów 
społecznych, można Zadać pytanie, 
jaka jest przyszłość tej akcji, czy 
możliwe jest utrzymanie dotychcza
sowego tempa wzrostu? Jakie są 
granice, do których można dopro
wadzić zakres i rozmiary czynów 
bez obawy zakłóceń w innych dzia
łach gospodarki narodowej.

Pozornie wydawałoby się, że dal
szy rozwój zależy tylko od aktyw
ności społeczeństwa, od lepszej or
ganizacji i pracy politycznej. Trze
ba jednak brać pod uwagę szereg 
innych czynników. Dla wyciągnię
cia właściwych wniosków koniecz
ne jest bliższe przypatrzenie—się 
głównym kierunkom i rzeczowym 
efektom tego zbiorowego. wysiłku 
społecznego.

W latach 1961 — 1964 w czynie społecz
nym zrealizowano takie prace, jak:
• wybudowano dróg lokalnych

o nawierzchni twardej 4 376 km 
e ulepszono dróg gruntowych 3 630 km 
• wybudowano sieci wodocią

gowej na wsiach 330 km
• wybudowano remiz strażac

kich 540
• wybudowano zbiorników

przeciwpożarowych 2 920
• wzniesiono ośrodków zdrowia 50
• założono zieleńców 1 24u ha
• wybudowano i wyremonto

wano izb szkolnych 1 720
• założono ogródków jorda

nowskich 1 343
• wybudowano 1 wyremonto

wano świetlic i domów kul
tury 674

• wybudowano boisk sporto
wych 700

Wśród wymienionych czynów czo
łowe miejsce zajmują prace drogo
we (ponad 50% pod względem war
tości), następnie urządzenia komu
nalne tak w mieście jak i na wsi, 
wreszcie inwestycje w dziedzinie 
kultury i ochrony zdrowia.

Przeważająca większość obiek
tów, powstających z udziałem pra
cy społecznej, wymaga określonej 
ilości, często deficytowych materia
łów budowlanych. Czyny społeczne 
są obecnie włączone do planów te
renowych. Wprowadzając je do plą- 
nu na podstawie wniosków komi
tetów Frontu Jedności Narodu, ra-

1980 r. 1961 r. 1962 r. 1903 r. 1964 r.

1416,0 1719,8 2550,6 2934,6 4916

400,0 470,0 570,0 <66,0 750,0

28,2% 27,3% 22,30(, 23,00/„ 15,7%

dy narodowe zapewniają dla nich 
odpowiednie dostawy ze swych ma
teriałowych rezerw wojewódzkich. 
Rezerwy te są jednak szczupłe, a 
ich wielkość ulega wahaniom na 
skutek zakłóceń w produkcji czy 
transporcie. Już sama analiza 
wskaźników tempa wzrostu warto
ści czynów społecznych unaocznia, 
że niemożliwe jest utrzymanie w 
odpowiedniej proporcji zaopatrze
nia materiałowego.

W tej sytuacji organizatorzy czy
nów społecznych i rady narodowe 
sięgają do źródeł zaopatrzenia nie- 

scentralizowanego, przede wszyst
kim na wsi, wykupując cement i 
inne materiały, ą tym samym ogra
niczając możliwości wól nory nitowe
go zakupu przez ludność. Z natury 
rzeczy cierpią na tym inwestycje 
indywidualne w gospodarstwach 
chłopskich, a więc budownictwo 
mieszkań, stodół, obór • i chlewów, 
silosów itp. System ten, choć nie
prawidłowy i niesłuszny, jest dość 
powszechnie praktykowany.

Problem jest skomplikowany z 
punktu widzenia skutków ekonomi
cznych, często bowiem'droga i do
bry dojazd w większym stopniu ak
tywizują produkcję rolną, wpływa
ją na wprowadzenie nowych upraw 
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zwłaszcza roślin technicznych, ani
żeli inwestycje indywidualne, choć
by bezpośrednio służące produkcji. 
Jeszcze trudniej ocenić ten proces 
w takich dziedzinach, jak- budowa 
urządzeń przeciwpożarowych i re
miz strażackich, gdżie korzyści są 
bardziej niewymierne i uwidacz
niają się dopiero przy ewentual
nych klęskach żywiołowych. W każ
dym razie pod znakiem zapytania 
stoi użytkowanie materiałów z te
go źródła, dla wznoszenia świetlic 
i domów kultury.

Można więc z uzasadnieniem 
stwierdzić, że w latach najbliższych 
główną barierą, hamującą dynami
kę rozwoju czynów społecznych, bę
dzie zaopatrzenie w materiały bu
dowlane.

Istnieją i trudności natury finan
sowej. Większość czynów społecz
nych wymaga określonego procentu 
robocizny fachowej i materiałów, 
których koszty pokrywane są w du
żej mierze ż dotacji państwa i rad 
narodowych. Już doświadczenia ro
ku 1964 wykazały, że źródła te nie 
pokrywają w pełni potrzeb, co po
ciągnęło za sobą zwiększone wyko
rzystywanie na finansowanie czy
nów Funduszu Gromadzkiego. W 
wielu powiatach rady podjęły uch
wałę o podniesieniu Funduszu Gro
madzkiego do maksymalnej stawki 
od przychodowości gospodarstwa.

JAK LICZYC

W analizie wyników czynów spo
łecznych nie można abstrahować od 
elementów, z jakich składają się 
kwoty wykazywane w sprawozda

niach GUS, Dla przykładu w roku 
1963 na 4 miliardy 916 milionów 
złotych wartości, obiektów zbudo
wanych W Czynach' społecznych 
środki pieniężne . ludności wynosiły 
292 miliony, wartość praćy społecz
nej i materiałów dostarczonych 
przez ludność 2 miliardy 866 mi
lionów, razem więc 3 miliardy 158 
milionów, tj. ponad 62% osiągnię
tych efektów materialnych. Pomoc 
państwa wyniosła około 941 milio
nów złotych, inne źródła finanso
wania dały 915. milionów, w tym 
Fundusz Gromadzki 380 milionów. 
W pozycji „inne źródła” zawarte 
są częściowo kjvoty o charakterze 
społecznym głównie zeSFOKiS, do

tacje z funduszu zakładowego 
przedsiębiorstw itp. Nie są to jed
nak kwoty dużego rzędu. Dla bar
dziej prawidłowego odzwierciedle
nia wartości czynów społecznych, 
słuszne byłoby chyba wyelimino
wanie z obliczeń dotacji państwa 
i rad narodowych, a także Fundu
szu Gromadzkiego (w obecnych 
przepisach zaliczanego do środków 
własnych ludności), a w każdym 
razie — uwidacznianie w publiko
wanych materiałach wszystkich 
tych pozycji, co dopiero daje właś
ciwą skalę porównawczą wysiłku 
społeczeństwa na poszczególnych 
terenach.

Nie jest to bowiem sprawa bła
ha. Między poszczególnymi woje
wództwami, powiatami, gromadami 
i miastami zrodziło się zdrowe i 
szlachetne współzawodnictwo, o jak 
najlepsze wyniki w czynach społe
cznych. Miernik wartościowy tylko 
wtedy daje obiektywne dane, jeśli 
uwzględnia wspomniany wyżej po
dział. Nie na tym jednak kończą się 
kłopoty. Sposób obliczania wartości 
godziny pracy, czy materiałów ina
czej kształtuje się w różnych wo
jewództwach. Inna jest cena godzi
ny pracy w województwie gdań
skim, czy bydgoskim odczuwają
cych brak rąk roboczych, inna w 
białostockim, czy rzeszowskim. In
na będzie cena kamienia w woj. 
bydgoskim, inna w kieleckim itd.

Proponowany przez niektórych 
działaczy miernik rzeczowy, a więc 
np. ilość kilometrów dróg o na
wierzchni twardej, dróg grunto
wych, basenów przeciwpożarowych, 
hektarów zieleńców, nastręcza . o 

wiele większe trudności przy po
równywaniu. Droga bowiem, drodze 
nie równa, a to samo możńa pó- 
wiedżieć O większości innych obiek
tów.

Statystyczne ujęcie według war
tości zależy w niemałej mierze od 
skrupulatności- podliczeń i ujęcia 
wszystkich prac społecznych. Toteż 
województwa katowickie i bydgo
skie przodujące w skali krajowej 
zawdzięczają to nie tylko rzeczywi
ście największym rozmiarom po
dejmowanych prac, ale również ści
słej i dokładnej ich ewidencji.

Nawet zakładając, że do efektów 
czynów społecznych zaliczane są w 
sporadycznych wypadkach prace 

sztucznie podciągane pod pojęcie 
czynu, to przeważnie nie zmienia 
to ogólnych proporcji. W wielu bo
wiem województwach nie rejestro
wane są czyny społeczne w zakła
dach pracy wykonywane przez za
łogi poza godzinami pracy na swo
im terenie, jak np.: zazielenianie i 
zadrzewianie terenu zakładów, bu
dowa boisk i innych urządzeń.

Wydaje się również celowe staty
styczne ujęcie wartości i efektów 
rzeczowych czynów społecznych, 
które nie wymagają żadnej dotacji 
i realizowane są wyłącznie przez 
mieszkańców. Przepisy w tej dzie
dzinie powinny być maksymalnie 
uproszczone, aby zapobiec zbiuro
kratyzowaniu czynności związanych 
z dokumentacją i obliczaniem war
tości czynów.

Uchwała Rady Ministrów Nr 366 
z 1961 roku w sprawie czynów spo
łecznych oraz pomocy państwa w 
ich organizacji i realizacji, wymaga 
w. świetle dotychczasowych doś
wiadczeń pewnych zmian. Nieco 
inaczej należałoby ująć hierarchię 
ważności poszczególnych czynów 
społecznych oraz uwzględnić prak
tykę i doświadczenia terenu, jeśli 
chodzi o rozmiary pomocy państwa 
dla różnych rodzajów czynów. Oka
zuje się bowiem, że w niektórych 
dziedzinach dopuszczalny procent 
środków państwowych _ określony 
został zbyt wysoko, w innych na
tomiast nie wystarcza z przyczyn 
obiektywnych dla budowy danego 
obiektu (głównie koszt materiałów 
i robocizny fachowej).

Rozbudować należałoby także 

przepisy dotyczące prac społecz
nych przy inwestycjach państwo
wych, aby usunąć hamulce obCcnie 
istniejące w dalszej rozbudowie te
go typu czynów.

Rozważenia wymaga sprawa pew
nego uprzywilejowania w zakresie 
pomocy państwa czynów organizo
wanych w miastach, gdzie -ludność 
w zasadzie daje do dyspozycji tyl
ko swą ;siłę roboczą i w ograniczo
nym rozmiarze świadczenia pienięż
ne, podczas gdy na wsi wykorzy
stuje się w poważnych rozmiarach 
również materiały własne ludności^ 
sprzężaj i Fundusz Gromadzki.

PERSPEKTYWY

Istniejące trudności nie oznaczają 
bynajmniej, że wszystkie rezerwy 
dalszego rozwoju czynów zostały 
już wyczerpane, że nie można uzy
skać większych efektów.

Zależy to jednak od kilku czyn
ników. Powinny nastąpić zmiany 
w polityce dotowania czynów spo
łecznych, celem preferowania w 
pierwszej kolejności takich prac, 
które przynoszą bezpośrednio lub 
pośrednio największe wartości eko
nomiczne. Są to przede wszystkim 
drogi lokalne. Dla rozwoju prac 
drogowych konieczne są intensyw
ne prace badawcze nad nawierzch
niami pochłaniającymi mniejszą 
ilość materiałów deficytowych, 
zwłaszcza cementu, a także zwięk
szenia produkcji odpowiednich ma
szyn drogowych, które by ułatwi
ły wysiłek ludności i zapewniły 
większą efektywność pracy. Potrze
by oświaty uzasadniają dalsze roz-j 
wijanie aktywności społeczeństwa: 
wokół budowy, rozbudowy i re
montów szkól ze środków społecz
nych niezależnie od zbiórki na szko
ły Tysiąclecia. Wiele jest jeszcze do 
zrobienia w dziedzinie wyposażenia 
szkół. Natomiast takie obiekty jak 
domy kultury i świetlice wznosić 
należy jedynie istotnie w koniecz
nych wypadkach i tylko tam, gdzie 
może być zapewnione później wlaś- , 
ciwe zagospodarowanie obiektów i 
właściwa nad nimi piecza. Zdarza 
się bowiem często, że ludność zbu
duje wiejski dom kultury, a rada 
narodowa nie ma funduszów na po
krycie potrzebnych etatów oraz na 
konserwację i utrzymanie obiektu.

Bariery materiałowe i finansowe 
uzasadniają większe koncentrowa
nie czynów społecznych na obiek
tach ujętych w państwowym i te
renowym planie inwestycyjnym. 
Istnieją tu poważne niewykorzysta
ne możliwości np. w dziedzinie bu
downictwa mieszkaniowego, wspól
nych dla całej wsi obiektów gospo
darczych w gospodarce komunalnej 
i wielu innych działach.
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Regulowanie 
funduszu 

płac
BRONISŁAW BLASS

R
EFORMA zasad kształtowania funduszu płac 
wprowadzona z początkiem ubiegłego roku 
dotyczyła tylko przedsiębiorstw przemysło
wych i to nie wszystkich gałęzi*). Poza jej 
zasięgiem pozostały głównie przedsiębiorstwa 
przemysłu wydobywczego, hutniczego i rolno- 

spożywczego, jak również cały drobny przemysł. Po
przednio obowiązujące zasady pozostały więc w mo
cy w stosunku do dużej ilości przedsiębiorstw.

Nowe zasady kształtowania funduszu płac polegają 
na tym, że stworzono zjednoczeniom warunki od
działywania na rozmiary i asortyment wytwarzanej 
przez przedsiębiorstwa ponadplanowej produkcji. 
Równocześnie zjednoczenia w- większym stopniu za
interesowane są gospodarką placową w przedsiębior
stwie i jej wpływem na wielkość i strukturę pro
dukcji. Zwiększa się także odpowiedzialność przed
siębiorstw i zjednoczeń za tę gospodarkę.

Wprowadzono zasadę, że obowiązującym (w planie 
i jego realizaęji) jest wskaźnik wielkości funduszu 
plac, z tym, że podstawą jego kształtowania są wy
łącznie kwartalne wycinki planów techniczno-ekono
micznych. Przedsiębiorstwa nie mogą zwiększać 
w swych planach funduszu płac (nawet przy pod
wyższaniu zadań produkcyjnych), a wszelkie przekro
czenia planu pociągają za sobą sankcje. Jeśli celowe 
jest przekroczenie planu produkcji lub podjęcie pro
dukcji bardziej pracochłonnej, to wówczas przedsię
biorstwo musi otrzymać na to zgodę i środki ze zjed
noczenia. Zjednoczenie ma na ten cel odpowiednie 
rezerwy.

Nowe zasady obowiązują w przeszło 1 600 przed
siębiorstwach przemysłowych, które wytwarzają pra
wie połowę produkcji przemysłu kluczowego i anga- 
żtfją około 45% funduszu płac tego przemysłu. W cią
gu 1964 r. przedsiębiorstwa te, wzięte jako całość, 
przekroczyły plany produkcji o 2,8%, utrzymując się 
w planowanym funduszu płać. Pozostałe przedsię
biorstwa przemysłowe, w których obowiązują po
przednie zasady kształtowania funduszu plac wytwo
rzyły o 4,2?ó produkcji ponad plan, przekraczając 
przy tym plan funduszu płac o 2,6%. Przedsiębior
stwa objęte reformą wykazały wzrost produkcji 
w stosunku dó 1963 r. o 10,4%, natomiast pozostałe 
przedsiębiorstwa wykazały wzrost produkcji o 8,5?ń. 
Warto dodać, że przedsiębiorstwa objęte reformą nie 
zaangażowały w 1964 r. na wykonanie ponadplano
wej produkcji żadnego dodatkowego funduszu płac, 
podczas gdy poprzednio korzystały one z tego tytułu 
z prawa korekty funduszu płac.
■ Nie’ ulega wątplhwóśći', że fefórmą zasad kształto
wania funduszu płac przeciwdziałała skutecznie jego 
wysokiemu, ponadplanowemu-■.wzrostowi. Nastąpiło 
to w warunkach ogólnej poprawy dyscypliny zatrud
nienia i płac w całej gospodarce narodowej, która 
okazała się jednak głębsza w przedsiębiorstwach 
objętych reformą niż w pozostałych przedsiębior
stwach.

*

Czy na podstawie doświadczeń uzyskanych dotąd 
w dziedzinie stosowania nowych zasad gospodarowa
nia funduszem płac, można dojść do wniosku, że 
osiągnięto w pełni cele reformy? Trzeba zwrócić 
przede wszystkim uwagę na to,’ że nie zostały speł
nione wszystkie warunki, od których zależą pełniej
sze efekty reformy. Jest to uzależnione od mierni
ków, na podstawie których oblicza się wielkość fun
duszu płac, a z drugiej strony — od kwestii wpływu, 
jaki sama zasada limitowania funduszu płac wy
wiera na sposób gospodarowania w przedsiębior
stwach.

Dla przeważającej części przedsiębiorstw Wielkość 
funduszu plac ustalana jest w dalszym ciągu w sto
sunku do wartości produkcji brutto, tj. produkcji 
globalnej w cenach niezmiennych, lub produkcji to
warowej w cenach zbytu. O niedoskonałości tego 
miernika pisano już wiele. Istnieją jednak istotne 
trudności w szybkim przejściu na mierniki wyspe
cjalizowane, lepiej przystosowane do spełniania fun
kcji podstawy relacjonowania funduszu płac.

Za taki miernik należy uważać zwłaszcza miernik 
normatywnej pracochłonności wyrobów, który wy
maga uporządkowania norm pracy i kalkulacji pra
cochłonności wyrobów. Poza tym miernik ten (co 
jest dyskusyjne), przekreśla w istocie rzeczy W prze
ważającej ilości gałęzi produkcji samą zasadę dyre
ktywnego ustalania funduszu płac. (Przekonanie, że 
można znaleźć środek umożliwiający scentralizowane 
kształtowanie funduszu płac przy stosowaniu mier
ników normatywnej pracochłonności, należy uważać 
za złudne). Dotyczy to w szczególności .tych gałęzi 
przemysłu, w których nie można, się oprzeć o śred- 
niobranżowe normy pracochłonności, bądź ze wzglę
du na charakter wyrobów, bądź ze wzg'ędu na róż
norodność warunków "produkcji utrudniających usta
lanie jednolitych norm. Dlatego też wprowadzanie 
normatywów pracochłonności wyrobów, jako mierni
ków oceny pracy przedsiębiorstw wymaga stosunko
wo długiego okresu przygotowawczego, dostatecz
nie reprezentatywnego zakresu eksperymentowania, 
a także uwzględnienia w ramach eksperymentu ta
kich ekonomicznych instrumentów oddziaływania, 
które by zapewniały prawidłowe kształtowanie się 
funduszu plac ustalonego w sposób zdecentralizo
wany.

Inny miernik pozwalający na scentralizowane 
kształtowanie funduszu płac — normatywny koszt 
przerobu (tak ukształtowany jak to ma miejsce 
w przemyśle konfekcyjnym) może mieć jednak ogra
niczone tylko zastosowanie. Wymaga on bowiem 
oparcia się o średniobranźowe normy, które wpraw
dzie nie muszą odpowiadać warunkom wytwarzania 
każdego wyrobu w poszczególnych przedsiębior
stwach, ale muszą zapewniać te same lub przynaj
mniej zbliżone proporcje pracochłonności między po
szczególnymi wyrobami. Jeśli nie ma tych warunków, 
to 'wprowadzenie - miernika normatywnego kosztu 
przerobu wymaga — podobnie jak wprowadzenie 
miernika normatywnej pracochłonności — stosowa
nia zasady zdecentralizowanego kształtowania fundu
szu plac, co jak już podkreślaliśmy, jest w danych 
warunkach możliwe tylko w’ skąji eksperymentalnej.

Nr 16 (709) — 18.IV.1065' r.

Istnieje jednak możliwość stosunkowo szybkiego 
przejścia od miernika produkcji brutto do miernika 
cen przerobu. Jest to miernik eliminujący z obowią
zujących cen akumulację pieniężną i koszty mate
riałowe, obejmujące tylko materiały bezpośrednie 
albo wszystkie materiały. Techniczna prostota tego 
miernika pozwala na ewentualne, przeprowadzenie tej 
eliminacji w ' stosunku do wartości całej produkcji 
(w cenach zbytu lub cenach fabrycznych) tak, że 
nie jest konieczne .jej przeprowadzenie w stosunku 
do poszczególnych wyrobów. Cenniki takie zostały 
opracowane, m.in. przez kilka zjednoczeń przemysłu 
chemicznego. Miernik ten jest znacznie mniej precy
zyjny od miernika normatywnej pracochłonności czy 
normatywnych kosztów przerobu. Jest on jednak 
znacznie bardziej prawidłowy od miernika produkcji 
brutto i można go stosować w warunkach scentrali
zowanego kształtowania funduszu płac.

*

W okresie realizacji planu pięcioletniego 1966—1970 
należy się liczyć z utrzymaniem zasady scentralizo
wanego kształtowania funduszu plac w skali ogólno
gospodarczej. Ani ' bowiem założone na ten okres 
tempo i proporcje rozwoju gospodarczego, ani też 
dostosowany do nich charakter i zasięg reform 
w dziedzinie systemu zarządzania gospodarką naro
dową i planowania gospodarczego, nie wskazują na 
możliwość i celowość przejścia do zdecentralizowa
nego kształtowania funduszu płac. Celowe jest tedy, 
dla przygotowania dalszych reform, podjęcie ekspe
rymentów na temat różnych metod zdecentralizowa
nego kształtowania funduszu płac, m. in. na pod
stawie czystego dochodu.

W. tych warunkach pozostaje do rozstrzygnięcia 
w jaki sposób w ramach systemu scentralizowanego 
kształtowania funduszu płac fundusz ten limitować, 
tj. czy stosować jego względne czy też bezwzględne 
limitowanie i czy ono ma dotyczyć wielkości fundu
szu płac, czy też średniej płacy. Jednocześnie powi
nien być rozstrzygnięty problem powszechnego mier
nika produkcji i wydajności pracy.

Zanim wysunę pewne propozycje, chciałbym pod
kreślić, że stosowane dotąd i projektowane dźwignie 
ekonomiczne ńie są moim zdaniem adekwatne do 
zadań gospodarczych przyszłej pięciolatki. Ichwzmoc- 

. nienia nie należy szukać jedynie w dziedzinie bodź
ców kolektywnych, choć i te powinny odegrać nie
małą rolę w pogłębianiu efektywności gospodarki 
przedsiębiorstw. Zakłada się np. utrzymanie wpro
wadzonego z dniem 1.VII.1964 r. systemu premiowa
nia pracowników umysłowych.

Dziedziną zatem, w której należy poszukiwać dróg 
wzmocnienia bodźców ekonomicznych są obok syste
mów płac, zasady kształtowania funduszu plac. Od 
ich doboru zależne są bowiem kierunki i siła dzia
łania bodźców indywidualnych, które powinny prze
de wszystkim sprzyjać wzrostowi wydajności pracy.

Przyjmując te założenia i uznając zasadę scentra
lizowanego kształtowania funduszu płac za adekwat
ną dla warunków następnego planu 5-letniego, nale
ży wybrać metodę powiązania wzrostu średniej płacy 
i wydajności pracy w kombinacji z systemem bez
względnego limitowania wielkości funduszu płac.

Metoda relacjonowania Wzrostu średniej płacy ze 
wzrostem wydajności pracy może dać pozytywne 
efekty tylko pod warunkiem przyjęcia prawidłowych 
założeń co do stopnia opłacania wzrostu wydajności 
pn-cy. Wzrost średniej płacy powinien się kształtować 
przede wszystkim pod wpływem subiektywnych 
czynników wzrostu. wydajności pracy. Doświadcze
nie wskazuje na to, że praktycznie najbardziej pra
widłowe jest przyjęcie założenia, „przynajmniej w pla
nie centralnym, że zakres oddziaływania czynników 
obiektywnych jest w różnych gałęziach produkcji 
zbliżony. Przy różnym wzroście wydajności pracy pro
wadzi to do wniosku o celowości ustalenia stosunko
wo mało zróżnicowanego wzrostu średniej płacy. Za
tem stopień opłacania wzrostu wydajności pracy 
w poszczególnych gałęziach produkcji powinien się 
kształtować różnie. Od tej zasady mogą oczywiście 
być czynione wyjątki uzasadnione szczególną sy
tuacją. ’ ■

Zastosowanie metody ustalenia wzajemnego stosun
ku średnich plac i' wzrostu wydajności pracy w jej 
obecnej postaci stanowiłoby powrót do zasady względ
nego limitowania funduszu plac, która jak wskazuje 
doświadczenie, nie daje pozytywnych rezultatów. Po- 
wstaje zatem zagadnienie czy i w jaki sposób można 
wykorzystać doświadczenia osiągnięte przy bez
względnym limitowaniu wielkości funduszu plac dla 
zwiększenia efektywności wspomnianej metody? Jest 
to rozwiązalne przy zróżnicowaniu horyzontu czaso
wego, w jakim powinny działać równocześnie stoso
wane metody ustalania wzajemnego'stosunku śred
nich płac 1 wydajności pracy oraz bezwzględnego 
limitowania wielkości funduszu płac.

Jeśli założyć, że utopień opłacania wzrostu wydaj
ności pracy będzie dyrektywnie ustalany w ramach 
planowania ciągłego co najmniej na 2 lata, to wy
nikający z tego wskaźnika (w stosunku do obowiązu
jących zadań produkcyjnych) fundusz płac mógłby 
stanowić dla każdego roku bezwzględny limit fundu
szu płac. Przy ustalaniu na tej podstawie wielkości 
funduszu płac, wskaźnik wzrostu średniej płacy 
w stosunku dó wzrostu wydajności pracy powinien 
być liczony nie od wykonania za poprzedni rok, ale 
od planu. W związku z tym osiągnięcie wyższej wy
dajności pracy w danym roku powodowałoby, że 
w następnym roku fundusz płac układałby się ko
rzystniej dla załogi i odwrotnie. Na tym polegałoby 
bodźcowe oddziaływanie powiązania wzrostu średniej 
płacy i wydajności pracy.

Decydujące znaczenie'dla zastosowania takiego sy
stemu ma usprawnienie mierników produkcji i wy
dajności pracy. Doświadczenie wskazuje na to, że nie 
sposób jest kształtować wzrost średniej płacy na pod
stawie dynamiki wydajności pracy mierzonej war
tością produkcji globalnej lub towarowej. Nie można 
również w sposób scentralizowany układać tych wiel
kości piujy pomocy mierników normatywnej praco
chłonności czy normatywnego kosztu przerobu, poza 
tymi przypadkami, w których mogą one być oparte 
o normy średniobranźowe odpowiadające pracochłon
ności lub relacjom pracochłonności wyrobów we 
wszystkich przedsiębiorstwach danej gałęzi produk
cji. Pozostają Zatem w zasadzie do zastosowania mier
niki ilościowe lub mierniki ceny kosztu przerobu, 
o których była mowa. ,

Propozycje idą więc w kierunku 1) powszechnego 
zastosowania w planowaniu centralnym (poza przed
siębiorstwami i zjednoczeniami eksperymentującymi) 
mierników produkcji ilościowych lub opartych o ceny 
kosztu przerobu ustalone w zasadzie na podstawie 
danych statystycznych; 2) ustalenia wiązanych relacji 
między wzrostem wydajności pracy i średniej płacy 
na okres co namniej dwóch lat; 3) określania na tej 
podstawie wielkości funduszu płac na dany rok, 
przyjmując jako punkt wyjścia dynamikę wydajno
ści pracy i średnich płac w stosunku do planu po
przedniego roku; 4) tak ustalona wielkość funduszu 
płac byłaby traktowana jako limit bezwzględny uzu
pełniany w razie potrzeby z rezerw zjednoczeń i re
sortów; 5) ponadto należałoby rozpatrzyć ewentual
ność bardziej elastycznego dysponowania rezerwami 
funduszu płac z uwzględnieniem szczególnych wa
runków branżowych.

P
ROBLEMATYKA bodź
ców ekonomicznych 
wiąźe się ściśle z pod
stawowymi założeniami 
systemu zarządzania 
gospodarką.') Ośrodki 

dyspozycji mogą stosować _ różne 
sposoby sterowania przedsiębior
stwami, począwszy od zarządzania, 
za pomocą nakazów administracyj
nych, aż do pełnej samodzielności 
przedsiębiorstwa sterowanego jedy
nie bodźcami ekonomicznymi.

Jeśli ogólnym kierunkiem uspra
wnienia systemu zarządzania, ma 
być przekształcenie zjednoczeń w 
samodzielne organizmy gospodar
cze, działające według ekonomicz
nych, a nie administracyjnych re
guł postępowania, wówczas powo
dzenie tego usprawnienia zależy od 
systemu bodźców ekonomicznych, 
jakie zostaną zastosowane. Najle
piej bowiem pomyślany schemat or
ganizacji i funkcji aparatu przemy
słowego zawiedzie i nie spełni po
kładanych w nim nadziei, jeśli po
stępowanie ludzi pracujących w 
tym aparacie będzie wytyczane 
przez motywy sprzeczne z tymi 
kierunkami działania, które są u- 
zasadnione interesem społecznym.

Założenie wzmocnienia roli me
chanizmów ekonomicznych i poważ
ne usamodzielnienie roli zjednoczeń 
w procesie planowania gospodar
czego zdaje się przesądzać, że sy
stem bodźców ekonomicznych bę
dzie musiał opierać się na synte
tycznym mierniku oceny.

Wprowadzenie w roku 19(10 pre
mii opartej na takim mierniku by
ło jedynie eksperymentem, a nie u- 
rzeczywistnieniem pełnej ekono
micznej koncepcji. Działał on na 
równych prawach z kilkudziesię
cioma premiami wyspecjalizowany
mi i z tego powodu podlegał bez
ustannym zakłóceniom. Niezależnie 
od tego system ten zawierał rów
nież wewnętrzne słabości. Najpo
ważniejszą z nich była zasada obli
czania bazy porównywalnej wyniku 
ekonomicznego. W jej ustalaniu dą
żono do maksymalnej precyzji, u-

•) Skrót referatu „Fundusz plac w mechanizmie zarzą
dzania przedsiębiorstwem przemyslowvm" przygotowanego 
pa konferencję OW PTE 22—23 kwietnia w Warszawie.

G
ŁÓWNY nurt dyskusji 
nad usprawnieniem sy
stemu cen w przemyśle 
dotyczył celowości sto
sowania w naszych wa
runkach dwóch odręb

nych układów cen; cen dla odbior
ców (ceny zbytu) i cen dla dostaw
ców (ceny fabryczne). Problem jest 
skomplikowany i kontrowersyjny. 
Część wchodzących tutaj w grę 
współzależnych i określających 
czynników pozostaje w sferze przy
jętych mechanizmów i metod zarzą
dzania, łącznie z systemem bodź
ców ekonomicznych; część tkwi głę
biej i jest uwarunkowana specyficz
nymi cechami gospodarki socjali
stycznej; wreszcie inna część zależy 
od zasad ogólnej polityki cen, m. in. 
społeczno-politycznych aspektów za
gadnienia. ’) Celem, jaki zamierza 
się osiągnąć przez zastosowanie je
dnego lub dwóch odrębnych ukła
dów ceń, jest jak najlepsze dosto
sowanie produkcji do potrzeb rynku 
oraż odbiorców w obrocie zaopa
trzeniowym i inwestycyjnym.

Powyższy problem rozpatruje się 
najpierw w realiach dnia dzisiejsze
go 1 najbliższego kilkuletniego okre
su. Przyjmuje się więc, źe sytuacja 
gospodarcza nie zmieni się w spo
sób tak radykalny, aby powstał do
statecznie głęboki rynek nabywcy; 
że system zarządzania nie ulegnie 
radykalnym zmianom, aby wprowa
dzony został wysoki udział premii 
z zysku w płacach itd. Zakłada się 
zatem, źe nie ulegną zasadniczej 
zmianie pewne Istotne, specyficz
ne, współczesne cechy naszej gospo
darki. które wyrażają się:

Ograniczeniem horyzontu czaso
wego materialnego zainteresowania 
(krótkoterminowość rachunku) któ
ry w istocie rzeczy wiąźe się z pra
cowniczym charakterem kierownic
twa i załogi przedsiębiorstwa, tj. 
brakiem stałego związania z danym 
majątkiem produkcyjnym, co z ko
lei określa centralną pozycję płac 
wśród bodźców materialnego zain
teresowania. Również bodźce synte
tyczne w dzisiejszym uldadzie dzia
łają w krótkich, rocznych okre
sach.

Brakiem ekonomicznego przymusu 
postępu technicznego, który wynika 
z wąsko pojętych interesów osobi
stych lub grupowych, związanych ze 
wspomnianą krótkoterminowością 
rachunku i hamulcami postępu te
chnicznego. Są to np. niecheć do 
podejmowania ryzyka. ponieważ łą
czy się ono często z zagrożeniem 
wykonania planu, duże wysiłki i 
koszty bez zapewnienia materialnej 
rekompensaty lub jej oddalenie w 
czasie; obawa przed rewizją norm, 
automatycznym zwiększaniem zadań 
w dalszych latach, zwalnianiem za
łogi itp.

Ograniczonym charakterem kon
kurencji, którą cechuje w zasadzie 
brak obawy o utratę rynku zbytu 
i w związku z tym brak długofalo
wego zainteresowania rynkiem zby
tu: z reguły bowiem dla każdego 
przedsiębiorstwa „musi się znaleźć” 
produkcja. Dba o to również cen
tralny planifikator; przedsiębior
stwu nie grozi więc perspektywa 
upadłości i likwidacji, gdyż przy

KONSTRUK
zyskano zaś jedyni# ńUdniiSfh# 
skomplikowanie systerrtU, cżyhi 
wcale nie udało się zapewnić abso
lutnej dokładności w eliminacji 
czynników niezależnych od przed
siębiorstwa, które wpływają na wy
nik ekonomiczny.

Obowiązujący obecnie system 
premiowania działa jeszcze zbyt 
krótko, aby była możliwa jego peł
na ocena. Należy jednak postawić; 
pytanie, czy system ten mógłby 
funkcjonować skutecznie w wa
runkach przekształcenia zjednoczeń 
w samodzielne ośrodki dyspozycji 
gospodarczej. Usamodzielnienie zje
dnoczeń musiałoby być równozna
czne z wytworzeniem sytuacji, w 
której zjednoczenia staną się inicja
torami planistycznych rozwiązań i 
ośrodkiem zdolnym do korygowa
nia założeń w toku realizacji pla
nu. Warunkiem tego jest wytwa
rzanie, poprzez bodźce ekonomiczne, 
impulsów do prowadzenia racjonal
nej polityki gospodarczej, a zwła
szcza podejmowania przemyślanych 
decyzji inwestycyjnych i racjonal
nego manewrowania siłą roboczą i 
nakładami płac.

Obowiązujący w zjednoczeniach 
system premiowania nie koncentru
je się bynajmniej na rentowności 
jako podstawowym mierniku oce
ny wszystkich przedsiębiorstw zje
dnoczenia. Miernik syntetyczny od
sunięty jest na dalszy plan. Pod
stawowymi miernikami są: urucho
mienie produkcji nowych wyrobów 
i wykonanie planowanych dostaw 
eksnortowych. W systemie zarzą
dzania — w którym usamodzielnio
ne zjednoczenie zostałoby wyposa
żone w prawo do podejmowania de
cyzji ekonomicznych zarówno w 
sferze eksploatacji, jak i inwesty

Zarządzanie
niosłoby to stratę całej gospodar
ce.

Brakiem konkurencji ponrzez ce
ny. Przedsiębiorstwo np. nic nie zy
skuje na rynku przez, to, źe produ
kuje taniej, że stosuje postęp tech
niczny przynoszący oszczędności. 
Monopoliczna pozycja wielu do
stawców pogłębiana jest przez ros
nącą specjalizację. Dlatego siła ne
gocjacyjna dostawcy jest znacznie 
większa niż odbiorcy. Należy za
znaczyć. że pozycja dostawcy nrze- 
jawia się w naszych warunkach nie 
w tendencji do ograniczania ogól
nego voluminu produkcji, lecz prze
de wszystkim jako do naruszania 
określonego asortymentu produk
tów, produkowania wyrobów z re
guły droższych, bardziej materiało- 
chłonnych, wygodnych w produkcji 
oraz w zubożaniu asortymentu, nie
chęci do’ produkcji określonych ty
pów. rozmiarów, fasonów itp.

Występuje także ograniczenie 
swobody wyboru dostawcy przez 
odgórne lokalizowanie produkcji i 
zbytu; trwały charakter rynku 
sprzedawcy w szeregu branż; nie
przystosowanie modelu hand’u do 
warunków sprzyjających konkuren
cji.

*

Wskazując na specyficzne cechy 
naszej gospodarki w obecnym okre
sie, pragnę zaznaczyć, że nie uwa
żam, iż w ramach gospodarki soc
jalistycznej istnieje jakaś zasadni
cza. niemożność przezwyciężenia 
tych negatywnie oddziaływających 
tendencji i zjawisk. (Cz^ść z wy
mienionych cech nie ma negatyw
nego charakteru). Podstawowe bo
wiem czynniki rozwoju i cechy na
szej gospodarki, immanentnie zwią
zane z ustrojem socjalistycznym, 
oddziałują ze znaczną siłą i poz
walają na zastosowanie na różnych 
etapach rozwoju dużego wachlarza 
skutecznych środków i metod go
spodarowania.

Występujące obecnie trudności w 
dziedzinie funkcjonowania gospo
darki można — ogólnie biorąc — 
określić jako trudności wyboru i 
adaptacji właściwych metod gospo
darowania stosownie do potrzeb 
wynikających z dynamicznego roz
woju sił wytwórczych. Chodzi o 
metody, które zmierzałyby do u- 
chylenia narastającej sprzeczności 
pomiędzy potrzebami dalszego wzro
stu gospodarki a dźwigniami i si
łami napędowymi tego wzrostu. 
Niezbędne jest więc spojrzenie sine 
ira et studio na podstawy istnie
jących trudności, by zastosowane 
środki były rzeczywiście skuteczne, 
by hie łudzić się efektami fragmen
tarycznej i powierzchniowej, nie 
sięgającej istoty rzeczy, terapii.

Koncepcja rozwiązania problemu 
dostosowania produkcji do potrzeb 
za pomocą „gry rynku” — czvli 
przy zastosowaniu jednego układu 
cen dla dostawcy i odbiorcy, po
przez który rozgrywane jest’ dosto
sowanie produkcji, do potrzeb — 
zawiera w sobie fałszywą analogię 
do zasad tynku kapitalistycznego o- 
raz powierzchowne pojmowanie 
działania prawa wartości. Kapitali
sta jest związany trwale ze swoim 

cji W żadnytri rażle nie można 
by uznać tydh mierników za Właś
ciwe dló ocćny wyników ekono
micznych branży. Uruchomienie no
wej produkcji nie stanowi celu sa
mego w sobie. Jest ono warunko
wane ekonomiczną opłacalnością ta
kiego przedsięwzięcia. Nie zawsze 
uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów decydować może o pozy
tywnej ocenie branży przemysło
wej i nie zawsze wykonanie eks
portu musi być naczelnym zada
niem. W zreformowanym systemie 
sterowania gospodarką za pomocą 
pogłębionego rozrachunku gospo
darczego i dźwigni ekonomicznych, 
zawężenie sfery zainteresowania 
materialnego pracowników' zjedno
czeń jedynie do eksportu i nowych 
uruchomień nie byłoby możliwe.

W systemie takim niezmiernie 
istotne stają się ogólne wyniki 
działalności zjednoczenia, wyrażają
ce się w efektach ekonomicznych 
branży- przemysłowej, które można 
ująć jedynie w syntetycznym mier
niku oceny. Miernik ten ponadto 
nie mógłby być wiązany z wyko
naniem planu. Mogłoby to powo
dować poważne perturbacje w ta
kim systemie zarządzania, w któ
rym wymagałoby się od zjednocze
nia żywej inicjatywy w rozwiąza
niach planistycznych i którego rola 
jako samodzielnego ośrodka planu
jącego miałaby ulec poważnemu 
wzmocnieniu. Utrzymanie wówczas 
w zjednoczeniach systemu bodźców 
uzależniających premie pracowni- 
ków od wykonania planu musiało
by nasuwać największe wątpliwoś
ci. Nie należy bowiem zamykać o- 
czu na siłę działania bodźców eko
nomicznych nie tylko w pozytyw
nym, ale i negatywnym kierunku.

kapitałem I dąży do utrzymania 
swego rynku zbytu a la longue za 
każdą cenę. W sytuacji zbliżonej 
do wolnej konkurencji działa on w 
warunkach przymusu postępu tech
nicznego. (W warunkach monopo- 
licznych nie zawsze istnieje przy
mus postępu technicznego). Ażeby 
utrzymać rynek zbytu, musi on ry
gorystycznie dostosowywać się do 
potrzeb odbiorców. Dostosowanie to 
nie przebiega oczywiście gładko, a 
poza tym, ze znanych dostatecznie 
powodów, nie zawsze daje to po
żądane efekty z punktu widzenia 
makroekonomiki.

Czy takie rozwiązanie może mieć 
zastosowanie w naszej sytuacji? 
Wskazywaliśmy, że w obecnych wa
runkach funkcjonowania naszej 
gospodarki nie ma skutecznych me
chanizmów i sił zmuszających pro
ducenta do dostosowania się (we 
własnym interesie) do pełnej struk
tury potrzeb i wymogów odbiorcy. 
Ma on w obecnych warunkach nie
małe możliwości wmuszania dostaw, 
a więc i realizowania programu 
produkcyjnego według własnej ska
li preferencji, wstrzymywania się 
różnymi sposobami od dostaw i 
produkcji niekorzystnych dla niego 
wyrobów. Skala tych możliwości 
jest bardzo różna, a w wielu gałę
ziach produkcji niebagatelna.

Ceny zbytu nie mogą być budo
wane według skali preferencji do
stawcy, tj. wedle relacji praco
chłonności, gdyż z natury rzeczy 
muszą one oddawać wartość bardzo 
różnego wsadu materiałowego. Od
biorcę interesują przede wszystkim 
cechy fizyczne i wynikające z nich 
walory użytkowe wyrobu. W przy
padku zniesienia bodźców związa
nych z wartością produkcji i 
wzmocnienia bodźców związanych z 
rentownością (akumulacją) również 
nie zostanie uchylona odrębna ska
la preferencji dostawcy, gdyż róż
nice pomiędzy cenami zbytu,’ wyra
żającymi relacje wartości użytko
wych, a kosztami nie mogą być 
równe relacjom pracochłonności. W 
zasadzie relacje pracochłonności 
mogą być oddane w zysku, poprzez 
relacjonowanie zysku do płac, bądź 
do kosztów przerobu zbliżonych do 
relacji pracochłonności, w' tym 
przypadku konieczne jest więc 
wprowadzenie cen fabrycznych, o- 
kreślających zysk zrelacjonowany 
do robocizny lub do kosztów prze
robu, różnych od cen zbytu, które 
są kształtowane na innych zasadach.

W przedstawionym wyżej stanie 
rzeczy i w świetle przytoczonej ar
gumentacji należałoby więc uznać 
za słuszne stwierdzenie, że „w na
szych warunkach, przy braku kon
kurencji i mniej lub bardziej głę
bokim rynku sprzedawcy’ o trwa
li m charakterze, dwa układy cen 
pozwalają na lepsze dostosowanie 
produkcji do potrzeb rynku niż je
den układ ceny („ceny zbytu”2).

W długim okresie czasu różnice 
pomiędzy cenami zbytu, a cenami 
fabrycznymi powinny w zasadzie w 
całej swej masie wyrównywać się 
a nawet maleć, zwłaszcza jeżeli 
przyjąć zasadę wielokanałowego po
boru akumulacji -(podatek obrotom
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CJE PREMIOWANIA
Ponieważ w przedsiębiorstwach 

prawdopodobnie nie da się odejść 
od zasady premiowania za wykona
nie planu, groziłoby powstanie 
wspólnego frontu zainteresowania 
w minimalizacji zadań planowych. 
W systemie zarządzania, w którym 
zjednoczenie zajmowałoby pozycją 
samodzielnego ośrodka planującego, 
takiemu naciskowi na minimaliza
cje zadań planowych nie można by 
po prostu nic przeciwstawić.

Dlatego też w systemie premio
wania pracowników zjednoczeń 
podstawowym miernikiem oceny 
działalności zjednoczenia powinna 
być poprawa rentowności,, oblicza
na w stosunku do rentowności uzy
skanej w okresie poprzednim. Sto
sowanie tego miernika nie powodu
je tych trudności, na jakie napoty
kała analogiczna konstrukcja Stoso
wana w dawnym syntetycznym sy
stemie premiowania przedsiębiorstw 
przemysłowych. Stosowanie bazy po
równywalnej wyniku jest tu zbędne, 
gdyż odchylenia asortymentowe pro
dukcji. które były główną przyczyną 
zastosowania konstrukcji bazy po
równywalnej wyniku i których zna- - 
rżenia w skali przedsiębiorstwa nie 
można pomijać, znoszą się wzajem
nie w skali wszystkich przedsię
biorstw, wchodzących w skład zje
dnoczenia.

Bezpośrednie porównywanie syn
tetycznych wyników ekonomicznych 
branży, uzyskanych w dwóch okre
sach czasu, niewątpliwie zawierać 
będzie pewne błędy i niedokładnoś
ci. Wydaje się jednak, że dla celów 
premiowania niedokładności te nie 
maja większego znaczenia. Korzyś
ci płynące- z takiego rozwiązania 
znacznie przekraczają- niedogodnoś

a ceny
wy, oprocentowanie majątku trwa
łego i obrotowego, wpłaty z zysku 
itp.). Proces ten w toku rozwoju 
gospodarki wynikać będzie ' ze 
zmniejszania się dysproporcji • go
spodarczych i ograniczeń surowco
wych, materiałowych, aparatu wy
twórczego itp. Jest to m. in. wy
razem działania prawa wartości w 
socjalizmie.

Przy projektowanych zmianach w 
funkcjonowaniu zjednoczeń i przy 
prowadzeniu rachunku wyników na 
szczeblu zjednoczenia, ceny fabrycz
ne mogą być aktywnym instrumen
tem ,w rękach zjednoczenia slużą- 
erm do oddziaływania na właściwą 
allokację produkcji. Przy średniej 
cęnie fabrycznej w skali zjednocze
nia, efekty lepszego rozmieszczenia 
produkcji pomiędzy przedsiębior
stwa wpływać będą bezpośrednio na 
poprawę wmiku finansowego zjed
noczenia. Stopień możliwości tych 
przesunięć i w związku z tym re
alizacji efektów z nich płynących 
zależy od wielu czynników m. in. 
od przestawialności produkcji, mo
bilności środków, stopnia wykorzy
stania mocy produkcyjnych, możli
wości ich zwiększenia w krótszym 
okresie czasu itp.

*

Bardzo istotne z punktu widzenia 
•' problematyki jest zagadnienie 

sposobów realizacji zamierzeń w 
zakresie allokacji produkcji, które 
kojarzą się z przyjętym systemem 
1 metodami zarządzania. Wiąże się 
to bezpośrednio z zakresem samo- 
ozielności przedsiębiorstw w ra
bach zjednoczenia, a także z rolą, 
mnkcjami, organizacją i usytuowa
niem biur zbytu; łączeniem lub roz
dzieleniem funkcji sprzedaży od 
produkcji, co oczywiście nie 'pozo- 
siaje bez wpływu na charakter 

■ ,u' na- pogłębienie lub zmniej
szenie monopolistycznych pozycji na 
rynku itd. Przyjęcie określonych 

związać w tym zakresie wyzna
cza również funkcję i rolę cen w 

echanizmie allokacji wewnątrz- 
branzowej.

Yj zasadzie mogą być przyjęte — 
golnie biorąc — dwie zasadnicze 

n,rT'V> "'.pływania na rozmieszczenie
Pomiędzy przedsiębiór- 

{ \a , poprzez oddziaływanie po- 
-.®, e’ wyłącznie za pomocą in- 

umentów ekonomicznych: 2) po- 
P zez^ bezpośrednie nakazy zjedno- 

enid lub zawieranie umów z od- 
“'orcami centralnie przez biuro 

tym że w stosunku do 
Przedsiębiorstw - producentów biu-' 

zbytu wy^teonje jako orean zje- 
oczerua, decydujący o rozmieśz- 

hPn?uA?rnr,"kcii a n’e jako kontra- 
noi X-1 e stanowi to w istocie żad- 
fj.r. nicy w stosunku do bezpo- 

onich nakazów zjednoczenia. 
" pierwszym natomiast przvoad- 

11 można w ogóle zrezygnować z 
ora zbytu, lub ograniczyć jego 

un.jcje do pośrednictwa pomiędzy 
Producentem a odbiorcą. Nie było- 

y ono zasadniczo traktowane jako 
vylączny sprzedawca wszystkich 
grobów przedsiębiorstw danego 
jednoczenia.

i zjedńoczeń. Pozostałe 10 proc, od
powiedź! na pytanie dotyczące za
kresu 1 charakteru działania służb 
ekonomicznych ma charakter ra
czej krytyczny i dezaprobujący; 
Ekonomiści zajęci są sprawami 

'Operatywnymi i nie mają możliwo
ści wykoriywania zadań wynikają
cych z omawianego aktu norma
tywnego.

Odpowiedzi na pytanie o roli kół 
PTE wskazują, żó mimo pewnych 
trudności ekonomiści są zaintereso
wani realizacją uchwały i angażują 
się w .prace zmierzające do posu
nięcia sprawy naprzód. Przedsta
wiciele przeważającej części inda
gowanych kół prowadzili na ten 
temat rozmowy z przedstawiciela
mi dyrekcji, organizacji partyjnych, 
samorządu robotniczego, rad zakła
dowych itp. zarówno podejmując 
zagadnienia związane z realizacją 
uchwały, jak też Omawiając pewne 
szczegóły realizacyjne (jak np. ob
sada poszczególnych stanowisk, 
kierunki prac komórek ekonomicz
nych itp.). Propozycje kół były 
przeważnie brane pod uwagę.

Przeważająca część odpowiedzi, 
dotyczących powodów dla jakich 
powstają trudności w realizacji 
uchwały, na czoło wysuwa brak 
zarządzeń wykonawczych i wytycz
nych z jednostek nadrzędnych. Po
nadto niektórzy wskazują na trud
ności kadrowe związane z obsadze
niem stanowisk ekonomicznych, na 
dominację techników i niekorzystną 
atmosferę dla posługiwania się ra
chunkiem ekonomicznym, na ogra
niczenia w zakresie zatrudnienia i 
funduszu płac, na niezadowalający 
wciąż postęp w dziedzinie uspraw
nienia metod planowania i zarzą
dzania. (Wg Biuletynu OW PTE 
nr 4/65),. ^widłowe przyjęcie, .rozwiązań 

falezy od .warunków produkcji i 

ci, jakie mogą powstawać na tle 
niedostatecznej dokładności bezpó- 
śiednich porównań uzyskiwanych 
wyników. Umożliwia ono powiąza
nie bodźców ekonomicznych z sy
stemem finansowym i zobojętnia 
ujemny kierunek zainteresowania 
aparatu zjednoczeń w minimaliza- 

. cji zadań planowych.
Wielkość wyjściowego funduszu 

premiowego zjednoczenia powinna 
wzrastać proporcjonalnie do stopnia 
poprawy rentowności. Proporcje 
między wzrostem funduszu premio
wego a poprawą rentowności usta
lałyby ministerstwa na okresy wie
loletnie. Proporcje te powinny mieć 
charakter stały, a nie.zmienny w 
odcinkach rocznych. Ponieważ bazą 
wyjściową dla oceny stopnia popra
wy rentowności osiągniętego w da
nym roku byłaby zawsze rentow
ność uzyskana w roku poprzedza
jącym, nie istnieje tu niebezpie
czeństwo nadmiernej dynamiki fun
duszu premiowego w okresie kilku 
lat. Odwrotnie, w miarę wyczerpy
wania się rezerw poprawy rentow
ności należałoby liczyć się z tym, 
że absolutna wielkość funduszu 
premiowego mogłaby wykazywać 
pewną tendencję spadkową.

Jednakże siły tych tendencji nie 
należy przeceniać. W praktyce nie 
ma granicy, poza którą wszelkie 
rezerwy poprawy rentowności mo
żna by przyjmować za wyczerpa
ne. W okresach kilkuletnich obawa 
przed wyczerpaniem się źródeł po
prawy rentowności jest bezprzed
miotowa, podobnie jak i obawa 
przed gwałtownym wzrostem ren
towności z roku na rok, mogącym 
grozić takim wzrostem funduszu 
premiowego, który można by u- 
znawać za nierozsądny.

EDWARD MATYJA

wymiany w danej gałęzi przemysłu. 
W przemyśle cementowym na przy
kład, zjednoczenie lub biuro Lbytu 
może decydować o allokacji pro
dukcji' w ramach zjednoczenia. Ma
sowość i wysoka jednorodność pro
dukcji, znaczenie kosztów przewozu, 
mała ilość zakładów produkcyjnych 
i w związku z tym możliwość do
kładnej znajomości ich warunków 
produkcji pozwala zastosować tu 
metody typu nakazowego, oparte na 
matematycznych analizach w zakre
sie optymalizacji przewozów i e- 
fektywności produkcji. W innych 
przemysłach o odmiennych warun
kach np. w przemyśle lekkim me
tody te nie byłyby uzasadnione.

Przyjęcie metod nakazowych nie 
oznacza, że ceny tracą tu znaczenie. 
Pomijając sprawy zastosowania cen 
do rachunku efektywności produk
cji, ceny mają tu także, bodźcowe, 
choć ograniczone znaczenie. Ceny 
tracą tu swe preferencyjne znacze
nie z punktu widzenia wyboru a- 
sortymentu produkcji, zachowują je 
natomiast dla wyboru prawidło
wych kombinacji czynników wy
twórczych w celu obniżki kosztów 
i prawidłowego ujmowania rezulta
tów finansowych.

Przy nakazowej formie allokacji 
produkcji oraz przy znacznych róż
nicach w poziomie zysku na po
szczególnych wyrobach w różnych 
przedsiębiorstwach, uzasadnione jest 
(ieśli wprowadza się bodźce z zy
sku) stosowanie wewnętrznych 
zróżnicowanych przedmiotowo i pod
miotowo cen rozliczeniowych w o- 
parciu o obiektywnie różne warun
ki produkcji przedsiębiorstw. Opar
cie się o te kryteria ma na celu 
wyeliminowanie różnic w poziomie 
kosztów, a zatem i w cenach z ty
tułu mniejszej lub większej gospo
darności przedsiębiorstw. Ceny roz
liczeniowe mają w tych warunkach 
stworzyć równe szanse W wygospo
darowaniu zysku, mają uniezależnić 
je w pewnej mierze od skutków 
odgórnych decyzji.

Przy nienakazowej formie alloka
cji produkcji, ceny dla producenta 
mają duże znaczenie preferencyjne. 
Preferencje1 te oddziaływają jak 
gdyby dwoma torami: jeden z nich, 
to preferencje zawarte w zysku 
wkalkulowanym do średniobranżo- 
wej ceny fabrycznej, drugi — to 
preferencje powstające automatycz
nie w wyniku przyjęcia średnin- 
branżowej ceny fabrycznej, gdy 
występują duże różnice w poziomie 
kosztów - produkcji pośzczególych 
wyrobów w danych przedsiębior
stwach. Wynikające stąd różne in
dywidualne stopy zysku w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach tworzą 
odrębne układy preferencji, które 
są zależne od warunków produkcji 
tych przedsiębiorstw (różne techni
ki i technologie, różną struktura 
aparatu produkcyjnego, różne sprzę
żenie produkcji i struktura orga
nizacji wydziałowej etc.).

Te odrębne układy preferencji, 
wbrew bardzo często wypowiada
nym poglądom, nie stanowią jakie
goś zaprzeczenia celowości posługi
wania się układem wynikającym z 
systemu średnióbranżowych cen fa-.

W metodzie obliczania funduszu 
premiowego w . zjednoczeniach na
leży wprowadzić bodźce, zachęca
jące do wysokiego i mobilizujące
go plonowania poprawy rentowno
ści przez samo zjednocźenie.

Realizacją tej tezy powinna spo
wodować zerwanie wspólnego . fron
tu zjednoczenia i przedsiębiorstw 
w dążeniu do minimalizacji zadań 
planowych. Wprowadzenie syste
mu zachęt materialnych, nakiero
wanych na osiąganie optymalnej 
rozszerzonej reprodukcji, uzyski
wanie wysokich efektów ekonomi
cznych zarówno w procesie plano
wania, jak i przy realizacji zadań 
planowych umożliwia znaczne o- 
graniczenie bezpośredniej ingeren
cji centralnych władz gospodar
czych w proces planowania. Jeżeli 
zjednoczenia będą zainteresowane 
w planowhniu wysokich efektów 
ekonomicznych branży, wówczas 
można zrezygnować z działania za 
pomocą dyrektyw, nakazów i pole
ceń, mających na celu właściwe 
napięcie planu.

Zasadniczej zmiany wymaga me
chanika limitowania indywidual
nych premii pracowników. Należy 
odejść od stosowania nieprzekra
czalnych limitów tych premii, osła
biają one bowiem zdecydowanie 
bodźce systemu premiowego. Pra
cownicy. których premie osiągają 
owe limity, przestają być zaintere
sowani wzrostem funduszu premio
wego, wynikającym z dalszej po
prawy wyników ekonomicznych, 
Korzystają z tego jedynie pra
cownicy, których premie kształtują 
sie znacznie poniżej ustalonych li
mitów. Są to zwykle pracownicy 
administracyjni. Zamiast wyzna
czania nieprzekraczalnych limitów 

brycznych, lecz stanowią istotne je
go uzupełnienie. Sredniobranżowe 
ceny fabryczne, zawierające ogól- 
nóbranżowe preferencje stanowią 
bazę odniesienia, dzięki której u- 
jawriiają się właśnie preferencje w 
skali przedsiębiorstwa związane ze 
szczególnym jego przystosowaniem 
do produkcji określonych wyrobów 
lub grup wyrobów,

Ponieważ średniobranźowe ceny 
stanowią zawsze wyraz jakichś 
przeciętnych warunków, zawsze ist
nieć muszą określone zakłady;-w 
których wyroby relatywnie nieko
rzystne dla innych, dla nich właś
nie. są korzystne. Odchylenia indy
widualnych zysków w poszczegól
nych przedsiębiorstwach od śred- 
niobranżowej stopy zysku (poszcze
gólnych wyrobów) są wytyczną, lub 
regulatorem specjalizacji i allokacji 
produkcji w skali gałęzi przemysłu. 
W skali makroekonomicznej podob
ne odchylenia nie spełniają tej 
roli.

1) Fragmenty referatu, który będzie 
przedmiotem Konferencji 22—23 kwiet
nia, organizowanej przez OW PTE w 
Warszawie. Pełny tytuł referatu brzmi: 
„Rola cen w mechanizmie funkcjono
wania przedsiębiorstw 1 zjednoczeń"’.

2) „Sprawozdanie zespołu do opraco
wania niektórych problemów związa
nych z rolą zysku I cen fabrycznych 
oraz zakresem stosowania tych cen w 
planowaniu I systemie finansowym”, 
Gospodarka Planowa Nr 5 z 1064 r.

ANKIETA 
O SŁUŻBACH

EKONOMICZNYCH

ZARZĄD Główny Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego, pra
gnąc uzyskać informację o 

przebiegu realizacji uchwały Rady 
Ministrów w sprawie postępu eko
nomicznego i organizacji służb eko
nomicznych, zwrócił się na począt
ku br. do kół PTE z prośbą o odpo
wiedź na szereg pytań.

Wpłynęło ponad 150 odpowiedzi, 
przede wszystkim od kół przy 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
(70 proc.), od kół przy zjednocze
niach (12 proc.) i od kół tereno
wych (13 proc.).

Na pytanie, czy dotarły do miej
sca, pracy wytyczne i rozporządze
nia wykonawcze, przytłaczająca 
część indagowanych udzieliła od
powiedzi odmownej. Nieliczne zjed
noczenia otrzymały jedynie do 
wglądu projekty resortowych za
rządzeń wykonawczych, a do nie
których przedsiębiorstw i zjedno
czeń przekazano półofićjalne infor
macje o Zadaniach wynikających ze 
wspomnianego aktu normatywnego.

Jednakże już z odpowiedzi na na
stępne pytania, dotyczące zorgani
zowania służb, obsady kadrowej i 
prac podejmowanych przez ekono
mistów wynika, że sprawa ruszyła 
z miejsca.

Połowa odpoMedzi pochodzących 
z przedsiębiorstw wskazuje na istot
ne zaawansowanie prac, a zwłaszcza 
utworzenia stanowisk głównych 

indywidualnych premii, należałoby 
określać albo więżące stałe pro
porcje premii między typowymi 
stanowiskami, albo stały udział po- 
szczególnych stanowisk w wypła
canym funduszu premiowym.

W celu zapewnienia interesów 
pracowników' zjędnoćżep w przy
padku okresowych niepowodzeń i 
pogorszenia wyników ekonomicz
nych powinno, się przyjąć zasadę 
uprawniającą kierownictwo zjedno- 
czeń do wytwarzania dyspożycyj- 
nvch rezerw funduszu premiowe
go. Rezerwy te byłyby tworzone 
przez niezupełne wypłacanie obli
czonego funduszu premiowego, 
przy tym niezużytą część tego fun
duszu przechodziłaby z roku na 
rok, stale zwiększając środki rezer
wowe. Decyzja o wytwarzaniu re
zerwowego funduszu preftjipwego 
powinna Wynikać zę swóbódnych, 
własnych kalktiiaćj! Bjednoeitenia i 
z jego przewidywań, ćo dó kształ
towania się sytuacji ękcihOfńlćżńćj 
branży w przyszłych łatach.

Rezerwowy fundusz premiowy 
służyłby dwu celom. Pierwszym 
byłoby zabezpieczenie możliwości 
wypłaty premii nawet w przypad
ku niemożności utworzenia bieżą
cego funduszu premiowego, nś 
skbtek okresowego pogorszenia 
rentowności. Stwarzałoby to prze
słanki dla świadomego wyboru al
ternatyw gospodarczych, w rezul
tacie których następuje pewne o- 
słabienie tempa postępu ekono
micznego w bliskim okresie czasu, 
W celu koncentracji środków i or
ganizacji dla dynamicznego przy
śpieszenia tego tempa W następ
nych okresach. Drugim celem rea
lizowanym. przez instytucję rezer
wowego funduszu premiowego by
łaby możliwość wypłacania (przeż 
zjednoczenie) w okresach kilkulet
nich specjalnych. jednorazowych 
premii o charakterze nadzwyczaj
nym.

Jest to oczywiście koncepcja 
bardzo odległa od poglądu, że mo
żliwości uzyskania premii powin
ny być we wszystkich jednostkach 

BYDGOSKA FABRYKA 
OPAKOWAŃ BLASZANYCH 
w Bydgoszczy, AI. 1 Maja nr 140

Sprzeda 
przedsiębiorstwom państwowym 

i spółdzielczym
Z GAŁĘZI 03
blachę grubą czarną St 5 ^ 4
Z GAŁĘZI 00
wyłączniki krzywkowe, lukowe
nakrętki do akumulatorów czołowe M»10, M-12
Z GAŁĘZI 08
Zawory skośne i gazowe 1"
Zawory grzejnikowe 5Z4
Węże metalowe typ SD-1 0 20
Z GAŁĘZI 09
Błony graficzne 30 x 40
Płyty igielitowe 500 x 500 x 5
Z GAŁĘZI 11
Płyty faliste azbestowo-cementowe 1.44 x 99,36
Z GAŁĘZI 18
Bluzy damskie typ fiński (mały rozmiar) 
spodnie damskie typ fiński (mały rozmiar)
SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJ
DUJĄ SIĘ DO WGLĄDU DLA ZAINTERESOWA
NYCH W DZIALE HANDLOWYM TEL. 238-61-63. KGS 20-0

ekonomistów lub zastępców dyrek
tora do spraw ekonomicznych I 
specjalnych komórek analizy eko
nomicznej. Z ankiety wynika, że 
mniej więcej w co piątym przed
siębiorstwie służby ekonomiczne zo
stały już utworzone. Odpowiedzi 
te na ogół stwierdzają, że służby 
ekonomiczne, istniały już przed wy
daniem omawianego aktu norma
tywnego, a sama uchwała spowo
dowała konieczność ich przeorgani
zowania i wzbogacenia zakresu Ich 
działania. W pozostałych jednost
kach służby ekonomiczne znajdują 
się w trakcie tworzenia i reorgani
zacji lub też prowadzone są prace 
przygotowawcze dla ich utworze
nia.

Na pytanie w sprawie obsady 
służb ekonomicznych odpowiada 
ok. 25 proc, ankiet z kół w przed
siębiorstwach, w których stopień 
zorganizowania służb ekonomicz
nych poźwala stwierdzić,, kogo one 
obejmują. Około 15 proc.^pdpowie- 
dzi pozytywnie ocenia obsadę klu
czowych stanowisk w służbach eko
nomicznych. Pozostałe 10 proc, od
powiedzi ankietowych raczej nega
tywnie ocenia obsadę kierowniczego 
personelu służb ekonomicznych z 
punktu widzenia jego wykształcenia.

Z ankiety wynika, że uchwała 
ma pewne znaęzenie dla ewolucji 
zakresu i metod działania komórek 
ekonomicznych w przedsiębior
stwach, choć osiągnięty na tym od
cinku postęp nie jest jeszcze wiel
ki. Odpowiedzi .te dotyczą tych sa
mych 25 proc, ankietowanych kół 
zakładowych; o których już wspo
minaliśmy. Około 15 proc, odpo
wiedzi w zasadzie akceptuje dobór 
problemów, którymi zajmują się 
służby ekonomiczne. Wiele odpo
wiedzi wskazuje na poważne już 
zaangażowanie ekonomistów w dzia
łalność gospodarczą przedsiębiorstw. 

gospodarujących możliwie ' wyrów
nane, wydaje się, że jeśli zą pod» 
stawę, premii prźyjmie , się, postęp 
ekcinonąiczny, to słuszne jest prefe
rowanie branż wy sokorentownych. i 
dynamicznych, a nie zrównywanie 
ich z branżami ekonomicznie .sła
bymi, Jeżeli różnice w wysokości 
wypłacanych premii powodowałyby 
pewne przemieszczanie się kadr 
pracowniczych, wówczas zjawisko 
to należałoby oceniać pozytywnie, 
Dynamiczne, ważne dla gospodarki 
zjednoczenia, mogłóby skupiać 
najwyżej, kwalifikowane kadry fa
chowe, co wywarłoby pozytywny 
wpływ na ogólny ^żrośt efektyw
ności Przemyślu i co spełniałoby 
postulat racjonalnej lokalizacji 
kadr. '

Większość rozważań była poświę
cona organizacji premiowania Jira- 
cownikóW zjednoczeń. Jedhak 
'sprawa podniesienia rangi mierni
ka syntetycznego nie może Być 
ograniczona do pracowników «jed
noczeń branżowych. W zależności 
od śżczegółówyćh rozwiązań orga
nizacyjnych — zaproponowany sy
stem powinien być adaptowany do 
jednostek produkcyjnych mniej
szych aniżeli zjednoczenie branżo
we, do zjednoczeń obejmujących 
,tylko część branży, składających 
się z powiązanej ze sobą Węzłami 
kooperacyjnymi lub terytorialnymi 
grup przedsiębiorstw, a także — z 
pewnymi modyfikacjami — do po
szczególnych przedsiębiorstw. Szcze
gółowa adaptacja zaprezentowane
go na przykładzie zjednoczenia sy
stemu tworzenia funduszu premio
wego powinna zostać pozostawio
na kierownictwu branży, które po
winno zmierzać do zapewnienia 
pożadanęj jedności pomiędzy prze
kazywanym ’ podległym przedsię
biorstwom zakresem uprawnień a 
tworzonymi bodźcami premiowymi.

1) Fragmenty referatu' s,Bodźce eko
nomiczne w mechanizm!» funkcjonowa
nia przedsiębiorstw 1 zjednoczeń" (Mar 
terlały konferencji organizowanej przez 
OW PTE 22-23 kwietnia w Warszawie).

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ W RAZIE 
DOSTARCZANIA MLEKA NIEOD

POWIEDNIEJ JAKOŚCI

Jednostka hóhdlu uspołecznione
go A. działając z upoważnienia od
biorców artykułów mleczarskich 
wystąpiła do Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej w Warszawie z żąda
niem' żaSądźenia na jej rzecz od 
Zakładu Mleczarskiego B. sumy 
94114,49 zł tytułem kar umownych 

1 za dostawę nieodpowiedniej jakoś
ci mleka, mającego niższy ciężar 
właściwy od przewidzianego obo
wiązującą normą,

OkA uznała roszczenie za u z a- 
s a d n i o h e, ale w oparciu o 
wytyczne uchwały nr 2/58 kole
gium arbitrażu Głównej Komisji 
Arbitrażowej z dnia 17 kwietnia 
1958 r. w sprawie odpowiedzkilności 
dłużnika obrotu uspołecznionego za 
niewykonanie lub nienależyte wy-- 
konanie zobowiązania — zmniejszy
ła wysokość zasądzonej kary o po
łowę tj. do kwoty 47,057,25 zł.

Główna1 Komisja Arbitrażowa za
twierdziła orzeczenie OKA,

Wobec wniesienia przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego rewizji nad
zwyczajnej kwestionującej zasad
ność obniżenia kary, 
Główna Komisja' Arbitrażowa roz
poznała sprawę ponownie w skła
dzie rewizyjnym (zwiększonym) i 
ostatecznie orzeczeniem z dnia 11 
lutego 1964 r. nr BO-9524/63 re
wizję nadżWyczajńą Ministra Han
dlu Wewnętrznego oddaliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny;

Uspołeczniony dostawca mleka 
odpowiada za dostarczenie mleka 
ńieódpowiedniej jakości (niepelno- 
wartościowego) i może być zobo
wiązany do uiszczenia kar umow
nych, choćby mleko zostało do
puszczone do konsumpcji i obrotu 
rynkowego, niemniej jeżeli odbior
ca mleka nie poniósł żadnych strat 
— wysokość kary może być obniżo
na. jeżeliby zasądzenie jej przyspo
rzyło odbiorćy dodatkowe, rażąco 
nadmierne korzyści a dla dostawcy 
stanowiło stratę nieproporcjonalnie 
dużą do Jego zawinienia;.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„(...) Przeważającą część docho
dzonej przez powóda sumy 94.114,49 
złotych stanowią, wyrażające się 
kwotą zł 91.391.45, kary żądane z 
tytułu, iż zaoferowane' przez do
stawcę mleko spożywcze okazało 
się niieć nieco niższy ciężar właś
ciwy od przewidzianego normą. Z 
materiału sprawy wynika, że mle- 
kó — pomimo wyżej wspomnianej 
wady — zostało dopuszczone' do 
obrotu handlowego (v. protokoły z 
kontroli artykułów nabiałowych), a 
wyjaśnienia Instytutu Przemysłu 
Mleczarskiego wykazują, iż wada 
ta nie skutkowała obniżenia ceny 
mleka.

Zespół rewizyjny uznał za nie
trafny pogląd pozwanego dostaw
cy. oparty na formalnogramatycz- 
nej wykładni § 22 pkt 6 branżo
wych warunków dostaw artykułów 
mleczarskich (Monitor Polski z 1959 
r. nr 26. poz. 121), jakoby, wobec 
faktu, iż mleko nie zostało w wy
niku wady przesunięte do klasy 
niższej, dostawca nie miał obowiąz
ku zapłaty kar przewidzianych w 
wyżej wskazanym przepisie. Fakt 
ten jest bowiem rezultatem oko
liczności, iż — jak tó wyjaśnił In
stytut Przemysłu Mleczarskiego — 
mleko spożywcze nie jest zróżnico
wane na klasy, ta zaś okoliczność 
nie mpże sama przez się zwalniać 
dostawcy od odpowiedzialności za 
dóstarczenie mleka nie odpowiada
jącego wymogom norm, która, gdy 
wady nie dyskwalifikują towaru 
dó konsumpcji i obrotu rynkowe
go, wyraża się w szczególności w 
obowiązku zapłaty kar według 
stawki przewidzianej na wypadek 
wprowadzenia do obrotu artykułu 
niepełnowartościowego (§§ 21 ust. 
1 i 22 pkt. 6 w związku z § 6 ust. 
1 bwd). Zespół rewizyjny uznał jed
nakże zarazem. że skoro mleko, o 
które chodzi w sporze, odbiorcy po
mimo wad przyjęli oraz rozprzeda
li po takiej samej cenie, po jakiej 
sprzedaje się mleko odpowiadające 
wymogom normy, nie ponosząc żad
nych strat, to — wbrew wymogom 
rewizji — istnieją przesłanie! do 
przyjęcia, iż zasądzenie w tych wa
runkach od pozwanego dostawcy 
dochodzonych kar w pełnym Ich 
wymiarze ' mogłoby w konkretnym 
przypadku w istotny sposób naru-; 
szyć rozrachunek gospodarczy przez 
to. że zapewniałoby odbiorcom do
datkowe korzyści, a dla pozwane
go dostawcy stanowiłoby stratę , 
nieproporcjonalną do jego zawi- ■ 
nienia (v. wytyczna V uchwały nr . 
2/58 ‘ kolegium arbitrażu GKA z 
dnia 1? kwietnia 1958 r. w sprawie 
odpowiedzialności dłużnika obrotu 
uspołecznionego za niewykonanie 
lub nienależyte wykonanie zobo- ’ 
wiązania).

W związku z powyższym zespół 
rewizyjny stanął na stanowisku, li 
zastosowanie w danym przypadku 
miarkowania wysokości dochodzo
nych kar znajduje — wbrew poglą
dom rewizji — oparcie w wytycznej 
V uchwały nr 2/58 kolegium arbi
trażu. GKA i nie uzasadnia zarzu
tu istotnego naruszenia prawa.

W tyin stanie rzeczy rewizję nad
zwyczajną oddalono (..,)*’
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NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
NOWE PRZEPISY O BEZPIE
CZEŃSTWIE I HIGIENIE PRACY

W nr 13 Dziennika Ustaw uka
zała się ustawa z dnia 30 marca 
1965 r. o bezpieczeństwie i higie
nie pracy (poz. 91).

Ustawa składa się z 52 artyku
łów, ujętych w 13 rozdziałów: 1) 
Przepisy ogólne, 2) Projektowanie, 
budowa zakładów pracy oraz utrzy
manie budynków i pomieszczeń pra
cy, 3) Maszyny i inne urządzenia 
techniczne, 4) Profilaktyczna ochro
na zdrowia i opieka lekarska, 5) 
Wymagania higieniczno-sanitarne, 
6) Szkolenie, 7) Odzież ochronna, 
odzież robocza i sprzęt ochrony 
osobistej, 8) Rejestracja i sprawoz
dawczość w zakresie wypadków 
przy pracy oraz chorób zawodo
wych, 9) Obowiązki pracowników, 
10) Służba bezpieczeństwa i hi
gieny pracy, 11) Obowiązki nad
rzędnych jednostek organizacyj
nych nad zakładami pracy, 12) Nad
zór nad wykonywaniem zadań w 
zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy, 13) Przepisy końcowe.

W myśl ustawy, zakład pracy 
obowiązany jest za
pewnić pracownikom bez
pieczne i higieniczne warunki pra
cy wyłączające zagrożenie ich ży
cia lub zdrowia. .Obowiązek ten 
powinien być realizowany w opar
ciu o najnowsze zdobycze nauki i 
techniki i stanowić nieodłączny 
element działalności zakładu pra
cy.

Ustawa ujmuje szeroko 
zakres osób, które mają 
być objęte bhp, rozciągając obo
wiązki zakładu pracy w. tym za
kresie — poza jego własnymi pra
cownikami — również na inne 
osoby, które w zakładzie wy
konują czynności służbowe lub spo
łeczne, jeżeli przepisy szczególne 
nie obciążają tymi obowiązkami in
nych jednostek lub osób, w tym 
również na studentów i uczniów 
odbywających praktykę itp.

Duże znaczenie ma przepis usta
wy, w myśl którego te same obo
wiązki w zakresie bhp ciążą także 
na organach państwowych i jedno
stkach organizujących lub kierują
cych pracą wykonywaną przez oby
wateli obowiązkowo lub 
ochotn i c z o, zwłaszcza w 
ramach czynów społecz
nych.

Niezależnie od przepisów usta
wy, mogą być wydawane przepisy 
o charakterze wykonawczym — 
ogólne przez Radę Ministrów, 
bądź — branżowe przez 
właściwych ministrów dla poszcze
gólnych gałęzi pracy.

Zakłady pracy ustalają w rocz
nych i wieloletnich planach swo
jej działalności — konkretne za
dania w zakresie poprawy Warun
ków bezpieczeństwa i higieny pra
cy oraz zapewniają środki, w szcze
gólności finansowe, i materiałowe, 
konieczne dla realizacji tych za
dań. Koszty tych środków nie mo
gą obciążać pracowników.

Założenia i projekty nowo 
budowanych zakładów 
pracy powinny uwzględniać w 
pełni wymagania bhp, zaś za
łożenia i projekty przebudo- 
w y zakładów pracy lub ich częś
ci powinny dążyć przynajmniej do 
polepszenia istniejących 
warunków bhp.

W myśl ustawy, przed dopuszcze
niem pracownika do pracy zakład 
pracy obowiązany jest 
poddać go badaniom le
karskim, ponadto, w czasie 
zatrudnienia pracownik podlega ba
daniom okresowym i 
kontrolnym.-

Ustawa nakłada obowiązek prze
strzegania zasad i przepisów bhp 
również na pracowników 
oraz ustala odpowiedzial
ność kierowników zakładów 
pracy i kierowników ich komórek 
organizacyjnych za stan bhp.

Wreszcie ustawa wskazuje, kto 
sprawować ma nadzór nad 
warunkami bhp, wprowadzając 
zmiany do stanu dotychczasowego. 
W szczególności, zamiast „technicz
nych inspektorów pracy “ działać 
będą „inspektorzy pracy", do któ
rych należeć będzie w o • g ó 1 e 
nadzór nad przestrzeganiem 
przez zakład pracy przepisów pra
wa pracy, a w szczególności prze
pisów o stosunku pracy, o bezpie
czeństwie i higienie pracy, o pra- 
cy młodocianych i kobiet, o cza
sie pracy i urlopach. ■

Inspektorzy pracy mieć również 
będą prawo k a r a n i a 
grzywną do wysokości 1.500 zł za 
wykroczenia przewidziane w prze
pisach prawą pracy.

Jeżeli szkodliwość społeczna czy
nu, stopień zawinienia lub t inne 
ważne okoliczności sprawy wyma
gać będą wymierzenia kary surow
szej, inspektor pracy będzie wy
stępował z wnioskiem o ukaranie 
do kolegium orzekającego przy wo
jewódzkich komisjach związków 
zawodowych, które z kolei będą 
mogły przekazać sprawę o ukara
nie — do sądu powiatowego jeżeli 
okoliczności wymagać będą wymie
rzenia kary aresztu,

Nowa ustawa wejdzie w życie z 
dniem 1 lipca 1965 r.

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI
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zdjęciu Viscount-10 na londyńskim lotnisku.Na

R
OK 1960 traktowany 
jest‘w cywilnej komu
nikacji lotniczej jako 
początek „ery odrzu
towców”. W krajach 
zachodnich pierwsze 

samoloty odrzutowe (Boeing 707, 
Comet IV) wprowadzono na dale
kich trasach . międzykontynental- 
ńych, a następnie przyszła kolej 
na zastąpienie samolotów o napę
dzie tłokowym średniego zasięgu 
— odrzutowymi „Caravelle”. Na 
szlakach powietrznych krajów soc
jalistycznych odrzutowce TU-104 
pojawiły się już w 1956 r. h, a 
wkrótce potem samoloty turbośmi
głowe IŁ-18 oraz TU-114. W więk
szości przedsiębiorstw transportu 
powietrznego w skali światowej 
proces modernizacji sprzętu lotni
czego zakończył się w latach 1962— 
1963. W Związku Radzieckim, W. 
Brytanii i Francji oraz w Stanach 
Zjednoczonych konstruktorzy pro
jektują obecnie samoloty o szyb- . 
kości powyżej dźwięku.

Polskie Linie Lotnicze otrzyma
ły nowoczesny tabor lotniczy w 
1961 r. Otrzymaliśmy wówczas z 
ZSRR 3 samoloty turbośmigłowe 
IŁ-18 średniego zasięgu, a rok 
później zakupiliśmy w W. Brytanii 
3 samoloty również turbośmigłowe 
Viscount 804, produkcji 1957 r. W 
I kwartale ub. r. LOT wzbogacił 
się o czwarty IŁ-18. Nowe samolo
ty zapewniają pasażerom znacznie 
większą wygodę podróżowania, niż 
dotychczasowy sprzęt o napędzie 
tłokowym IŁ-14 1 Convair 240. Zna
cznie większa jest ich pojemność 
pasażerska oraz szybkość,' aczkol
wiek pod względem szybkości sa
moloty IŁ-18 ustępują francuskim 
odrzutowcom „Caravelle”.

Nowe samoloty wprowadzono 
początkowo na trasie Warszawa — 
Moskwa, Paryż i Londyn, a w póź
niejszym okresie — w miarę dys
pozycyjności sprzętu — również na 
Ińriych zagranicznych liniach. Dnia 
1 marca 1965 r. PLL LOT dyspo
nowały 4 samolotami IŁ-18, 2 sa
molotami Viscount 804, 12 samolo
tami tłokowymi IŁ-14 oraz 6 sa
molotami LI-2.2) W sezonie letnim 
1965 r. wszystkie zagraniczne linie 
LOT-u z wyjątkiem Warszawa — 
Praga oraz Warszawa — Budapeszt 
— Sofia obsługiwane będą samolo
tami turbośmigłowymi IŁ-18 i Vis
count 804. Po raz pierwszy w sezo
nie letnim br. turbośmigłowce IŁ-18 
kursować będą na trasie Warszawa 
— Bukareszt — Sofia. Nowy sprzęt 
umożliwił uruchomienie pierwszej 
pozaeuropejskiej linii LOT-u War
szawa — Wiedeń — Ateny — Kair 
w 1963 r. oraz przedłużenie linii 
Warszawa — Kopenhaga do Sztok
holmu w 1964 r. Tego lata przewi
duje się inaugurację nowego połą
czenia Warszawa - 
Helsinki. W latach 
gość zagranicznej 

Sztokholm — 
1961—64 dłu-

lotniczejsieci
powiększyła się z 13.209 do 16.269 
km. Dane te obejmują regularne 
.połączenia powietrzne. Ponadto na 
zlecenie krajowych biur podróży w 
sezonie letnim PLL LOT wykonu
ją liczne loty specjalne (charter) 
dla masowego przewozu polskich 
turystów do Warny i Burgas (Buł-

Ekonomika i polityka 
w warunkach socjalizmu
W RAMACH cyklu publicz

nych wykładów na Wydzia
le Ekonomii Politycznej Uni

wersytetu Warszawskiego prof. 
Włodzimierz Brus wygłosił w dniu 
7.IV. br. odczyt pt. „Ekonomika i 
polityka w warunkach socjalizmu".

Na wstępie odczytu prelegent 
zwrócił uwagę na ścisły związek 
między polityką i ekonomiką w go
spodarce socjalistycznej stwierdza
jąc jednocześnie, że tradyęyjna for
muła ujmowania tych związków 
jako bazy i nadbudowy nie jest w 
pełni wystarczająca dla analizy te
go ustroju. Zasadniczą cechą so
cjalistycznych stosunków produkcji 
jest społeczna własność środków 
produkcji. Już w trakcie definio
wania społecznej własności przeja
wia się owa. ścisła więź między po
lityką a ekonomiką. Literatura 
marksistowska odrzuca pogląd, ja
koby wszelka własność publiczna, 
np. nacjonalizacja niektórych środ
ków produkcji w kapitalizmie two
rzyła własność społeczną. Kryte
rium odróżnienia jest tu fakt, kto 
włada środkami produkcji — pań
stwo socjalistyczne czy kapitalisty
czne, a więc moment polityczny.

Dialektyczna jedność polityki 1 
ekonomiki zaznacza się również w 
dalszej analizie pojęcia własności 
społecznej. Charakteryzuje się ona 
tym, że' 1) dysponowanie nią od
bywa się w interesie społecznym 
i 2) dyspozycja ta jest sprawowana 
przez społeczeństwo. Pierwszy wa
runek (kryterium) sam . przez się 
nie wystarcza. W miarę jak społe
czeństwo socjalistyczne oddalą się 
w swoim rozwoju od momentu 
przewrotu ■ rewolucyjnego coraz 
trudniej jest określić, co i w jakim 
stopniu jest zgodne . z interesem 
społecznym. Środki działania - są 
bowiem ograniczone, istnieje wiele 
współzawodniczących ze sobą ćę- 
Tów gospodarczych; trzeba 'ustalać 
ich hierarchię, rozkładać} realizacje 
tych celoiy -w czksie itd.< Prawidło
we rozwiązanie tych zadań, nie. mo
że się dokonywać bez 1 społecznej 
ich Weryfikacji • i uruchomienia "od
powiednich mechanizmów społecz
no-gospodarczych.. Arbitralne, roz
strzygania, które pomijają, moment 
społecznej weryfikacji prowadzą do 
błędów.’ Są one dotkliwe- nie tylko 
ze względów • ekonomicznych: wy
twarzają dodatkowo subiektywne

„Lot” na podniebnych

szlakach

garia), Konstancy (Rumunia) 
Dubrovnika (Jugosławia).

oraz

Rozwój przewozów lotniczych 
(pasażerskich, towaru i poczty) na 
zagranicznych liniach ilustruje za
łączona na końcu artykułu tabela.

W latach 1955—60 przewozy pa
sażerskie zagraniczne wzrosły pra
wie 4-krotnie, a w ostatnim pię
cioleciu (1959—64) o ok. 130 proc. 
Szybki wzrost przewozów w po
przednim okresie tłumaczy się zna
cznym ożywieniem wymiany pod
różnej między Polską a zagranicą 
w wyniku wprowadzenia ułatwień 
przejazdowych. W ostatnim okresie 
szczególnie pomyślny był rok ubie
gły, w którym przewieziono o 25

w 1963proc, więcej pasażerów, niż 
. roku.

Rezultaty te są jednak 
skromne w porównaniu do 
pasażerów' przewiezionych

bardzo 
33 min 
na za

granicznych liniach przez towarzy
stwa lotnicze krajów zachodnich w 
196!’ r. Spośród krajów socjalisty
cznych wyprzedziła nas znacznie 
Czechosłowacja (169,1 tys. przewie
zionych pasażerów w ruchu mię
dzynarodowym), dysponująca roz
gałęzioną siecią zagranicznych .po
łączeń powietrznych oraz, nowo
czesnym sprzętem: samolotami 
IŁ-18^ TU-104. TU-124. Bardzo
szybko rozwinęła się' w ostatnich 
latach komunikacja lotnicza w 
Związku Radzieckim, ale zwłasz
cza w ruchu krajowym. Na zagra
nicznych trasach samoloty Aero- 
fłotu przewiozły w .1963 r. ok. 180 
tys^ pasażerów.

Tempo wzrostu przewozów towa
rowych jest nieco mniejsze niż pa
sażerskich. a udział tych przewo
zów w całości pracy transportowej 
LOT-u kształtuje się w wysokości 
7—8 proc., w porównaniu do 15—20 
proc, w większości towarzystw 
lotniczych krajów zachodnich. Zja
wisko to było zrozumiałe wówczas, 
kiedy zagraniczne linie LOT-u ob
sługiwane były niewielkimi samo
lotami tłokowymi, które poza kom
pletem pasażerów nie mogły zabrać 
wiecej, niż 300—500 kg towaru. 
Natomiast obecnie istnieją znacz
nie większe możliwości przewozu 
towarów. Ciężar handlowy samo
lotów IŁ-18 przekracza 12 tys. kg., 
tzn. że za każdym rejsem, poza 
komoletem pasażerów, można prze
wieźć 4—5 tys. kg frachtu.

Z przedstawionych danych wynl-

ZYGMUNT BERMAN

ka, że w ostatnich latach wyraźnie 
zmalało zapełnienie samolotów 
LOT-u. Jest to wynik zastąpienia 
niewielkich samolotów IL-14 i 
Convair 240 samolotami IŁ-18, dys
ponującymi dużymi _ zdolnościami 
przewozowymi. Na niektórych tra
sach wzrost przewozów nie nadą
żał za zwiększoną ilością oferowa
nych tonokilometrów. Do najważ
niejszych osiągnięć roku minionego 
należałoby zaliczyć poprawę wska
źnika wykorzystania ciężaru han
dlowego polskich samolotów.

Wysiłki LOT-u (poza staraniem 
się o nowoczesny sprzęt dla mo
dernizacji zagranicznych linii krót
kiego zasięgu oraz ewentualnego 
uruchomienia połączeń międzykon- 
tynentalnych) zmierzają obecnie do 
wykorzystania istniejących poten
cjalnych rezerw. W transporcie lot
niczym istnieje bardzo ważny czyn
nik ekonomiczny zwany „nalo
tem”. Obrazuje on, ile godzin w 
danym okresie czasu (najczęściej 
rocznie) samolot był w ruchu, prze
wożąc ładunek pasażerów i towa
ru. Zwiększenie „nalotu" 6 samo
lotów z 1.300 do 1.700 godzin rocz
nie oznacza to samo, co uzyskanie 
dwóch nowych samolotów, bez po
niesienia dodatkowych wydatków 
inwestycyjnych. Jednocześnie zwię
kszenie „nalotu" powoduje auto
matycznie obniżkę wysokich kosz
tów amortyzacji i ubezpieczenia sa
molotów, zważywszy, że koszty te 
są ■ stałe i niezależne ód stopnia 
wykorzystania sprzętu (dla odrzu
towców Boeing 707 ponad milion 
dolarów rocznie).

Stąd duże znaczenie zwiększenia 
gotowości technicznej - samolotów 
drogą skrócenia czasu remontów i 
napraw samolotów, a zwłaszcza 
przeprowadzania możliwie najwięk
szej części tych prac nocą, kiedy 
samoloty stoją bezczynnie w bazie. 
Wymaga to stałej poprawy tech
nicznego wyposażenia warsztatów 
naprawczych LOT-u oraz zwiększe
nia załogi obsługującej nocną zmia
nę. Warto dodać, że wiatach 1961— 
1964 znacznie wzrosła żywotność 
(resursy) silników turbośmigłowych 
samolotów IŁ-18.

Nie wystarczy jednak dyspono
wać technicznie sprawnymi samo
lotami. Należy jeszcze zapewnić im 
możliwie największe zatrudnienie. 
Jest to niełatwy problem do roz
wiązania dla towarzystw lotniczych 
obsługujących regularne linie lot- 

poczucie, że działalność gospodar
cza dokonuje się wbrew interesom 
społecznym. Dlatego nie można od
dzielać od siebie tych dwóch kryte
riów własności społecznej. Jeśli w 
praktyce takie rozdzielenie wystę
puje, to wówczas nie dokonuje się 
proces przezwyciężania alienacji, tj. 
usuwania odrębności i obcości inte
resów i celów jednostkowo-grupo- 
wych wobec interesów ogólnospo
łecznych.

Uspołecznienie własności należy 
zatem pojmować jako proces, w 
którym nacjonalizacja środków pro
dukcji jest wstępnym i przełomo
wym punktem. Reprodukcja roz
szerzona w gospodarce socjalistycz
nej powinna obejmować również so
cjalistyczne stosunki produkcji. Nie 
należy jednak tego rozumieć tylko 
jako rozszerzanie sektora własnoś
ci społecznej, zresztą możliwości w 
tej dziedzinie szybko się wyczerpu
ją. Chodzi o realizację zadań, któ
re wypływają z drugiego kryte
rium własności społecznej.

Następnie prof. Brus zanalizował 
dwa skrajne stanowiska negujące 
interpretację uspołecznienia jako 
procesu «a) fetyszyzowanie własnoś
ci państwowej, b) generalne nego
wanie społecznego charakteru aktu 
nacjonalizacji własności środków 
produkcji» oraz zarysował kierunki 
rozwiązywania tego istotnego dla 
socjalizmu problemu. Polegają one 
— ogólnie ujmując — na rozwija
niu szeroko pojętej samorządności 
socjalistycznych producentów.

Z. M. 

ńicze krótkiego i średniego zasięgu. 
Na trasach tych samoloty kursują 
najczęściej tylko w ciągu dnia i 
trudno ułożyć' rozkład lotów dogod
ny dla pasażerów, a jednocześnie 
umożliwiający maksymalne .wyko
rzystanie sprzętu. Tym należy tłu
maczyć fakt, że odrzutowce dale
kiego zasięgu wykonują 3—4 tys. 
godzin, lotów eksploatacyjnych ro
cznie, a średniego zasięgu około 
2 tys. godzin.

W br. PLL LOT po raz pierwszy 
wykorzystują nadwyżki dyspozy
cyjne sprzętu wykonując nocne lo
ty charterowe dla przewozu pol
skich turystów do Bułgarii i Jugo
sławii oraz zagranicznych turystów 
z krajów zachodnich do Polski. W 
przyszłym sezonie letnim należało
by także rozważyć celpwość uru
chomienia regularnych połączeń 
nocnych (za niższą opłatą) na tra
sach Warszawa — Londyn, Paryż, 
Kopenhaga.

Tstotny wpływ na rentowność li
nii lotniczych ma poprawa wskaź
nika wykorzystania ciężaru handlo
wego samolotów. Kiedy zapełnie
nie samolotów kształtuje się w 
granicach 50 proc., wzrost wskaź
nika o 1 proc, oznacza to samo, co 
obniżka kosztów eksploatacji o 2 
proc.3) Celem stworzenia sprzyja
jących warunków dla zwiększenia 
frekwencji na samolotach LOT-u, 
od 1 kwietnia ub. r. wprowadzo
no specjalne zniżki dla 
ków wycieczek z krajów 
nich do Polski oraz ulgi 
ną przewóz towarów na 

uczestni- 
zachod- 

taryfowe 
licznych

trasach lotniczych. Pierwsze, skro
mne rezultaty zanotowano już w 
1964 r. W br. rozszerzono zakres 
tych zniżek i ułatwień taryfowych, 
a więc efekty powinny być więk
sze.

Istnieje kilka czynników, utrud
niających uzyskanie szybszej po
prawy wskaźnika wykorzystania 
ciężaru handlowego. Po pierwsze — 
na niektórych trasach udźwig han
dlowy samolotów znacznie prze
wyższa aktualny popyt na przewo
zy lotnicze. Na liniach lotniczych 

. obsługiwanych kilka razy dziennie, 
problem ten łatwo • rozwiązać 
zmniejszając częstotliwość lotów. 
Natomiast kiedy na danej trasie 
(np. Warszawa — Kair lub War
szawa — Rzym) samoloty kursują 
dwa razy w tygodniu, zmniejszenie 
częstotliwości nie spowoduje popra
wy zapełnienia, gdyż pasażerowie 
(ani towar) nie będą czekać tydzień 
czasu na połączenie lotnicze. Po
drugie zjawisko sezonowości.

•) Poprawa wskaźnika o 1 proc, przy 
50 proc, zapełnieniu spowoduje wzrost 
wpływów o 2 proc.Na najważniejszych trasach LOT-u
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między nar.

w min tlon

Przewody w ruchu ii
Ogółem 

min 
tka

Towar 
min 
tka

Poczta 
min 
tka

Ilość 
przewie
zionych 

pasażerów 
/w tys./

Wskaźnik 
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1955 6,54 2,38 0,32 0,35 17,4- 76,1
1959 9,44 ■ 6,70 54,9 65,8
1960 11,29 8,27 66,0 64,6
1961 14,28 10,75 0,77 0,73 75,5 52,7
1962 17,71 15,67 0,94- 0,87 93,9 49,3
1963 17,4? 13,68 1,09 0,88 99,4 ■44,1
1964- 22,55 17 24 1,30 1,03 125,4 46,9

KALISKA FABRYKA PLUSZU I AKSAMITU 
w Kaliszu

w ramach modernizacji zakładu posiada do demontażu:

MASZYNĘ PAROWĄ

DO UPŁYNNIENIA:

twe kocioł parowozowy typ belgijski, rok budowy 1911 
ciśnienie 15 atm., powierzchnia ogrzewania i 20 mJ 

umm krosna kordowe szerokie i wąskie z górnym i dolnym 
biciem z maszynką nicielnicową szt. 128

■■■■■ części zamienne do w/w
O zakup ubiegać się mogą przedsiębiorstwa pań
stwowe i spółdzielcze.
Informacji udziela Dział Gł. Mechanika F-ki 
tel. 30-01 wewn. 2.

pilnie poszukuje:
WZWyJ^O SZESn«rlE*OBĘBNOWĄ (OD 3 “5BN0W

•) Jeden Viscount 804 uleąl katastro
fie w grudniu 1962 r.; Cnnvalry zostały 
wycofane z eksploatacji ze względu na 
brak części zamiennych; IŁ-14 obsłu
gują zarówno linie krajowe, jak I za-

W5WU) O SZEROKOŚCI 2 m WZGLĘDNIE 1 m.
KR 21-0

popyt ha przewozy w sezonie let
nim jest dwukrotnie wyższy, niż 
zimą.

Nasuwa się konieczność zwięk
szenia wysiłków akwizycyjnych za 
granicą, koncentrując się na naj-, 
słabszych liniach LOT-u. Biorąc 
pod uwagę, że przy nie wykorzy
stanych zdolnościach przewozo
wych, uzyskanie dodatkowego ła
dunku oznacza osiągnięcie wpływu 
bez poniesienia dodatkowych kosz
tów, • towarzystwa lotnicze nie 
szczędzą środków na propagandę i 
akwizycję. Na niektórych trasach 
przewiezienie już dodatko-
wych pasażerów powoduje zwrot 
tych kosztów z nadwyżką.

Dodatni wpływ na zmniejsze
nie wahań sezonowych miałby 
wzrost przewozów towarowych, 

odbywają się w ciągu całego 
Centrale handlu zagranicz- 

które 
roku, 
nego 
szone 
skich

powżnny wykorzystać zwięk- 
możliwości przewozowe pol- 
samolotów. Obok tradycyjnie 

eksportowanych drogą lotniczą to-
warów (raki, żaby, truskawki) mo
żna by pomyśleć o uruchomieniu 
specjalnej produkcji na eksport, w 
oparciu o szybki i tani transport 
lotniczy (np.- hodowla kwiatów, 
pieczarek, wyroby garmażeryjne i 
cukiernicze, świeże mięso itp.). Pol
ska eksportuje żywe zwierzęta za 
granicę. Warto byłoby zastanowić 
się, czy „pasażerów" tych nie moż
na by przewozić samolotem.

W zakresie’ przewozów pasażer
skich, duże'znaczenie dla zwiększe
nia ruchu lotniczego w sezonie zi
mowym miałaby organizacja wy
cieczek lotniczych na sporty zimo
we do Polski. Warunki naturalne 
naszych miejscowości górskich po
zwalają na urządzenie u nas ośrod
ków sportów zimowych o dużym 
międzynarodowym znaczeniu. We 
wszystkich krajach świata szybko 
wzrasta ilość amatorów „białego 
szaleństwa”. Masowy rozwój tej 
formy turystyki wymaga jednak 
rozbudowy naszej bazy urządzeń 
turystycznych i sportowych oraz 
udostępnienia lotnisk krajowych 
(Krakowa i ewentualnie Wrocła
wia) dla międzynarodowego ruchu 
lotniczego, tak aby turyści mogli 
bezpośrednio z Londynu, Paryża 
cz.y Sztokholmu udać się samolo
tem do Krakowa i autokarem lub 
samochodem osobowym do Zako
panego.

W ub. roku samoloty PLL LOT 
wykonały 17.24 min tonokilome
trów w ruchu międzynarodowym 
oraz 5,11 min tonokilometrów na 
liniach krajowych. W 1955 r. udział 
przewozów zagranicznych w całości 
pracy transportowej LOT-u wyno
sił około 30 proc., a w roku minio
nym — około 80 proc. Świadczy to 
o wzrastającej roli PLL LOT. jakc 
instrumentu zdobywania dewiz 
bądź też przeciwdziałania wydawa
niu obcych środków płatniczych na 
zagraniczne podróże.

*) Pierwszy lot eksploatacyjny samo^ 
lotu TU-104 odbył się dnia 15.IX.1956 r.

graniczne; 
krajowych .

kursują na liniach



ŁOWNE założenia mecha
nizacji gospodarki chłop
skiej, można sformułować 
następująco: 1) stopniowe 
mechanizowanie procesów 
produkcyjnych ■ w gospo

darstwach chłopskich z równoczes
nym wypieraniem, tradycyjnej koń
skiej siły pociągowej, 2) społeczny 
(zespołowy) charakter rozwoju tejże 
mechanizacji. 3) koszty związane z 
jej wprowadzaniem oraz utrzyma
niem pokrywa sama wieś.

W okresie pięciu lat w dużym 
stopniu zrealizowano; już przyjęte 
założenia. Wydatkowano ponad 
8 nild zl ze środków Funduszu Roz
woju Rolnictwa. Skalę postępu w 
mechanizacji charakteryzuje fakt 
wzrostu liczby traktorów w dyspó? 
zycji kółek z 740 szt. w 1959 r. do 
ponad 36 tys. szt. w 1964 r. Usługi 
mechanizacji prowadzi 24 tys; kó
łek w kraju, z tego 16,5 tys. po
siada traktory.

Działalność kółek wpływa rów
nież na wciąż wzrastające angażo
wanie się rolników w spolecznó- 
produkcyjne sprawy wsi. Skiero
wane do rolnictwa środki produkćji 
pozwoliły podnieść wydajność jed
nostkową, postępuje proces inten
syfikacji produkcji w gospodar
stwach chłopskich, co stwarza re
alne. ekonomiczne warunki do fi
nansowania kosztów postępu tech
nicznego przez samą wieś.

Oczywiście na obecnym etapie 
rozwoju zespołowa mechanizacja 
nie jest jeszcze dostatecznym kon
kurentem konia. Z natury rzeczy 
umaszynowienie przebiega stopnio
wo. w miarę wzrostu liczby trakto
rów i maszyn. Jest to. proces natu
ralny, nigdzie bowiem dotychczas 
traktoryzacja nie wyparła, od razu 
koni.

prze znaczyć eo najmniej 40 proe.( około 100 ha gruntów, ornych. Jeśli 
? '59,1 proc. Fakty doliczyć do tego ciągniki prywat-
te świadczą o bardzo rozważnym ne, to wskaźnik ten obniżał się 
gospodarowaniu . społecznymi śród- często do 60 a nawet 1 mniej. 
Kami przez aktyw chłopski, . Osiągnięto przeto chyba maksy-

Równocześnie na uwagę zagługu- :malne — na jakie nas obecnie 
ie fakt, ze wieś pokrywa wszyst- stać — 
kie koszta związane z mechani- ktorowe.

Wartość usług . wyniosła .w . Ponieważ sprzęt wprowadzono 
1964 r. blisko 2 mld zł, .zaś bez zgodnie z założeniami planu w 
transportu pozarolniczego — .po- krótkim okresie czasu, a wieś nie

1,7 . Majątek . spdłeczn^ była .przygotowana do przyjęcia
• • takiej ilości środków trwałych,

wystąpiło z miejsca wiele trudno-
przekazany kółkom rolniczym ze 
środków FRR' jest prawie w pełni 
społecznie odtwarzany. Realizacja 
odpisów na amortyzację wynosiła

nie przekraczała' 150 —' 200' go- kłady ani też, zwiększone ^dostawy 
dżin w ciągu roku. W latach na- ł
stępnych wskaźnik ten ulegał bar
dzo powolnej -i nieznacznej po
prawie, szereg maszyn nie było 

. __ _____  w ogóle wykorzystane, a piektóre
wyposażenie w moce tra- kółka tych gromad zamykały-rok 

gospodarczy stratami.
Oczywiście słuszna była kon-

ści. Brak, było przede wszystkim 
przygotowanej kadry traktorzy

cepcja XII Plenum KC z 1963 r. 
o rozszerzeniu koncentracji' na 
większą ilość gromad a nawet re
jonów; eksponująca przy tym 
kwestię organizacji zaplecza tech
nicznego. Ale w Wykonaniu tej 
uchwały popełniono szereg błędów,

ZESPOŁOWA
MECHANIZACJA

w latach 1960 - 1964 blisko '90
proc., a na kapitalne remonty
nad

O

93 proc.
po

KONRAD BAJAN

BLASKI I CIENIE 
KONCENTRACJI

_ ile w 1960 r. z 4.614 kółek, 
które posiadały traktory, 62,2 proc.

środków produkcji. Stąd zakła
dany. postęp w intensyfikacji 1 
wzroście produkcji może być wol
niejszy/ niż postęp techniczny. 
Jeśli to zjawisko nie jest groźne 
w okresie początkowym, to w 
miarę postępów koncentracji przy
rost produkcji nie. zawsze zabezpie
czy dodatkowe koszty mechani
zacji.

W ogólnym podziale kółek i rol
niczych w kraju do nowych rejo
nów koncentracji trafiły przede 
wszystkim; kółka już zaawansowa
ne w mechanizacji i stosunkowo 

,dobrze gospodarujące. Tak na 
nrzykład . w -gromadach tych jest 
około 45 'proc, ogólnej liczby, kó
łek z dwoma traktorami, 52 proc.—
z trzema, 61 proc. z czterema
i 66 proc. — z pięcioma i więcej 
traktorami. Równocześnie poza 
tymi rejóhami znalazło się wiele 
kółek o wysokim stopniu zmecha
nizowania. . ’

Kółka zaliczone do koncentracji 
w ramach 1400 gromad wykazują 
też nieco wyższą (zaledwie ó kilka 
godzin w skali rocznej) produ-
ktywność sprzętu. Ponieważ jest 
to właściwie pierwszy rok działał- i 
ności tych kółek .w ramach gro-

' wytypowanych do koncen- ; 
— nie można wyciągać ja- 
zasadniczych wniosków.

mad 
t racji 
kichś

Wprowadzenie przeto mechani
zacji do gospodarstw chłopskich 
połączone’ jest z pokonywaniem 
wiełu trudności związanych z samą 
gospodarką chłopską a często leżą
cych poza jej sferą. Dlatego też 
ocena zjawisk musi być bardzo 
spokojna, uwzględniająca przesłan
ki aktualnej sytuacji.

dysponowało 1 zestawem, 29,6 
proc. — dwoma zestawami, 6,8 proc. 
— trzema, 1,6 proc. — czterema 
i 0,8 proc. — pięcioma zestawami, 
to w 1964 r. na 16.460 kółek po
siadających traktory po 1 zesta
wie było 34,4 proc., po dwa ze
stawy — 37,1 proc., po trzy zesta
wy — 16.6 proc., po cztery zesta
wy — 7,2 proc, oraz 4,7 proc, z 
pięcioma i większą liczbą zesta
wów.

Na obecnym etapie mechaniza
cja kółkowa nie stawia sobie jesz-

stów.- Spowodowało to nieumiejęt
ne obchodzenie się ze sprzętem, 
częste awarie i przestoje trakto
rów. Wystąpiły poważne trudności 
w zarządzaniu przez aktyw chłop
ski tak dużym majątkiem, do cze
go nie miał ten aktyw — trzeba 
przyznać — dostatecznego przygoto- 

. wania.
W większości gromad, realizując 

koncepcję koncentracji, nie wzięto 
pod uwagę istniejącego wyposaże
nia wsi w siłę pociągową i ma
szyny. Skierowano w wyniku tego 
znacznie więcej mocy produkcyj
nych, niż wieś mogła w aktualnej 
sytuacji przyjąć. Wiele maszyn

które były w zasadzie powtórze
niem złych doświadczeń i pierw
szych gromad. Zastosowana zo
stała zasada sztywnego mecha
nizmu przy typowaniu gromad, 
niedostatecznie zaś uwzględniono 
ich warunki społeczno-ekonomicz
ne. Tak na przykład przyjęcie sie
li POM za podstawę typowania 

. gromad okazało się zawodne, jako 
że sieć POM była tworzona pod 
kątem potrzeb spółdzielni produk
cyjnych i nie wiąże się dostatecznie 
z rozmieszczeniem i aktywnością 
kółek rolniczych. Podobnie inne 
kryteria w oderwaniu od społecz
no-ekonomicznej dojrzałości kółka

A CO DALEJ?

Przeprowadzona , analiza, pozwa
la na sformułowanie wniosku, że 
koncentracja sprzętu w 'kółkach 
rolniczych — pomimo występują-; 
cych niedociągnięć — jest kon
cepcją słuszną. Pamiętać jednak 
należy, źe jest to zadanie perspe
ktywiczne, a nie doraźne, iź pro- 

‘cesy przemian przyjmować powin
ny spokojny, naturalny charakter, 
a czynny udział w nich;, wezmą; 
sami rolnicy. Pośpiech oraz doko
nywanie czegokolwiek bez chło
pów — są tutaj niewskazane.

To, czy chłopi tę mechanizację

CO OSIĄGNIĘTO DOTĄD

Kółka rolnicze otrzymują każde
go roku dużć ilości sprzętu, któ
rego produkcyjność sukcesywnie 
wzrasta. I tak: w 1960 r. kółka 
posiadały 7020 ciągników, a średnia 
wydajność na jeden ciągnik w ro
ku wynosiła 740 godzin. Kolejno 
w następnych latach wielkości' te 
kształtowały się: 1961 r. — 13924 
ciągników i 680 godzin; 1962 r. — 
20262 ciągników i 774 godzin; 
1963 r. — 28086 ciągników i 873 go
dzin oraz 1964 r. — 36200 ciągni
ków i 967 godzin.

Produktywność zbliżyła się już, 
nbrew przewidywaniom pesymi
stów, do normatywnych" 1000 go
dzin rocznic. Jeśli zważyć, że w ca
łym okresie wzrost wydajności 
sprzętu odbywał się w warunkach 
ciągłej walki kółek, o gospodarność, 
umocnienie społecznej własności, 
pokonywanie szeregu trudności i 
dążenia do zapewnienia rentowno
ści — to uzyskane wyniki potwier
dzają wysoką dojrzałość społeczno- 
produkcyjną ruchu kółkowego.

cze i nie może stawiać 
pełnego objęcia wszystkich 
gospodarstwach chłopskich.
ona przede wszystkim 
uzupełniania zasobów siły
gowej

zadania 
prac w 
Spełnia 
funkcję 

pocią-
maszyn w gospodarce

W zagadnieniu wykorzystania 
sprzętu istotne miejsce zajmuje 
struktura usług. Prace połowę sta
nowią tu około 60 proc., zaś trans
port pozarolniczy waha się w gra
nicach 30 proc. Niewątpliwie należy 
uznać za słuszne dążenie do ma
ksymalnego zaangażowania mocy 
produkcyjnych w pracach poto
wych, a wiec bezpośrednio produk
cyjnych. Taki jest bowiem cel me
chanizacji. Ale nie jest dla niko
go tajemnicą, że potrzeby trans
portowe wsi są duże, a koń blisko 
połowę swojego czasu pracuje w 
różnych pracach transportowych.

Tak zwany transport pozarol
niczy na wsi jest zjawiskiem o- 
biektywnym, w którym również 
toczy się zasadnicza konkurencyjna

chłopskiej oraz wyrównuje niedo
bory w zakresie siły roboczej, 
głównie w gospodarstwach więk
szych. Przy naturalnym procesie 
koncentracji ustalają się określone 
proporcje w granicach aktualnych 
potrzeb. Taka swoista równowaga 
daje teoretycznie możliwość peł
nego wykorzystania istniejących 
we wsi mocy produkcyjnych. Rów
nocześnie rozmiar posiadanych 
środków i zakres działalności kry
stalizuje przedsiębiorstwo usługo
we, które chłopi uważają za swo
je, utrzymują z nim ścisłe więzi, 
dbają o właściwą pracę, •'■■rentów-». 
ność itp. Rzecz jednak polega, na 
tym, czy uznać to jako racjonalne 
optimum? Jeślibyśmy taką alter
natywę przyjęli, wówczas kółka 
nie mogłyby spełniać roli ofen
sywnej w zakresie technicznej ' re
konstrukcji rolnictwa. Utrwalałaby 
się bowiem ich rola jako ogniwa 
uzupełniającego.

W 1960 r, powstała koncepcja 
planowej mechanizacji w wytypo-

walka pomiędzy
rem.

Nie 
obecny 
wych

wydaje
udział

koniem a trakto-

się ponadto, aby
traktorów

w transporcie by!
kólko- 

niebez-
piecznie wysoki. Rozmiar ten jest 
określony potrzebami, warunkami 
opłacalności, co w sytuacji kółek 
n>e jest łatwe do uzyskania. Po
nadto liczne kółka muszą zajmo-
Wać przejściowo transportem,

wanych gromadach. Eksperyment, 
ten nazwano „koncentracją w gro
madzie”. Istota tej koncepcji pole
gała na odgórnym ustaleniu gro- 

., mady, w której miała być z kolei 
za wiedzą i przy współudziale 
mieszkańców wsi, przeprowadzona 
pełna a nawet kompleksowa me
chanizacja. Równocześnie , miała 
nastąpić wszechstronna aktywi
zacja gospodarcza i produkcyjna 
wszystkich wsi w obrębie gro
mady.

Przyjęto założenie, źe powinny to 
być gromady o niezbyt rozdrobnio
nej strukturze, wysokiej towaro- 
wości produkcji rolnej i znacznej 
sile ekonomicznej gospodarstw. Dla 
każdej z tych gromad opracowano 
plany rozwoju mechanizacji, orga-
nizacji 
trzeb

zaplecza technicznego, po-
kadrowych oraz

przedsięwzięć mających
innych 

zapewnić
wszechstronny rozwój gospodarczy 
gromady. Zakładano ponadto, że 
każda wieś w rejonie gromady po
winna posiadać traktory.

W toku realizacji tych założeń 
w okresie 1 — 2 lat zgromadzono
w tych gromadach duże ilości
sprzętu, przy czym na 1 ciągnik

bowiem do wielu prac nie mają ma
szyn towarzyszących. Dotyczy to 
szczególnie upraw międzyrzędowych.

Wyniki finansowe kółek ulegają 
również systematycznej poprawie.. 
Jeśli w 1960 r. czysty zysk wyno
sił 25 min zł — to w 1963 r. sta
nowił on ponad 112 min zł, a w 
1964 r, około 220 min zł.

Prawdą jest, że około jedna 
trzecia kółek ponosi straty na me
chanizacji, jednakże globalne roz
liczenie w skali krajowej przeko
nuje, iż jest to działalność, do któ- 
rel państwo nie musi dopłacać. 
Wypracowane nadwyżki stanowią 
bardzo istotny czynnik pomnaża
nia społecznej własności i akty
wizacji środowiska wiejskiego. 
Obserwuje się dużą gospodarność 
uzyskiwanymi nadwyżkami. - Środ
ki te przeznaczane są na cele in
westycyjne i nie stanowią źródła 
konsumpcji indywidualnej. Tak 
na przykład w 1963 r. kółka miały 
Prawo (zgodnie z przepisami) wy- 
oać na nagrody 20 proc, czystej 
nadwyżki, wydały 15,9 proc.; na 
cele, kulturalne mogły wyd.ać 40 
Proc., wydały ,19,4 proc. Natomiast 
na fundusze niepodzielne powinny

£

w 1959 r. do ponad 36 tys. w 1964 r.dyspozycji kółek wzrosła z 740 szt.Liczba traktorów znajdujących się-w

Co 
z rudą 
darniową?

; i i AMY W kraju bogactwo na- 
1 ĄĄ turalne, o którym wie stosun-.

■ ’ ■ kowo niewiele osób. Ostatnio 
zaniedbano u nas jego eksploatację, 

i mimo że mogłaby ona przynieść sze
reg poważnych korzyści. Niemniej 
jednak sprawa jest dyskusyjna.

Otóż chodzi o rudę darniową, 
zwaną też rudą łąkową lub bagien
ną. Ten rodzaj' rudy żelaza wystę-, 
puje na łąkach, mokradłach, nad 
brzegami rzek i potoków, obok tor
fowisk itp. na całym niemal obsza
rze naszego Niżu. Są to warstwy o 
grubości przeciętnie od 5 do 30 cm, 
na głębokości zaledwie kilku — kil
kunastu centymetrów pod powierz
chnią' gruntu. Zalegają one w. 
mniejszych lub większych skupie
niach, nieraz obejmujących kilka, 
czy nawet kilkadziesiąt hektarów.

A do czego może służyć taka ru-: 
da? W dawnych czasach używano 
jej do wytopu żelaza, dziś jednak 
hutnictwo nie chce z niej korzystać 
ze względu na dużą wilgotność i 
pylastą strukturę, co nie odpowiada 
współczesnej technice wytopu. Zna
lazła ona natomiast szerokie zasto-. 
sowanie przy produkcji gazu świetl- 
nego, gdzie jako naturalny katali-; 
zator służy do oczyszczania gazu z 
siarkowodoru. Pod tym względem; 
jest 'to środek nie tylko bardzo do
bry, ale i najtańszy w użyciu, a po-; 
za tyni -r ze względów technicznych 
— jedyny nadający się do stoso
wania w naszych gazowniach i w 
większości .gazowni europejskich.

Nic więc. dziwnego, że wraz zej 
wzrostem produkcji, gazowni rośnie 
u nas również zużycie rudy darnio
wej. I tak np. w roku 1952 wyniosło 
ono 5 tys. ton, w roku 1956 —12,7, 
tys, ton, a w roku 1964 — 23,8 tys.; 
tón. Nasza krajowa produkcja tego 
surowca była jednak na znacznie 
wyższym poziomie i wynosiła ona 
np. w roku 1952 — 53 tys. ton, a w 
r. 1956 — 175 tys. ton. Wobec tego 
wytworzyły się dość pokaźne zapa
sy i w związku z tym od 1957 roku 
zaniechano wydobywania tej rudy.

Równocześnie — wykorzystując 
pochlebne wśród europejskich fa
chowców opinie o jakości tego na
szego surowca — przystąpiliśmy w 
roku 1958 do jego eksportu, który, 
w roku 1964 osiągnął wielkość po
nad 20 tys. ton. Ostatnio jednak, 
wobec wyczerpywania się zapasów
i niewznawiania produkcji na
dalsze oferty zachodnioeuropejskich 
importerów nasi eksporterzy odpo
wiadają... wymijająco. To, có jesz-; 
cze pozostało (tj. ok. 70 tys. ton
miałkiej rudy darniowej) jest już 
zamówione i będzie sprzedane w

wprowadzono bez uwzględnienia 
specyfiki produkcyjnej wsi (na 
przykład prasy do słomy, które do 
dziś stoją nieużyteczne, właściwie, 
stanowią złom). Ponadto gromady 
te otrzymały .ciągniki „Ursus” z 
serii próbnej, które z powodu wad 
konstrukcyjnych w 1964 r. zostały 
wycofane. Wszystkie te niezależne

. w znacznej mierze od kółek rolni
czych niedomagania w konsekwencji 
obciążyły jednak kółka. Musiały one 
bowiem pokryć amortyzację, koszty 
remontów i napraw.

Ponadto procesowi koncentracji 
nie towarzyszyły inne inwestycje i 
przedsięwzięcia, które miały być 
wykonane przez GRN, GS itp.. a 
więc zakładana aktywizacja go
spodarcza gromad nie nastąpiła.

Jak z tego wynika, przy reali
zacji koncepcji planowej koncen
tracji wystąpiło wiele braków, co 
w konsekwencji rzutowało na bar
dzo niskie wykorzystanie sprzętu. 
W pierwszym okresie w wielu gro
madach wydajność na 1 ciągnik

! wsi dają z reguły ujemne wy
niki. Ponadto o zakresie koncen
tracji decydowano w terminach 
bardzo krótkich. Ostateczna liczba 
gromad została ustalona na 1400, 
przy czym w pierwszej fazie w 
gromadach tych kółka rolnicze 
istniały w około 75 proc, wsi a 
około 60 proc, kółek posiadało tra
ktory i maszyny. Plan zakładał 
umaszynowienie wszystkich wsi 
niezależnie od stopnia dotychcza
sowego ich zorganizowania.

W gromadach tych powtórzyły 
się trudności występujące w 
pierwszych 57, chociaż nie wszyst
kie jednakowo. Do ważniejszych 
trzeba zaliczyć: jednolitą struktu
rę ciągników uniemożliwiającą 
pełną mechanizację, brak nadal 
maszyn towarzyszących, trudności 
z kadrą traktorzystów, remontami, 
a przede wszystkim wbrew przy
jętym założeniom — brak zorga
nizowanego zaplecza remonto
wego.

Równocześnie koncentracji nie 
towarzyszyły dotąd wzmożone na-

będą uważali za „swoją”, czy też 
„ich” — posiada niemałe znacze
nie. W, ostatecznym rachunku po
zytywne wyniki w rolnictwie mo
żemy uzyskiwać dlatego, że twór
cza oddolna inicjatywa mas chłop
skich stała się obowiązującą rze- 
rzywistością. Stąd też i jednym z 
największych dorobków kółek jest
wychowanie zaakty wizowanie
dziesiątków tysięcy chłopów-dzia- 

■<aczy gospodarczych.
Dlatego też niezmiernie ważne 

jest ustalenie kontaktów różnych 
instytucji z kółkiem rolniczym na 
płaszczyźnie ekonomicznych więzi, 
współpracy równoprawnych pod
miotów gospodarczych.

Praktyka dowiodła, że kółkowa 
droga mechanizacji jest koncepcją 
słuszną, spełnia ona zarówno fun
kcje gospodarcze, jak i społeczne. 
Wszelkie usprawnienia powinny 
pójść w kierunku umocnienia kół
kowego, bądź międzykółkowego 
przedsiębiorstwa usług maszyno- ' 
wych.przypadało przeciętniekółkowy

oferuje do natychmiastowej sprze
daży przedsiębiorstwom państwo
wym i spółdzielczym:

1 PRZEKŁADNIĘ 
do suwnic W.IV605 Rra —• 5 szt.
• WÓZEK
suwnicowy kompletny —-1 szt.

ZASTAŁ” 
Zielona Góra, ul. Towarowa 10, 

tel. 411 i 
ł

UKAZAŁ SIĘ JUŻ W SPRZEDAŻY NOWY TYGODNIK PT. 
„FORUM" — Przegląd Prasy Światowej

JORU M”

i 
♦

SKRZYNIE DREWNIANE 
z importu w dobrym 
stanie z uchwytami 
o wymiarach 
78x38x22x2 cm - 500 szt. 
45x42x39x2,5 cm - 3.000 ”

KR 22-0

*

.FORUM”

„F O R U W

.FORUM”

.FORUM”

.FORUM”

jest 24-stronicowym tygodniowym przeglądem szero
kiego wachlarza prasy światowej, obejmującym 
WSCHÓD, ZACHÓD 1 Kraje TRZECIEGO ŚWIATA, 
zamieszczać będzie najważniejsze dokumenty, wystą
pienia 1 relacje z wydarzeń międzynarodowych w ich 
oryginalnym brzmieniu.
dostarczy swym Czytelnikom korespondencji ze 
wszystkich kontynentów.
zawierać będzie również działy: ekonomiki, kultury, 
militariów, nauki i techniki, powieści politycznej i inne, 
ilustrowane będzie aktualnymi zdjęciami, reproduk
cjami 1 satyrą rysunkową z prasy całego świata.
słowami Innych przedstawiać będzie położenie naszego 
kraju na arenie międzynarodowej.

Cena 1 egz. zł 7 — do nabycia w każdy piątek w części kiosków 
„Ruchu”. Regularne otrzymywanie pisma zapewnić może jednak 
przede wszystkim prenumerata, zamawiana w placówkach „Ruchu”.
Cena prenumeraty: kwartalnej zł 91, półrocznej 182.

ciągu.kilkunastur miesięcy.
A tymczasem- na lata 1966—1970 

nasze placówki eksportowe zgłosiły 
już możliwość sprzedaży po 3Q—50 
tys. ton rudy darniowej rocznie. 
Jest to przy tym eksport stosunko
wo bardzo wysoko opłacalny. I na
wet w przyszłej, mniej korzystnej 
eksploatacji, przy pogorszeniu do
tychczasowego wskaźnika efektyw
ności byłby to eksport bardzo ko
rzystny.

Zresztą niezależnie od możliwości 
eksportowych trzeba już teraz my
śleć o zaspokojeniu przyszłych po
trzeb naszego gazownictwa. W la
tach 1966—1970 jego zapotrzebowa
nie będzie wynosiło średnio ok. 30 
tys. ton rocznie, w latach 1971—1980 
wzrośnie do 35 tys. ton. Więc gdy
by nie wznowić eksploatacji — mu- 
sielibyśmy importować odpowied
nie masy ze Szwecji lub NRF, też 
po ok. 30 tys. ton rocznie, a w ceńie 
od 11 do 22 dolarów za tonę. A 

•więc również antyimportowy wskaź
nik efektywności produkcji własnej 
jest szczególnie wysoki, gdyż wyda
jąc na produkcję 1 tony 170—300 
złotych oszczędzamy wydatku kil
kunastu dolarów.

W tej sytuacji słuszna wydaje się 
«inicjatywa działaczy kopalnictwa, 

rud żelaza, którzy mimo zlikwido
wania działającego poprzednio 
przedsiębiorstwa eksploatacji rudy 
darniowej i mimo istnienia jeszcze 
pewnych zapasów tego surowca — 
już teraz wystąpili z planem dal
szych poszukiwań i eksploatacji ru
dy darniowej. Sprawa nie jest jed
nak taka prosta.

Poszukiwanie konkretnych złóż 
rudy darniowej wymagałoby dość 
szerokiej współpracy z różnymi jed
nostkami geologicznymi i glebo
znawczymi, które dotychczas przy 
napotykaniu złóż rudy darniowej 
zupełnie się nie interesowały tymi 
złożami i nie przekazywały infor
macji na ten temat. Poza tym po 
udokumentowaniu zasobów i przy 
ich eksploatacji bardzo potrzebna 
jest współpraca z jednostkami re
sortu rolnictwa, a nawet postuluje 
się nadanie ochrony prawnej takim 
zasobom (które obecnie są . wyłą
czone spod Prawa Górniczego). Czę
sto bowiem zdarza się, źe nawet u- 
dokumentowane zasoby ulegają nie
umyślnej dewastacji wtedy, gdy za
oruje się łąki.

Rzecz jest przy tym istotna rów
nież z punktu widzenia interesów 
rolnictwa, gdyż tereny łąkowe po 
wybraniu złóż rudy darniowej są 
znacznie bardziej urodzajne. Spec
jaliści twierdzą nawet, że w ogóle 
elementarnym warunkiem dobrego 

«agospodarowania łąki jest całkowi
te usunięcie rudy darniowęiA

W świetle tego wszystkiego wy
daje się, że postulat^ ••onownego : 
przystąpienia do eksploatacji rudy 
darniowej są uzasadnione. (WSG)
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Bariery wzrostu spożycia

SRODKi
KSZTAŁTOWAŁA
POPYTU

TEODOR KRAMER

Założenia rozpoczętego prsez nas w poprzednim numerze „Życia Gospo
darczego” cyklu artykułów, poświęconych analizie możliwości likwidacji luk 
w zaopatrzeniu rynku, zmierzają przede wszystkim do rozpatrzenia kon

kretnych niewykorzystanych możliwości wzrostu produkcji artykułów „de
ficytowych”. Wiadomo jednak, że jest to stosunkowo najtrudniejsza, chociaż 
najbardziej pożądana droga poprawy zaopatrzenia. Dlatego leż już na po
czątku naszej akcji pragniemy zwrócić uwagę na możliwości poprawy sy
tuacji zaopatrzeniowej poprzez bardziej aktywne kształtowanie popytu, przy 
pomocy instrumentów rynkowych.

W
IADOMO, że najpo
ważniejszą chyba ba
rierą wzrostu spożycia 
w latach 1965—1970 są 
trudności zaopatrzenia 
w materiały i surowce. 

W związku z tym szczególnie ważne 
jest uruchomienie wszystkich środ
ków oddziaływania na konsumenta 
w kierunku „przyhamowania" sprze
daży artykułów materiałochłon- 
nych i pochodzących z przemysłu o 
wysokiej kapitałochłonności oraz 
forsowania sprzedaży artykułów 
pracochłonnych, pochodzących z 
przemysłów „tanich” inwestycyjnie. 
Powodzenie tego typu zamierzeń w 
znacznym stopniu uzależnione jest 
jednak od odpowiedniego oddziały- 
w;ańia na model spożycia, indywi- 
dpalnego, co znacznie wykracza po
zą zmiany w rozmiarach podaży.

•Empirycznie stwierdzony fakt bra
ku akceptacji przez konsumenta nie
których artykułów na rynku i wy
raźne żądanie co do innych udowad
nia nam na co dzień występowanie 
określonych preferencji indywidual
nego konsumenta. Wiadomo, że pre
ferencje te mają różne źródła. Są 
one wyrazem określonego modelu 
spożycia ukształtowanego zarówno 
przez czynniki historyczne (np. 
skłonność do diety objętościowej w 
Polsce), jak również czynniki dzia
łające aktualnie, a wynikające z da
nego układu warunków społeczno- 
ekonomicznych (np. popyt na arty
kuły użytku kulturalnego 1 usługi 
kulturalne). Działają stale m. in. 
czynniki takie jak miejsce zamiesz
kania (miasto, wieś), przynależność 
dp danej grupy według wieku i płci 
oraz wreszcie wielkość uzyskiwa
nych dochodów, zakres korzystania 
^'konsumpcji społecznej przez daną 
grupę „dochodobiorców”, relacje 
cen, moda i inne. W niemałym Stęp
niu działa również tzw. „efekt po
kazowy”, przy czym chodzi tu za
równo o atrakcyjność oferowanych 
na rynku towarów, czyli atrakcyj
ność podaży^ jak również wzorowa
nie się'na grupach społecznych, któ
re osiągnęły wyższy standard życio
wy.
- Stoimy zatem wobec zjawiska wie

lorakiego wpływu różnych czynni
ków na procesy spożycia i popytu 
konsumpcyjnego. Przy aktualnym 
modęlu powiązań produkcji z ryn
kiem oznacza to sprzeczność między 
wciąż jeszeże mało elastycznym' spo
sobem produkcji artykułów rynko
wych, a elastycznym, stale ftaktują
cym pod wpływem różnorodnych 
czynników . popytem ludności. 
Sprzeczność tę możemy rozwiązać, 
biorąc skrajnie, w dwojaki sposób: 
albo przez uelastycznienie systemu 
planowania i produkcji * artykułów 
rynkowych, albo też przez ograni
czenie marginesu wyboru, co zazwy
czaj pociąga za sobą zmiany w za- 
nlanowanym podziale dochodu naro
dowego, w szczególności zaś ograni
czenie funduszu spożycia. .

ODDZIAŁYWANIE POPRZEZ 
PODAŻ

- Wyda je się, że dopiero w ostatnim 
okresie w szerszym stopniu zamie
rzamy korzystać z pierwszego spo
sobu rozwiązania wspomnianej 
sprzeczności. Jak dotąd posługiwa
liśmy się i posługujemy się nadal 
głównie sposobem drugim, wykorzy
stując go jako główny środek od-

„ BRADUJĄCE S kwietnia br. Ple- 
ć Anum Komitetu Drobnej Wytwór- 
1 Jczości podjęło uchwalę w sprawie 

wrać poprawy warunków organizacyj
nych dla realizacji podstawowych 

zadań drobnej wytwórczości w latach 
1865-1970. Warte, podniesienia są-zwłasz
cza te postanowienia uchwały, które od
noszą się do rozszerzenia produkcji nie
których artykułów rynkowych wytwa
rzanych przez drobną wytwórczość. Ja
ko ogólną podstawę określenia prawid
łowego profilu produkcji przyjmuje się 
rozwijanie produkcji artykułów spożyw- 
'zych, zwłaszcza w zakresie nowych 
■.sortymentów wzbogacających rynek i w 
oparciu o miejscową bazę surowcową 
oraz przemysłowych artykułów rynko
wych, charakteryzujących . się zmien
nością wzorów 1 asortymentów, o spe
cjalnym wykończeniu, posiadających 
cechy produkcji jednostkowej, artysty
cznej i regionalnej, artykułów nadają
cych się do produkcji w krótkich seriach 
lub wymagających stosunkowo dużego 
udziału pracy ludzkiej, nadających się* 
do wykonania w ramach pracy chałup
niczej i w zasadzie odmiennych od ar
tykułów produkowanych przez przemysł 
kluczowy. . .

Bardziej szczegółowe postanowienia ok
reślają profil produkcji poszczególnych
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działywania na model spożycia indy
widualnego konsumenta. Ta metodą 
oznacza ' kształtowanie konsumpcji 
wyłącznie, lub prawie wyłącznie, 
przy pomocy podaży. Przyjmuje się 
wprawdzie założenie, że konsument 
ma prawo swobodnego określenia 
swego koszyka zakupów w. ramach 
posiadanego dochodu i obowiązują
cych (sztywnych) cen — nie ma jed
nak w istocie rzeczy możliwości 
efektywnego kształtowania struktu
ry podaży, która, jak dotąd, w więk
szości artykułów jest dana.

Ten sposób oddziaływania na spo
życie i popyt wpływa często w istot
ny sposób na dochody realne lud
ności poprzez takie zmiany asorty
mentu produkcji, które nie wynika
ją ze zmian w popycie konsumpcyj
nym ludności. W warunkach dosto
sowania produkcji do „ujawnionego” 
popytu zmiany w strukturze asorty
mentu nie wpływają na dochody 
ludności, gdyż są wyrazem zmian w 
zapotrzebowaniu ludności. Przy bra
ku równowagi rynku w przekroju 
asortymentowym zmiany asorty
mentu na korzyść droższych artyku
łów, zmuszają konsumenta do ich 
zakupu, mimo że poszukiwany jest 
artykuł tańszy. Konieczność zakupu 
przez konsumenta droższych arty
kułów jest w tym wypadku równo
znaczna z podwyżką ich cbn.

, Problem oddziaływania na popyt 
i spożycie głównie poprzez podaż 
zawiera również inne aspekty. Jest 
ono tym skuteczniejsze w im dłuż
szym okresie czasu i szerszej prze
strzeni jest rozpatrywane. W krót
kich okresach czasu i na małych 
obszarach kształtowanie poprzez po
dąż jest mało skuteczne. Tymcza
sem wypowiedzi w tej kwestii doty
czą w większości właśnie krótkich 
okresów czasu. A zatem wiąże się 
nadmierną nadzieję z kształtowa

niem modelu konsumpcji poprzez 
podaż w zależności od aktualnych 
(koniunkturalnych) potrzeb, podczas 
gdy wiadomo, że model spożycia w 
takim kraju jak Polska jest wciąż 
mało elastyczny, a poza tym stale 
kształtowany pod wpływem krajów 
gospodarczo wysoko rozwiniętych.

Można wręcz stwierdzić, że pro
ducent nie może zapobiec rozwojowi 
potrzeb w zakresie nie produkowa-

Trodno winić MPK...

MIEJSKIE Przedsiębiorstwo Komu
nikacyjne w Tarnowie nadesłało 
list, w którym m. in. czytamy:

W artykule pt. „Tarnowskie 
Azoty” na przełomie” — w nr 6/05 — za
warte Jest stwierdzenie: „Wskutek nie
dowładu lokalnej komunikacji miejskiej, 
800 pracowników nie mogło otrzymać bi
letów miesięcznych na przejazd z cen- 
ttum Tarnowa do kombinatu”.

Powyższa informacja nie jest oparta na 
prawdzie, gdyż Miejskie Przedsiębior
stwo Komunikacyjne w Tarnowie nie 
stosuje żadnych ograniczeń przy sprze
daży biletów ulgowych (miesięcznych) 
pracowniczych i szkolnych na wszystkie 
linie miejskie, co zresztą potwierdza za
łączony odpis pisma Rady Zakładowej 
Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyń
skiego w Tarnowie, z dnia 10.H.1965 r. 
znak: RZ/wm, które wyjaśnia zarazem, 
że liczba około 800 pracowników Zakła- 

Drobna wytwórczość rozszerza produkcję rynkową
branż drobnej wytwórczości. Ustalenia 
te dotyczą na razie trzech branż, a 
mianowicie przemysłu drzewnego, prze- 
rhystu metalowego i elektrotechniczne
go oraz przemysłu lekkiego. Nie został 
ustalony profil produkcji najważniejszej 
dla branży spożywczej. Sprawy te są 
jeszcze przedmiotem dyskusji.

Popatrzmy zatem na jaką produkcję 
nastawią się zakłady drobnej wytwór
czości w poszczególnych branżach. Prze
mysł drzewny rozwijać będzie m. in. 
produkcję mebli niestandardowych, wy
konanych z drewna, wikliny, tworzyw, 
metalu i konstrukcji mieszanej; tartaki, 
obok rozwijania usług dla ludności, w 
ramach posiadanych wolnych mocy po- 
dejmą produkcję nietypowych opako
wań z drewna, stolarki budowlanej i ko
łodziejskiej, domków kempingowych 
itp.; zakłady sprzętu sportowego zwięk
szą produkcje kajaków, , żaglówek, lo
dzi motorowych, sanek, nart’ itp.; na 
bazie surowców odpadowych wytwór
nie zabawek rozwiną produkcję zaba
wek z drewna.

Interesująco przedstawiają się kierun
ki rozwoju przemysłu metalowego i elek
trotechnicznego drobnej wytwórczości. 
Zadania w tym zakresie przewidują 
m. in. rozwijanie produkcji następują
cych artykułów: drobnych wyrobów me
talowych użytku domowego i osobiste
go (maszynki do wyciskania soków ja
rzyn i owoców, zapalniczki do gazu 

. i papierosów, parasolki, igły do szycia 

hych przez niego nowych- produk
tów, jeśli konsument produkty, po
zna je w inny sposób, na przykład 
przez turystykę, film, telewizję i li
teraturę. Producent nie może się 
uniezależnić od wymagań konsu
menta, .choćby lepsze produkty fak
tycznie nie miały dostępu na dany 
ryneki Tym samym skuteczność 
kształtowania przez produkcję kon
sumpcji w obrębie określonego ryn
ku uzależniona jest w znacznej mie
rze od poziomu techniki produkcji 
i nadążania producenta za postępem 
technicznym.

INNE INSTRUMENTY 
KSZTAŁTOWANIA POPYTU

Ażeby oddziaływać skutecznie na 
model spożycia indywidualnego kon
sumenta, należy wykorzystać cały 
kompleks instrumentów ekonomicz
nych właściwych dla warunków 
rynkowych; nawet przy założeniu, 
że rynek działa w minimalnym za
kresie. Posługiwanie się zatem na 
rynku wewnętrznym głównie poda
żą jako środkiem kształtowania spo
życia. przy nie dość elastycznym sy
stemie cen i nieaktywnym oddzia
ływaniu na popyt, nie może przy
nieść zamierzonych efektów.

Przykładem tego może być rynek 
artykułów trwałego użytku. W tej 
dziedzinie celem naszego działania 
jest intensyfikacja sprzedaży tych 
artykułów dla uzyskania określone
go modelu spożycia indywidualnego 
konsumenta. Mimo intensywnej pro
pagandy dynamika sprzedaży wielu 
artykułów trwałego użytku spada, 
chociaż nasycenie na 1000 mieszkań
ców tymi towarami w Polsce jest 
nieporównywalnie niższe w stosun
ku do innych krajów socjalistycz
nych lub rozwiniętych pod wzglę
dem gospodarczym krajów kapitali
stycznych. Sytuacja panująca na 
rynku artykułów trwałego użytku 
wykazuje przykładowo, że nie zaw
sze celowo I świadomie kształtuje
my popyt konsumpcyjny, gdyż aktu
alne nasycenie rynku tego rodzaju, 
artykułami jest bardzo względne. 
Świadczy ono raczej o małej ela
styczności polityki rynkowej.

Rozszerzenie rynku, w tej dzie
dzinie zbytu na artykuły trwałego 
użytku jest na pewno możliwe pod 
warunkiem uruchomienia szeregu 
środków polityki handlowej do tej 
pory nie wykorzystanych.

Przede wszystkim niedostateczne 
jest zróżnicowanie asortymentu wie
lu towarów pod względem wartości 
użytkowej i cen, dostosowanych do 
możliwości finansowych różnych 
grup „dochodobiorców". Dostarcze
nie na rynek towarów o zbliżonych 
wartościach użytkowych i jednocześ
nie dużym zróżnicowaniu cen na 
pewno doprowadziłoby do rozszerze
nia rynku na towary, które dziś za
legają magazyny.

Potrzeba uelastycznienia cen w 
handlu nie podlega dziś wątpliwoś
ci. Co prawda należy uwzględnić fakt, 
że ceny wielu artykułów spełniają 
funkcję akumulacyjną. Obniżka cen 
nie zawsze musi jednak powodować 
obniżenie globalnej akumulacji, o 
którą ostatecznie chodzi. Obniżenie 
udziału akumulacji w cenie danego 
artykułu wzmoże nań popyt, ćo po
winno przynieść zrekompensowanie 
strat poniesionych na skutek obniż
ki cen.

Mało elastyczne ceny powodują 
narastanie zapasów towarów nie- 
chodliwych i w rezultacie przynoszą 
straty materialne, ekonomiczne i 
moralne. Przy danych środkach 
uzyskujemy mniejszy stopień zado-. 
wolenia społecznego, niż w przypad
ku, gdybyśmy się posługiwali bar
dziej elastycznymi środkami • polity-

V dów Azotowych Jest to liczba tych pra
cowników, którzy zamieszkuję poza gra
nicami miasta Tarnowa i daremnie ubie
gają się o bilety miesięczne na samocho
dy tak zakładowe, jak 1 Państwowej Ko
munikacji Samochodowej.

Ograniczenia w sprzedaży biletów mie
sięcznych. stosowane są jedynie na li
niach podmiejskich Miejskiego Przedsię
biorstwa Komunikacyjnego z uwagi na 
zdolność przewozową autobusów. Linie 
te często obsługiwane są przez pojedyn
cze autobusy, które w godzinach szczy
tu zdolne są wykonać tylko po jednym 
lub dwóch kursach. Zapotrzebowanie na 
bilety parokrotnie przewyższa tam zdol
ność przewozową autobusów MPK (na
wet tam, gdzie istnieją inne środki loko 
mocji, jak np. kolej lub PKS).

Dyrektor
EUGENIUSZ N1EDOJADLO

ręcznego, nakrycia stołowe), sprzętu 
elektrotechnicznego (artykuły grzejne 
i oświetleniowe), różnych wyrobów me
talowych o szczególnym przeznaczeniu, 
zwłaszcza odlewów (żelazka na węgiel 
drzewny, łańcuchy gospodarskie, różne 
okucia budowlane). Branża metalowo- 
elektrotechniczna obok produkcji prze
znaczonej bezpośrednio na rynek, roz
wijać będzie wytwórczość urządzeń dla 
wszelkiego rodzaju usług (np. maszyny 
i urządzenia dla pralni), sprzętu medy
cznego, -aparatury kontrolno-pomiarowej, 
maszyn 1 urządzeń dla budownictwa, 
jak również szeroki zakres- innych arty
kułów o charakterze zaopatrzeniowo-in- 
westycyjnym.

Trudniejsze były do ustalenia kierun
ki rozwoju przemysłu lekkiego drobnej 
wytwórczości. Profil produkcji wielu za
kładów w' branży odzieżowej, obuwni
czej, włókienniczej i dziewiarskiej bę
dzie wymagał jeszcze dalszej dyskusji. 
Np. dotychczasowe koncepcje, w branży 
odzieżowej zmierzają do specjalizacji 
zakładów drobnej wytwórczości w pro
dukcji następujących wyrobów: odzieży 
miarowej, odzieży o charakterze mode
lowym, odzieży regionalnej i odzieży 
produkowanej systemem* chałupniczym; 
w przemyśle obuwniczym. — do czasu 
ustalenia . ścisłego podziału asortymento
wego pomiędzy drobną wytwórczością, a 
przemysłem kluczowym, zakłady prze
mysłu' terenowego i spółdzielnie pracy 
koncentrować będą swoją, uwagę na

kt handlowej. Oczywiście dla uzys
kania tych efektów potrzebne jest 
usprawnienie mechanizmu oddziały
wania' handlu na asortyment pro
dukcji przeznaczonej na rynek.

Jeśli posłużyć się dalej przykła
dem, rynku artykułów trwałego użyt
ku, to mechanizm powiązań między 
produkcją, a1 rynkiem działa w 
przybliżeniu następująco.

Przy aktualnie obowiązujących 
bodźcach, a także korzystając z wa
runków pdnujących na rynku sprze
dawcy, producent wypuszcza na ry
nek asortyment mało zróżnicowany, 
o stosunkowo wysokich (w stosunku 
do przeciętnej płacy) cenach. Towa
ry oferowane przez przemysł, po
czątkowo nabywane przez określone 
grupy „dochodobiorców”, z biegiem 
czasu nie znajdują zbytu. Wówczas 
to producent stwierdza, iż rynek zo
stał „nasycony”, mimo że. obiek
tywnie rzecz biorąc „nasycenie" to 
jest stosunkowo niskie. Nie zmie
niając w sposób zasadniczy asorty
mentu, przemysł przestawia swoją 
produkcję na inny asortyment lub 
obniża plany produkcji. Po pew
nym. czasie na skutek zużycia ar-- 
tykułów trwałego użytku i innych 
czynników wzrasta zapotrzebowa
nie na wspomniane towary. W tej 
sytuacji przemysł, chociaż z pew
nym opóźnieniem, znów zwiększa 
produkcję,-nie zmieniając w zasa
dzie asortymentu.

Rezultatem takiego systemu po
wiązań produkcji z rynkiem jest hie- I 
optymalne zaspokojenie potrzeb i 
niedostateczne ich „rozbudzanie”, co 
w ostatecznym rachunku ma istotne 
znaczenie dla dynamiki wzrostu go
spodarki socjalistycznej. Prowadzi 
to do sytuacji, którą mamy np. w 
zakresie aparatów radiowych, gdzie 
przy niskim zaspokojeniu potrzeb 
mieszkańców (ilość aparatów na 
1.000 mieszkańców: Polska — 182, 
Węgry — 290, NRD — 327) brak jest 
nabywców.
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Wywody moje zmierzają do nastę
pujących wniosków:
* Dotychczas, podstawowym środ

kiem kształtowania modelu spoży
cia było i jest działanie przy pomo
cy podaży. Tymczasem kształtowa
nie spożycia głównie przy pomocy 
podaży ogranicza margines wyboru 
i prowadzi do ograniczenia fundu
szu spożycia indywidualnych kon
sumentów. Efektywne kształtowa
nie modelu spożycia indywidualne
go w interesie konsumenta możliwe 
jest jedynie przez uruchomienie ca
łego kompleksu instrumentów do
stępnych polityce handlowej-.

9 „Uruchomienie" rynku w gospo
darce socjalistycznej, dla uzyskania 
zamierzeń planowych, przy równo
czesnym niewykorzystaniu instru
mentów możliwych do zastosowania 
na rynku, powoduje, że efekty uzys
kiwane z gospodarki rynkowej są 
nikłe.

* Model spożycia, którego możli
wości kształtowania poprzez rynek 
są stosunkowo szerokie, w przypad
ku działania główńie poprzez podaż, 
kształtuje się jako produkt uboczny 
wielu innych zamierzeń i to prze
ważnie niezgodnie z interesem kon
sumentów.

* Położenie głównego nacisku na 
podaż jako instrumentu kształtowa
nia spożycia, przy niewykorzystaniu' 
elastyczności cen, ogranicza możli
wości manewru dla polityki handlo
wej. Prowadzi to równocześnie do 
marnotrawstwa środków, nadmier
nych zapasów, a nade wszystko po
woduje nieoptymalne zaspokojenie 
potrzeb konsumentów przy danych 
środkach, wykrojonych na potrzeby 
spożycia, z dochodu narodowego.

W ARTYKULE sygnalizowałem 
przede wszystkim dyspropor
cję, jaka powstała pomiędzy 
potrzebami komunikacyjnymi 

rozwijającego się tarnowskiego ośrodka 
przemysłowego, a możliwościami miej
scowych przewoźników. Nie chodziło 
nam o zwalanie winy na Miejskie Przed
siębiorstwo Komunikacyjne w Tarnowie. 
Bez względu bowiem na to, jakie przed
siębiorstwo nie może podołać przewozom, 
faktem jest, że 800 pracowników „Azo
tów” nie ma zapewnionych dojazdów do 
pracy. Zresztą w dniu, kiedy odbywała 
się w Tarnowie jubileuszowa konferen
cja prasowa, miejscowa gazeta zakłado
wa opublikowała list otwarty do Miej
skiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjne
go w Tarnowie. Protestowano w nim 
przeciw fatalnym warunkom dojazdu do 
pracy w autobusach miejskich, I znów — 
trudno tu winić przedsiębiorstwo miej
skie, jest to bowiem skutek nienadążania 
inwestycji towarzyszących. Tarnów przez 
wiele lat otrzymywał przydział 2—3 auto
busów rocznie. Toteż gdy ostatnio mia
sto otrzymało większy „zastrzyk” tabo
ru, trzeba było skasować aż 18 autobu
sów spośród <2, które dotychczas kurso
wały. Może to być najbardziej wymow
ną ilustracją problemu. Sygnalizowany 
niedowład komunikacji w Tarnowie, za
równo zakładowej jak miejskiej i PKS, 
jest niestety wciąż faktem bezspornym.

(H. CH.)

produkcji obuwia filcowego, profilak
tycznego oraz obuwia o wierzchach tek
stylnych i kombinowanych w asorty
mentach nie produkowanych w dostate
cznych ilościach w przemyśle kluczo
wym.

W branży tkackiej zakłady drobnej 
wytwórczości powinny rozwijać produk
cję opartą przede wszystkim na surow
cach zgrzebnych i odpadowych (tkani
ny dekoracyjne 1 obiciowe, chodniki, 
tkaniny w krótkich seriach i o specjal
nych wzorach, które ze względów eko
nomicznych i technologicznych nie po
winny być produkowane w przemyśle 
kluczowym).

Krótkie serie obowiązywać też mają 
w branży dziewiarskiej drobnej wytwór
czości, zwłaszcza w zakresie takich wy
robów, Jak okrycia damskie i męskie 
oraz dziecięco-młodzieżowe. Bez ograni
czeń rozwijana będzie natomiast pro
dukcja rajtuz dla dzieci oraz pońcaoćh 
i skarpet o wzorach specjalnych.

Uchwala KDW ustala jedynie .ramowe 
kierunki rozwoju drobnej wytwórczości 
w poszczególnych branżach, . Oczywistą 
Jest sprawa, te w dalszym ciągu prze
mysł drobny powinien rozszerzać koope
rację z przemysłem kluczowym w wielu 
dziedzinach, jednakże pod warunkiem, 
że produkcja części 1 detali jest uzasad
niona ekonomicznie i nie ogranicza pro
dukcji artykułów rynkowych.

(Wycz.) ■
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

budowie i modernizacji przemysłów 
ZSRR i Polski,

PIERWSZE LATA

Skutki . wojny odczuwała dotkli
wie gospodarka polska i jej prze
mysł, odczuł je także przemysł ra
dziecki. Znamy i pamiętamy te 
zniszczenia. Okupant . hitlerowski 
zdewastował całe połacie ziemi pol
skiej i ziemi radzieckiej. Dotkli
we straty poniósł przemysł Ukrai
ny, Białorusi i zachodniej części 
Rosyjskiej Republiki,

Nie było też frazesem, ani mar
twą formułą stwierdzenie artykułu 
siódmego Układu o pomocy wza
jemnej w czasie odbudowy. Pomoc 
świadczyliśmy sobie od pierwszych 
dni. gdyż dyktowały to interesy to
czącej się jeszcze wojny przeciw 
wspólnemu wrogowi. Swą żywnością 
podzieliły się z Polakami pierwsze 
jednostki wojskowe wkraczające na 
nasr? ziemie. Od pierwszych też 
dni, niemal nazajutrz po wyzwole
niu regionów przemysłowych Pol
ski, po podjęciu pracy przez fabry
ki, huty i kopalnie, świadczyliśmy 
braterską pomoc Armii Radziec
kiej, walczącej wraz z polskimi 
jednostkami przeciw wspólnemu 
wrogowi hitlerowskiemu.* Była to 
pomoc w transporcie, w dostawach 
węgla, w remoncie wyposażenia 
wojennego i przy różnych innych 
okazjach, Pierwszą pomocą ra
dziecką była mąka* dla ludności 
miast — otrzymaliśmy jej wówczas 
prawie 30 tys. ton.

Uruchamiane już w lutym i mar
cu 1945 roku polskie huty potrze
bowały rudy żelaza-i innych me
tali. Łącznie w tym pierwszym ro
ku otrzymaliśmy ze Związku Ra
dzieckiego 139 tys.'ton rudy żela
za,, 35,5 tys. ton rudy manganowej, 
23 tony miedzi i około 300 ton ru
dy chromowej. Dostawy te umożli
wiły pracę nie tylko naszym hu
tom i stalowniom, lecz również 
przemysłowi maszynowemu.

Przemysł chemiczny otrzymał w 
1945 r. 294 t kauczuku syntetycz
nego, przemysł lekki 17,4 tys. t 
bawełny i 761 t lnu, jak również 
pierwsze 135 t tytoniu. Transport 
kołowy i wieś otrzymała 30,6 tys. t 
produktów naftowych, a rolnictwo 
14.6 tys. t apatytów. W następnym 
1946 r. 'głównym zaimportowanym 
towarem było zboże, którego otrzy
maliśmy 488,2 tys, t. Należy pa
miętać, że w pierwszych miesią
cach 1945 roku porty znajdowały 
się jeszcze w rękach hitlerowskich, 
a w drugiej połowie roku zaledwie 
mogły uruchomić swoją działal
ność. Dostawy z krajów zamor
skich były więc prawie niemożliwe.

Dla odbudowy i usunięcia znisz
czeń na Ukrainie, Białorusi i w za
chodniej . części Rosyjskiej Repu
bliki potrzebny był cement, węgiel, 
blacha, walcówka i inne materiały. 
Jeśli przyrównać naszą pomoc do 
ogólnych potrzeb Związku Radziec
kiego, to będzie to nieduży udział, 
jeżeli jednak przymierzyć ją do 
naszych- możliwości, to możemy 
uczciwie powiedzieć, że pomoc 
świadczyliśmy nie tylko w miarę 
naszych sił, lecz i na miarę po
trzeb wynikających ze • wspólnego 
interesu. W 1945 roku dostarczyliś
my ZSRR 5.321 tys. t węgla ka
miennego, 57 tys. t koksu, 100,5 
tys. t cementu, 80,2 tys. t walców- 
ki, ponad 2 tys. t blachy cynko
wej, 5 tys. t cynku. Przemysł lek
ki wyeksportował 489 tys. metrów 
wełny I 17.423 tys. metrów ba
wełny.

Był to początek wymiany towa
rowej. Udział ZSRR w naszym im
porcie wyniósł wówczas — w 1945 r.

EKSPORT Z POLSKI DO ZSRR W LATACH 1M5—1964 
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— 96 proc., a w eksporcie 93 proc'; 
Związek Radziecki był pierwszym 
naszym partnerem handlowym, a 
w 1945 roku prawie jedynym doi 
stawcą i odbiorcą towarów. To 
pierwsze miejsce zachował on pa 
dziś dzień. Rzecz jasna, że w mia
rę nawiązywania stosunków han
dlowych Polski z innymi krajami 
udział ten zmniejszał się.

Podobna struktura obrotów jak 
w 1945 r. utrzymywała się aż do 
1950 roku, z tym, że w imporcie 
pojawiło się aluminium, a w eks
porcie do ZSRR soda kaustyczna 
i kalcynowana, cynk, pył i biel 
cynkowa, szkło okienne, cukier, 
mięso i tkaniny lniane.

W sumie w latach 1915—49 wyeks
portowaliśmy i przywieźliśmy z 
ZSRR następujące ilości towarów:

IMPORT Z ZSRR W LATACH 
1915—49

produkty naftowe 
ruda żelaza 
ruda manganowa 
aluminium
kauczuk syntetyczny 
bawełna
zboże

586 tys. t 
2,4 min t
322 lys. t 
5,69 tys. t
494 tony 
199 tys. t
1.159 tys. t

EKSPORT DO ZSRR W LATACH 
1945—49

Węgiel kamienny 
koks 
cement 
wyroby walcowane 
blacha cynkowa 
soda kaustyczna 

kalcyuowana 
tkaniny wełniane 
tkaniny bawełniane 
tkaniny lniane 
cukier 
mięso

37,6 mnl t 
596 tys. t 
1.050 tys. t 
239 tys. t 
35 tys. t

61 tys. t
11,3 min m 
162,2 min ni
24,2 min m 
330 tys. t 
2 tys. t

Wartość importu
Z ZSKR W latach 1945—1949 1.306,9 

min zł dew.
Wartość eksportu
do ZSRR W latach 1945—1949 1.581,5 

min zł dew.

BUDOWA ZRĘBÓW PRZEMYSŁU 
CIĘŻKIEGO

O ile w latach 1945—1949 polsko- 
radziecka współpraca gospodarcza 
kształtowała się w zależności od 
potrzeb obydwóch krajów dźwiga
jących się z ciężkich zniszczeń wo
jennych, o tyle w późniejszym 
okresie, obejmującym lata 1950 — 
1955, a następnie 1956— 1960, współ
praca ta przybrała bardziej skon
kretyzowany kierunek.

W pierwszym okresie industriali
zacji naszej gospodarki stały przed 
nami do wyboru dwie drogi roz
woju. Pierwsza — to budowa za
kładów przemysłowych, z głównym 
przeznaczeniem ich produkcji jedy
nie na rynek wewnętrzny, czyli w 
konsekwencji byłyby to zakłady 
nieduże o niewielkiej koncentracji 
produkcji, a często w związku z 
tym ó wysokich kosztach produk
cji, ze względu na krótkość serii. 
Druga możliwość — to budowa za
kładów o wysokim stopniu koncen
tracji, pozwalających na zastoso
wanie nowoczesnych osiągnięć tech
nologii wielkoseryjnej, a często peł
nej automatyzacji, czyli w związku 
z tym zakładów mających niskie 
koszty wytwarzania.

Ta druga możliwość wiązała się 
jednak z zapewnieniem sobie szer
szego rynku zbytu niż rynek krajowy. 
Jak pamiętamy, rynki krajów kapi
talistycznych w ówczesnym okresie 
nie tylko nie dawały nam normal
nych warunków zbytu, lecz stoso
wały wobec Polski — jak i innych 
krajów socjalistycznych — ostrą 

dyskryminację, narzucaną przez 
USA w ramach postanowień NATO, 
dotyczących krajów socjalistycz
nych.

Oparcie rozwoju naszego prze
mysłu o tę drugą koncepcję stało



PO DWUDZIESTU LATACH
s[ą możliwe jedynie; w połączeniu 
jej z wieloletnimi porozumieniami 
ogólnogospodarczymi i :handlowymi 
ze Związkiem Radzieckim, : udostęp
niającymi nam olbrzymi i chłonny 
rvnek radziecki dla dostaw . wyro
bów naszego rozwijającego: się 
przemysłu.

Podstawą obustronnych stosun
ków gospodarczych w dziesięciole
ciu 1950— 1959 stały się dwie 
umowy z 1948 i* 19o0 r. ■

rok ,918 — umowa b wzajemnych 
dostawach towarowych na lat& 
1948—52, będąca pierwszym wielolet
nim układem handlowym zawartym 
przez Polskę. Równocześnie :z: tym 
Związek Radziecki udzielił Polsce 
krcdvtu na dostawy sprzętu inwe- 
stvcvjnego w wysokości j 450 min 
doi. przy oprocentowaniu ,2 proc, w 
skali rocznej; ROK 1050 — rozsze
rzenie umowy z roku 1948 na okres 
do roku 1958 oraz powiększenie kre- 
dvtu inwestycyjnego o dalsze 100 
nilri doi. Umowa ta odegrała ogrom
ną rolę w realizacji planti 6-let- 
niego.

W oparciu o nie Związek Ra
dziecki stał się w' owym okresie 
głównym naszym dostawcą sprzętu 
inwestycyjnego, wydatnie przyczy
niając się do realizacji olbrzy
mich planów rozwoju podstawo
wych gałęzi przemysłu, a w szcze
gólności hutnictwa, energetyki i 
przemysłu maszynowego. ZSRR 
stopniowo z każdym rokiem stawał 
się również najważniejszym naszym 
dostawcą podstawowych surowców, 
takich jak rudy żelaza i metali, wę
gla ortokoksowego i innych.

Na specjalną uwagę zasługuje 
zapoczątkowane już w pierwszym 
okresie dziesięciolecia przekształca
nie struktury polskiego eksportu 
do Związku Radzieckiego. Wvwóz 
nasz składał się najpierw przede 
wszystkim z surowców i półfabry
katów, ograniczając się głównie do 
węgla, koksu, cynku i wyrobów 
.walcowanych. Podczas gdy np. w 
roku 1950 wartość eksportu pol
skiego sprzętu inwestycyjnego do 
ZSRR wynosiła 160,6 min zł dew., 
to w roku 1955 wzrosła już do 303,6 
min zł dew. z tym, że głównymi 
pozycjami naszego wywozu bvły: 
tabor kolejowy, statki morskie i 
węgiel.

Wysiłkiem całego narodu, ’ w 
oparciu o radzieckie kredyt^ inwe- 
styevine „oraz radzieckie dostawy 
maszyn i urządzeń . zbudowaliśmy 
w tym okresie w Polsce ponad 70 
wielkich zakładów przemysłowych. 
Przyśpieszyły one korzystne prze
miany strukturalne w całej naszej 
gospodarce, przyczyniając się do 
rozwoju nowych gałęzi nrzemysłu, 
siały się podstawą, ; rekonstrukcji 
technicznej w starych zakładach.

Dzięki dostawom radzieckich ma
szyn i urządzeń mogliśmy wybudo
wać przykładowo takie potężne 
obiekty, jak Huta im. Lenina, Huta 
„Warszawa”, huta aluminium w 
Skawinie, fabryka kauczuku synte
tycznego w Oświęcimiu, FSO na 
Żeraniu, FSO w Lublinie, cemen
townia Wierzbica, elektrownia Ja
worzno i elektrociepłownia Żerań, 
fabryka nawozów azotowych w Kę
dzierzynie, przędzalnie Fasty, Zam
brów, Piotrków i wiele innych;

Należy przy tym podkreślić, że 
stopień koncentracji produkcji w 
tych zakładach dorównuje czoło
wym zakładom uprzemysłowionych 
kra’óv. kapitalistycznych. Na przy
kład kombinat w Nowej Hucie 
przewyższa tego rodzaju jednostki 
produkcyjne istniejące w .zachod
niej Europie. Dorównuje on śred
niej skali amerykańskiej. Zbudo
wany w oparciu o dostawy dla 
ZSRR przemysł stoczniowy zaj

IMPORT Z ZSRR DO POLSKI W LATACH 1945—1964 
(W ZŁOTYCH DEWIZOWYCH)
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muje co do • wielkości dziewiąte 
miejsce w święcie, Wielkóśeryjhość, 
jaka, istnieje w tego rodzaju za
kładach o .tak wysokiej koncentra
cji produkcji,' obniżyła - znacznie 
koszty (wytwarzania i umożliwiła 
nam skuteczną konkurencję na 
rynkach światowych, z-wieloma sil
nymi koncernami kapitalistyczny
mi. Eksport statków zapewniał 
nam jednocześnie znaczne środki 
na zakup w ZSRR poważnych ilo
ści podstawowych surpwców oraz 
urządzeń niezbędnych' dla naszej 
gospodarki.

Stopniowo w miarę rozwoju prze
mysłowego Polski współpraca go
spodarcza naszych krajów ulegała 
rozszerzeniu, a nasza rosnąca prze
mysłowa baza produkcyjna umo
żliwiła dalszą zmianę struktury i 
wzrost wzajemnych obrotów han
dlowych. Zwiększył się wydatnie 
udział maszyn w naszym ekśpbrcie 
do ZSRR, a pod koniec dziesięcio
lecia staliśmy się również ekspor
terami gotowych obiektów dó tego 
kraju. Duże znaczenie dla rozwoju 
wzajemnych stosunków posiadały 
umowy zawarte w 1956 i 1958 r.

LISTOPAD 1958 R, — porozumie
nie gospodarcze, na mocy którego 
ZSRR udzielił Polsce kredytu ńa 
zakup zbóż w wysokości 275 min 
doi. oraz na zakup innych towarów 
radzieckich w wysokości 175 min 
doi. Równocześnie z tytułu wyrów
nania do poziomu światowego cen 
węgla eksportowanego do .Związku 
Radzieckiego umorzone zostało za
dłużenie Polski wobec ZSRR na su
mę 500 min doi. LtlTY 195« R. — 
podpisano trzyletnią umowę handlo
wą (1958—1960), która zapewniła 
zwiększone dostawy surowców ze 
Związku Radzieckiego do Polski 
oraz poważny wzrost ekśportu na
szego sprzętu inwestycyjnego do 
ZSRR.

W rezultacie zaawansowanej in
dustrializacji, osiągniętej m. in. 
dzięki pomocy radzieckiej z lat po
przednich, Polska poważnie zwięk
szyła swój wywóz do ZSRR goto
wych wyrobów przemysłowych, w 
szczególności zaś maszyn i urządzeń 
inwestycyjnych, jak również środ
ków transportu. Jednakże wypada 
zaznaczyć, że w tej dziedzinie prze
mysł polski nie wykorzystał w do
statecznej mierze możliwości, jakie 
stwarzał radziecki rynek. Szedł on 
w latach 1956—1960 w zakresie pro
dukcji eksportowej przeznaczonej 
dla ZSRR tradycyjną raczej drogą, 
nie uwzględniając w należytym 
stopniu nowych potrzeb rozwija
jącej się gospodarki radzieckiej. 
Koncentrował uwagę na statkach 
czy taborze kolejowym, ą za mało 
starań włożył on w rozszerzenie ko
rzystnego, dla nas eksportu wyro
bów przemysłu mąśzynó,wegó^i' wy
wozu: kompletnych: obiektów yorpz 
towarów przemysłowych' ’ użytku 
konsumpcyjnego.

STRUKTURA OBROTpW Z ZSRR 

IMPORT •

Maszyny, urządzenia i środki tran
sportu

Surowce, materiały do produkcji 
paliwa

Artykuły rolno-spożywcze 
Przemysłowe artykuły konsumpcyjne -

EKSPORT

Maszyny, urządzenia 1 środki tran
sportu

Surowce, paliwa i materiały do 
produkcji

Artykuły rolno-spożywcze 
Przemysłowe artykuły konsumpcyjne

Udział sprzętu inwestycyjnego i 
środków transportu w ogólnym 
wywozie z Polski do ZSRR wzrósł 

z 27,1 proc, w roku 1955 do 40,2 
proc, w roku 1960.

Nasz eksport artykułów kon- 
sumpe-^-ch pochodzenia przemy
słowego w roku 1960 wyniósł 244 
min zł dew., co stanowiło 16 proc, 
globalnego naszego eksportu do 
Związku Radzieckiego.

W każdym więc razie można 
stwierdzić, że w zamian za wciąż 
wzrastające dostawy radzieckich 
surpwców — najważniejszego dla 
nas importu — płaciliśmy w coraz 
większym stopniu wyrobami prze
mysłu przetwórczego, a mianowicie 
sprzętem’ inwestycyjnym, środkami 
transportu, jak również przemysło
wymi towarami konsumpcyjnymi.

. Jeżeli dziś, z perspektywy 1965 
roku,, patrzymy na bilans,dziesię
ciolecia 1950—1959, to można po
wiedzieć, że zamyka się on w 
stwierdzeniu, iż w oparciu o kre
dyty radzieckie, dostawy komplet
nych obiektów przemysłu ciężkiego 
i energetycznych oraz innvch urzą
dzeń przemysłowych rozwinęliśmy 
i zbudowaliśmy podstawowe gałę
zie naszegp przemysłu.

Wartość importu maszyn i urzą
dzeń ze Związku Radzieckiego w 
latach 1950—1959 wyniosła 4.072. 
min zł dew. W tym samym okre
sie dostarczyliśmy do ZSRR ma
szyny, urządzenia oraz sprzęt trans
portowy) q wartości 3.120 min zł 
dew. Te wzajemne dostawy stały 
się czynnikiem rozwoju naszego 
przemysłu. Jest to widoczne z- ze
stawienia udziałów ZSRR i krajów 
kapitalistycznych w naszym global
nym eksporcie maszyn i urządzeń 
w latach 1950 — 1959.

Można zapytać, czy nasze dosta
wy do ZSRR były istotną pomocą 
dla naszego sąsiada i sojusznika?

Chcąd^tó 'oćęnfć 'należy mieć na 
uwad^tji^ a
szczegół njd pierwsza' ich“ połowa by
ły okresem bezwzględnej dyskry

(w procentach)

1950 r. 1955 r. 1960 r. 1963 r.

22,7 38,8 25,1 35,6

62,5 49,1 55,7 49,7
13,2 9,9 15,4 11,8
1,6 2,2 3,8 2,8

1950 r. 1955 r. 1960 r. 1963 r.

26,1 27,1 40,2 51,2

38,9 55,8 36,0 28,7
12,4 9,1 5,5 2,3
22,6 8,0 17.4 19,3

minacji państw socjalistycznych, a 
przede wszystkim Związku Ra
dzieckiego przez państwa NATO z 
USA na czele. Pozbawiono nas i 
Związek Radziecki możliwości za
kupu wielu urządzeń przemysło
wych i towarów. W tej sytuacji 
dostawy' przemysłu polskiego mia
ły więc duże znaczenie dla rozwo
ju gospodarki radzieckiej. Zostało 
to wyraźnie stwierdzone przez stro
nę radziecką podczas wizyty naszej 
delegacji partyjno-rządowej w Mo
skwie w kwietniu ubiegłego roku. 
W szczególności w okresie nasile
nia zimnej wojny dostawy Statków 
polskich dla ZSRR, gdy zakupy w 
stoczniach krajów zachodnich nie 
wchodziły w grę, przyczyniały się 
istotnie do rozwoju zdolności trans
portowej radzieckiej floty handlo
wej. Można też. nadmienić, że w 
latach 1950—59 wyeksportowaliśmy 
do ZSRR 66,5 min ton węgla.

NA NOWYM ETAPIE

Uchwały XX Zjazdu KPZR i VIII 
Plenum PZPR otworzyły nowy etap 
w rozwoju polsko-radzieckich sto
sunków gospodarczych. Nie jest 
więc sprawą przypadku, że na 
przestrzeni lat 1960-1963 średnie 
roczne tempo wzrostu naszych o- 
brotów ze Związkiem Radzieckim 
wyniosło 14 proc., a więc znacz
nie . przekroczyło średni roczny 
wzrost tych obrotów w latach 1950 
— 55 (11,3 proc.) i w dziesięcioleciu 
1950—1960 (9,5 proc.).

W latach sześćdziesiątych wszy
stkie kraje socjalistyczne należące 
do RWPG zaczęły przechodzić na 
nowy wyższy etap industrializacji, 
związany głównie z budową prze
mysłu petrochemicznego, elektro
nicznego i podniesieniem produkcji 
rolnej O ile więc w poprzednim 
okresie \ podstawowymi surowcami 
były ruda żelaza i węgiel, to obec
nie coraz ważniejsze są dostawy 
ropy naftowej i gazu ziemnego.

Polska, posiadając rozwiniętą ba
zę produkcyjną może'obecnie do
starczać do ZSRR i krajów kapita
listycznych skomplikowaną apara

turę i korńpletne urządzenia dla 
wielu gałęzi nowoczesnego przemy
słu.

Na tym nowym etapie rozwoju 
oddzielne umowy ' zapoczątkowały 
budowę i eksploatację rurociągu 
„Przyjaźń", którym radziecka ro
pa naftowa płynie do Polski i in
nych krajów socjalistycznych. Prze
widywano w nich również pomoc 
w budowie kombinatu petroche
micznego w Płocku oraz w budo
wie gazociągu do Puław, gdzie po- 
wstaje wielki zakład produkcji na
wozów azotowych. Dzięki urucho
mieniu rurociągu „Przyjaźń", im
port radzieckiej ropy naftowej ’do 
Polski został zwiększony z 690 tys. 
t w roku' 1960 do 3.100 tys. t w ro
ku 1965. Jest to wzrost poważny, 
lecz wciąż jeszcze niewystarczają
cy w stosunku do naszych potrzeb.

Bieżącą pięciolatkę, ostatnią, któ
rą obejmował Układ dwudziesto
letni, charakteryzują również, i 
dwie inne umowy i porozumienia 
zawarte w 1960 i 1963 r.

MARZEC 1860 — podpisanie pięcio
letniej umowy handlowej (1001—65) 
która kontynuowała tendencje 
uprzedniej umowy trzyletniej. Umo
wa ta została uzupełniona w roku 
1961 przez porozumienie o dostawach 
radzieckich maszyn i Urządzeń w 
latach 1962—72 oraz pomocy tech
nicznej w rozwoju polskiego prze
mysłu ciężkiego.

LUTY 1963 — Polska udzieliła
Związkowi Radzieckiemu kredytu 
w wysokości 77,5 min doi. na roz
budowę kopalni soli potasowych dla 
potrzeb polskiego rolnictwa oraz 
na podobnych zasadach wzięła, 
udział wraz z innymi krajami so
cjalistycznymi w rozbudowie ko
palni fosforytów w Kingisep.

W rezultacie przemian struktu
ralnych gospodarki polskiej i 
kształtującego się nowego profilu 
naszej produkcji przemysłowej, w 
oparciu o wieloletnie umowy handlo
we wywozimy obecnie do ZSRR coraz 
więcej kompletnych obiektów prze
mysłowych oprócz statków mor
skich. wagonów kolejowych i in
nych tradycyjnych pozycji towaro
wych.

Podobną rolę, jak kiedyś węgiel 
w dostawach polskich do ZSRR, 
spełnia obecnie radziecka ruda że
laza w eksporcie do Polski i zaczyn 
na spełniać tę rolę importowana 
przez nas radziecka ropa naftowa. 
Dynamiczny rozwój przemysłu 
przetwórczego w Polsce pociąga za 
sobą coraz ' większe zapoti zębowa - 
nie na surowce, których albo nie 
posiadamy w ogóle, albo mamy ma
ło lub których produkcję dopiero 
uruchamiamy w drodze wielkich 
inwestycji.

Podpisana w marcu 1960 roku 
5-letnia umowa handlowa na okres 
1961-^-1965 'zapewniła 'Polsce dosta
wy podstawowej części najważniej
szych surowców i sprzętu inwesty
cyjnego, jak również trwały zbyt 
naszych artykułów; eksportowych, 
a w szczególności maszyn, urządzeń 
inwestycyjnych, sprzętu transporto
wego oraz przemysłowych artyku
łów konsumpcyjnych.

Umowa ta przewiduje m. in. 
wzrost dostaw z ZSRR rudy żelaza 
z 5,7 min t w roku 1960 do 8,2 min t 
w roku 1965, co w poważnej mierze 
powinno przyczynić się do wypro
dukowania w Polsce w roku 1965 
ponad 9 min t stali. Polski import 
miedzi z ZSRR ma wzrosnąć odpo
wiednio z 6 tys.. t do 9 tys. t, 
apatytów z 250 tys. t do 390 tys. t, 
azbestu z 6 tys. t do 9 tys. t, tar
cicy i drewna z 200 tys. ni sześć, 
do 250 tys. m sześć.

Na uwagę zasługują również do
stawy w bieżącej pięciolatce ra
dzieckiego sprzętu inwestycyjnego, 
m. in. dwu wielkich turbozespołów 
o ntocy 200 MW każdy dla kombi
natu w Turowie.

Polska ma dostarczyć do ZSRR 
podczas dobiegającego końca pię
ciolecia m. in. 120 pełnomorskich 
jednostek pływających, 15 kompłet- 
nych cukrowni, drożdżownie, zakła
dy płyt spilśnionych, aparaturę 
chemiczną, różnego rodzaju' wago
ny kolejowe, obrabiarki, maszyny 
włókiennicze, transformatory mo
cy, sprzęt elektrotechniczny, urzą
dzenia dla przemysłu spożyw
czego i lekkiego, prasy, silniki 
Diesla, suwnice hutnicze, pompy, 
aparaturę łączności; medyczną, ra
diową i ińńe towary, takie jak wę- 

vgiel. cynk, soda kalcynowana i che
mikalia.

Ważnym krokiem w kierunku 
rozszerzenia współpracy gospodar
czej między obydwoma krajami jest 
też porozumienie z maja 1961 roku 
dotyczące dodatkowych dostaw w 
latach 1962—1967 radzieckiego cięż
kiego sprzętu inwestycyjnego, głów
nie dla hutnictwa i przemysłu ma
szynowego. jak również pomocy 
technicznej dla tych przemysłów.

DALSZE PERSPEKTYWY

Zawarty przed 20 laty układ 1 
jego postanowienia wytrzymały 
próbę czasu, przejdzie on do histo
rii jako jeden z najważniejszych 
aktów w stosunkach naszych naro
dów. Z jego ducha zrodził się na
stępny Układ podpisany 8 kwiet
nia bieżącego roku w Warszawie.

Artykuł drugi tego Układu po
stanawia:

„Wysokie umawiające się strony 
będą rozwijać i pogłębiać współ
pracę gospodarczą i naukowo-tech
niczną na zasadach wzajemnych 
korzyści i przyjacielskiej pomocy 
oraz uczestniczyć w realizacji wie
lostronnej współpracy w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej."

Postanowienie to oparte jest tak 
na dwudziestoletnim doświadczeniu

ZSRR dostarczył Polsce szereg podstawowych urządzeń dla Mazowieckich
Zakładów Petrochemicznych, Foto: Szyperko — CAP.

dotychczasowej współpracy jak, i 
na czynnikach tworzących solidną 
bazę jego realizacji. Związek Ra
dziecki i Polska są krajami socjali- 
styczhymi wyznającymi te same ce
le społeczno-polityczne, co jest 
niewzruszalną podstawą ich przy
jaźni.

Ponadto wiadomo, że Związek 
Radziecki ma ogromny i chłonny 
wewnętrzny rynek zbytu. Osiągnię
ty zaś wysoki poziom produkcji 
przemysłowej ZSRR i Polski może 
już być podłożem głębokiej spec
jalizacji i kooperacji typowej dla 
krajów uprzemysłowionych, a w 
związku z tym umożliwia szybki 
wzrost wymiany handlowej, ,

Pierwsze elementy realizacji po
stanowienia układu już istnieją w 
postaci umów o dostawach wzajem
nych na lata 1966—1970. ”

Jak wiadomo w okresie' tym 
sprzedamy Związkowi Radzieckie
mu 175 'śtatków^ za sumę 2.750' min 
zł;-, dew.' Eksportem ; tym zostaną 
objęte przemysłowe^ bazy rybackiej 
drobnicowce, tankowce, drewnow- 
ce, rudowęgłowce. trawlery prze
twórnie oraz statki meteorologicz
ne. Jak oświadczył wiceminister 
handlu zagranicznego ZSRR, „dro
gą dostaw z Polski marynarka han
dlowa i rybołówstwo Związku Ra
dzieckiego uzyskują dobry sprzęt, 
który przyczynia się do rozwoju 
tych dziedzin gospodarki".

Porozumienie przewiduje też 
dziesięciokrotne zwiększenie w sto
sunku do lat 1960—65 dostaw wy
posażenia okrętowego. Wiadomość 
o tych dostawach została, odnoto
wana przez całą gospodarczą pra
sę świata.

Drugim, ważnym porozumie
niem dla polskiego przemysłu ma
szynowego było podpisanie umo
wy na dostawę w latach 1966—■ 
1970 do ZSRR 82 zakładów dla 
przemysłu chemicznego. Kontrakt 
obejmuje 30 fabryk do produkcji 
kwasu siarkowego z pirytów i 6 
z siarki. 6 zakładów produkcji na
wozów kombinowanych, 8. fabryk 
nawozów fosforowych, kilkanaście 
fabryk bezwodnika kwasu ftalo
wego, fabryk żywic fenolowo-for- 
maldehydowych, polistyrenu i ok- 
tanolu. Łączna wartość transakcji 
wyniesie 830 min zł. dew.

Wstępne porozumienia wskazują 
na to, że eksport maszyn i urządzeń

BILANS DWUDZIESTOLECIA

W ciągu 20 lat Polska sprowadziła a ZSRR:

rud żelaza 
ropy 
produktów naftowych 
bawełny
drewna . .
100 kompletnych zakładów przemysłowych 
200 częściowo wyposażonych fabryk.

W ciągu 20 lat Polska wyeskportowala do ZSRR:

parowozy i lokomotywy 
wagon}’ osobowe 
wagony towarowe 
aparatura chemiczna 
kompletne zakłady przemysłowe 
w tym: cukrowni

wytwórni pianobetonu 
fabryki częściowo wyposażone

Związek Radziecki pokrywał w 1963 r. 

ropę naftową 
produkty naftowe 
rudę manganową 
miedź
ołów

WSPÓŁPRACA NAUKOWO-TECHNICZNA 
Łata 1950-1963

Praktyki dla polskich specjalistów W ZSRR 7 000 osób
Przekazana dokumentacja P°ż-
Eksperci delegowani do Polski * 260 osób

Praktyki dla radzieckich specjalistów w Polsce 2000 osób
Przekazana dokumentacja 1 ‘0° P°*.

KREDYTY
W M-leclu otrzymaliśmy od ZSRR kredyty w wysokości 7,2 m1d zł dew., 

w tym 54,4 min dolarów.'Część tych kredytów, a mianowicie 2,2 miń zł 
dew., w tym 22,3 min dolarów, została umorzona w 1956 r. Z wymienionych 
kredytów wykorzystaliśmy '6,7 mld al dew.

obROTE

Wartość Importu z ZSRR w latach 1945—1964 25 794,5 min zł dew.
Wartość eksportu do ZSRR w latach 1945—1964 23 606,0 min zł dew.

do ZSRR w 1970 roku będzie więk
szy niż cały wywóz maszyn i urzą
dzeń z Polski w 1964 r. Polska sta
nie się jednym z czołowych ekspor
terów maszyn i urządzeń.

Jeżeli chodzi natomiast o dostąp 
wy z ZSRR do Polski to wiadomo, 
że Związek Radziecki należy do 
tych krajów, które posiadają ol-- 
brzymie zasoby surowców bardzo 
poszukiwanych na rynkach świato
wych. Polska odwrotnie, zasobów 
surowcowych ma niewiele. Jednak 
rozwój naszego przemysłu wyma
ga wzrastającej ich masy. Głów
ną drogą ich uzyskania jest 
tylko import. Dostawy surowców 
z krajów kapitalistycznych związa
ne są z wieloma trudnościami. Jak 
dotychczas głównym naszym do
stawcą surowców był Związek Ra-- 
dziecki. Wzajemna dalsza współ
praca musi uwzględnić ten nie
zmiernie ważny . element. Radziec
kiej dostawy surowców odgrywają 
określph^^rolę,' nie' tylko gospodar
czą. Ż§RR będzie więc w dalszym 
ciągu największym naszym dostaw
cą surowców i półfabrykatów (węg
la koksującego, antracytu, ropy naf
towej, rud żelaza, manganu i chro
mu, wyrobów walcowanych, ba
wełny, wełny, nawozów fosforo
wych i drewna). Wiadomo też, żę 
w ZSRR wytwarzane jest wiele wy
robów przemysłowych wysoce po
szukiwanych na naszym rynku po- 
czynając od . samochodów osobo
wych po elektryczne golarki i apa
raty fotograficzne. Niestety, ich za
kupy są dotychczas ograniczone, 
głównie ze względu na brak moż
liwości dostaw z Polski odpowied
nio atrakcyjnych, poszukiwanych 
w ZSRR towarów'. Ważne jest więc,- 
że zaw’arte dotychczas porozumienia 
określiły kierunki przyszłych do
staw na rynek radziecki.

Niedawna wizyta delegacji par
tyjno-rządowej ZSRR w Warsza
wce i podpisanie nowego Układu, 
który jest kontynuacją historyczne
go aktu z 21 kwietnia 1945 roku, 
świadczą o tym, że w sprawach 
wspólpracj’ obydwóch krajów ist-j 
nieje pełna zgodność poglądó.w mię
dzy partiami, rządami i społeczeń- 
stw»ami.

MIROSŁAW DYNER 
JAN SIERZPUTOWSKI

62 min ton
10 .> »
14 »

1»1 „ „
1,5 „ „

360 szt. 1,3 min DWT 
1 690 szt.
5.900 SZt.

40.000 SZt.
15.000 SZt, 

39 szt. 
10 szt. 
10 szt.

około ioo szt.
zapotrzebowanie importowe Polski na

W 100 % 
W 79,6% 
W 80,9% 
W 22,5% 
W 20,3%
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DROGI rozwoju krajów socjalistycznych znajdują się 

w centrum uwagi całego świata. Współzawodnictwo 
dwóch obozów, socjalistycznego i kapitalistycznego, 

rozgrywa się przede wszystkim na płaszczyźnie gospo
darczej. Czytelnicy naszej prasy, chłonący prawie każdą 
publikację ńa ten temat, niejednokrotnie mieli możli
wość zapoznania. się z wyćinkowymi informacjami, po
święconymi poszczególnym krajom i wielu zagadnieniom. 

Syntetyczną ocćną, ułatwiającą orientację w podsta
wowych procesach rozwojowych europejskich krajów 
socjalistycznych przynosi „POLITYKA". Mieczysław Ra
kowski w artykule „Fakty i dyskusje” stara się* uchwy
cić najważniejsze tendencje rozwojowe w ubiegłym 
roku, zbilansować' osiągnięcia ekonomiczne. We wszyst
kich krajach 1964 rok stał pod znakiem rolnictwa. Naj-

H 'ogólniej więc biorąc... „Trudności rolnictwa w niektó- 
| rych krajach socjalistycznych zdają się wynikać głów- 
H nie zc zbyt pośpiesznego przejścia na tory gospodarki 
S uspołecznionej (brak dostatecznego wyposażenia tech- 
S. nlcznego, opory wśród chłopów), burzliwej i gwałtownej 
I industrializacji, która m. in. pociągnęła za sobą kon- 
| centrację inwestycji, w przemyśle oraz spowodowała 
| masowy odpływ siły roboczej ze wsi do miast. Część

trudności nalćży przypisać także mechanicznemu kopio
waniu' w okresie panowania kultu Jednostki metod, 
i wzorów radzieckich.”

Drugi problem poruszony przez M. Rakowskiego — to 
poszukiwania głównych kierunków zmian w dziedzinie 
planowania i zarządzania produkcją w europejskich 
krajach socjalistycznych. Dyskusja została, wywołana 
trudnościami, które, pojawiły się w sferze produkcji. 
Istniejące modele gospodarcze zaczęły niejednokrotnie 
hamować jej rozwój. W konkluzji artykułu czytamy:

„Przebieg debaty ekonomicznej wskazuje, że mamy do 
czynienia ż procesęm Jeszcze nie zakończonym. Część 
krajów socjalistycznych przeszła Już etap poszukiwań 
1 znajduje się obecnie w okresie wprowadzania w życie 
pewnych wniosków,, w innych trwa Jeszcze proces kry
stalizowania ślę poglądów. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
ostateczne rezultaty decyzji, które zostały Już, bądź też 
będą podjęte, przyniosą. Jakościowe zmiany w rozwoju 
gospodarki krajów socjalistycznych.”

Jednym z ważnych, przyszłościowych aspektów współ
pracy gospodarczej między krajami Jest koordynacja 
badań naukowych, wymiana doświadczeń i informacji, 
wspólne podejmowanie tematyki badawczej. O sojuszu'

uczonych, wyznaczniku postępu ''naukowego ., mówi’ 
z przedstawicielem redakcji „ARGUMENTÓW” dyrektor 
Biura Współpracy Naukowej z Zagranicą PAN dr Bro
nisław Ługowski,

Dziesięć lat temu liczba wyjazdów zagranicznych wy
nosiła-197, a jednocześnie nie ' dysponowaliśmy ' jeszcze 
w ogóle stypendiami długoterminowymi. W ubiegłym 
roku było już 1 572 wyjazdów, w tym 164 stypendia dłu
goterminowe. Licąby te dotyczą jedynie PAN. i Mini
sterstwa Szkolnictwa Wyższego. A przecież l Inne re
sorty prowadzą również szeroką współpracę naukową 
z zagranicą. Najważniejszą rolę odgrywa.' współpraca 
z szeregu międzynarodowymi organizacjami naukowymi, 
z.której Polska ciągnie nie tylko profity czysto meryto
ryczne i Informacyjne. Międzynarodowe organizacje 
udzielają niejednokrotnie swoim członkom poważnych' 
subwencji na organizację badań naukowych.

Oddzielną dziedziną międzynarodowej współpracy, są 
porozumienia z Akademiami Nauk Innych krajów rocjall-, 
stycznych.

W roku ubiegłym odbyła się w Sofii III kolejna na
rada przedstawicieli akademii nauk krajów socjalistycz
nych. Obecnie koordynacji w ramach' wielostronnej 
współpracy w tym zakresie podlega czternaście tema
tów naukowych. Do najbardziej zaawansowanych należą 
badania, nad półprzewodnikami, obserwacje sztucznych 
satelitów ziemi, oraz zagadnienia techniki obliczeniowej. 
Oprócz wymienionych należą tu również określone te
maty z zakresu chemii, biochemii ł biologii, badania

EMZEnHS3Ell!XOngMSIL

nad promieniowaniem kosmicznym, a także badania do- H 
tyczące' współczesnego imperializmu i dziejów drugiej |
wojny światowej.

Na zakończenie wspomnljmy o niektórych 
cjach wartych zasygnalizowania.
' w poprzednim numerze naszego tygodnika 
llśmy cykl artykułów o barierach wzrostu 
„Struktura przemian’’ rynkowych Jest także

publika-

rozpoczą- 
spożycta, 

przedmlo-
tern rozważań Tadeusza Sapocińskiego w „tygodniku M 
DEMOKRATYCZNYM"-. Przypomina on, że w miarę i 
podnoszenia się dochodów ludności wzrasta gwałtownie H 
popyt na dobra trwałego użytku, w szczególności na 
sprzęt zmechanizowany. Fakt rozszerzenia systemu B 

'sprzedaży ratalnej nie wystarcza Jednak dla pożądanej B 
zmiany struktury spożycia. Potrzebne są bardzie] rady- M 
kalne posunięcia. Chodzi przede wszystkim o podjęcie w 
przez przemysł produkcji szerszego asortymentu wielu B 
poszukiwanych wyrobów, a także o odpowiednie zmiany i 
w polityce' cen. W „POLITYCE” Antoni Gutowski w nr- 0 
tykule „Narodziny koncernu” plsze o powstaniu Kra- 
kowskiego Zjednoczenia Przemysłu Azotowego, o opo- 
rach biurokracji, o walce o samodzielność dyrektora,
słowem 
zdarzenia.

pracy zjednoczenia z prawdziwego

Z uznaniem należy powitać ukazanie się na rynku H 
wydawniczym nowego pisma „FORUM”, które zawiera |
przegląd prasy światowej, w tym także publikacji | 
z dziedziny gospodarczej. h

1®
MU TECHNIKI
Wysokośprawna naczepna 

wywrotka

Celem usunięcia wielu niedogodno
ści stosowanych dotychczas przyczep 
do transportu- materiałów sypkich i 
półciekłych (które są kosztowne w 
eksploatacji, ciężkie i mało .zwrotne) 
- zespól pracowników Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze
mysłowego Nr 2 skonstruował nową 
wywrotkę. Jest to 1-osiowa naczepna 
wywrotka z ciągnikiem marki Ursus- 
C-328, ze skrętnymi kołami nośnymi 
połączonymi za pomocą ukladńw 
drążków sterowniczych z przednimi 
kolami ciągnika. Do mechanicznego 
opróżniania skrzyni wywrotki wyko
rzystano układ hydrauliczny ciągni
ka.

Próbna eksploatacja pojazdu w wa
runkach budowy i zakładu prefabry- 
kacji elementów żelbetowych wy
kazała jego wysoką sprawność. Koszt 
budowy naczepy w porównaniu ze 
stosowanymi urządzeniami — Jest 
bardzo niski, Projekt wynalazczy zo
stał zgłoszony do Urzędu Patentowe
go PRL, zaś dokumentację na jego 
budowę można otrzymać w PPBP Nr 
2 w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 
128. (Informacja Bieżąca — Pozn. 
Zjedn. Budów.)

Poza kosztem z tytułu eksploatacji 
dźwigu sam załadunek i wyładunek 
jest kłopotliwy.

Pomysł inż. Z. Wołyńskiego z Po
znańskiego Przeds. Robót ińst. usu
nął niedogodności w ten sposób, że 
przyczepa do przewożenia barako
wozów Jest wyposażona w nożyce 
dźwigniowe, a jej szerokość nie prze
kracza 2 m. Przyczepa zostaje we
pchnięta pod barakowóz stojący na 
4 stojakach. Po pokręceniu kluczem 
śrub nożyce dźwigniowe rozsuwają 
się, unosząc belkę pod spód barako
wozu 1 po nieznacznym Jego unie
sieniu usuwa się stojaki. Wykonując 
obroty śrubą w odwrotnym kierun
ku, barakowóz, ’ spoczywający na bet
ce nożyc, zostaje opuszczony na sta
lową konstrukcję przyczepy. Po za
ładowaniu stojaków przyczepa wraz 
z barakowozem gotowa jest do trans
portu. Wyładowanie odbywa się w 
kolejności odwrotnej.

Projekt, zgłoszony do Urzędu Pa
tentowego PRL, został wyróżniony 
na konkursie „Najlepszego Racjona
lizatora Produkcji" za II półrocze 
1964 r. w Poznaniu. Dokumentację 
można otrzymać w PPRI - Poznań, 
ul. Ogrodowa 12. (Informacja Bieżą
ca — Pozn. Zjedn. Budown.)

Elektronowy kontroler
Mgr inż. Adam Stryk z Instytutu 

Metalurgii Żelaza w Gliwicach Jest 
twórcą nowego świetnego urządzę- . 
nia elektronowego, służącego do ba
dania Jakości drobnych wyrobów 
stalowych. Zostało ono zainstalowane 
ostatnio w Wytwórni Wierteł kato
wickiej huty „Baildon", gdzie w 
pełni zdajc egzamin.

Elektronowy koercjometr sortujący 
— tak brzmi pełna nazwa nowego

w
urządzenia określa Jakość wier>
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Pył węglowy 
zamiast drogiego koksu

Dużym osiągnięciem polskiej' myśli 
technicznej jest opracowanie przez 
naukowców gliwickiego Instytutu 
Metalurgii Żelaza metody tżw. wdmu. 
chiwania pyłu węglowego do wnętrza 
wielkiego pieca. Jest to ostatnia no
wość w światowym hutnictwie. Meto
dę''tę stosuje się dotychczas tylko 

pięciu wielkich . plecach na..iwie
cie — w dwóch w Stanaeh''Zjedno
czonych, dwóch we Francji oraz jed
nym w Anglii.'

Nową metodę wypróbowano, już na 
wielkim piecu „B" w hucie „Flo
rian", gdzie W; pełni zdała egzamin. 
Polega ona na wdmuchiwrmiu do pie
ca pod ciśnieniem pyłu ze zwykłego 
węgla, przy jednoczesnym doprowa
dzaniu do wnętrza agregatu pod
grzanego powietrza. Szybko spalają
cy się sproszkowany węgiel zastępu
je w znacznym stopniu koks meta
lurgiczny, którego zużycie na tonę 
surówki spada o ok. 20 proc. Ma 
to w naszych warunkach gospodar
czych wielkie znaczenie. Zwykłego 
bowiem węgla energetycznego mamy 
pod dostatkiem, a koksujący musimy 
nawet importować. W dodatku do 
wdmuchiwania zużywa się najmniej 
wartościowe- odmiany zwykłego wę
gla. W gliwickim instytucie opraco
wano już dokumentację urządzenia 
do wdmuchiwania pyłu węglowego 
do 5 wielkich pieców, przede wszyst
kim w hucie „Florian”. W roku 
przyszłym metodę tę zacznie się sto
sować w hutach im. Bieruta i „Bo
brek”.

teł, badając ich własności magnety
czne. Jak bowiem stwierdzono w 
gliwickim instytucie — im wiertło 
jest twardsze, im lepsze posiada wła
sności skrawania, tym silniejszym 
jest magnesem. Każde badane wiert
ło zostanie w sortowniku namagne
sowane, a następnie przechodzi przez 
cewktf pomiarową współpracującą z 
układem elektronicznym stwierdzają
cym natychmiast jego własności 
magnetyczne i na tej podstawie da
jącym impulsy do urządzeń kieru
jących go do odpowiedniego zbior
nika. Cała operacja trwa zaled
wie 1,5 śek. W ciągu godziny ele
ktronowy sortownik może przebadać 
ponad 2 tys. wierteł.

Huta „Baildon”, która jest Jedy
nym producentem wierteł i zaopa
truje w te narzędzia cały przemysł 
krajowy, wiąże z nowym urządze
niem duże nadzieje. Pop względem 
jakości wiertła produkowane w ka
towickiej hucie — mimo znacznych 
wysiłków załogi 1 pewnych osiągnięć
w tej dziedzinie
ustępują tego rodzaju wyrobom za
granicznym. Nowa metoda określa
nia Jakości pozwala „na bieżąco" 
usprawnić proces produkcyjny. War
to dodać, że elektronowy sortownik 
może znaleźć szerokie zastosowanie
również przemyśle metalowym,
np. do badania gwintowników, ro
lek łożyskowych itp. (BN-T PAP)

ciągle jeszcze ŚWIĄTOŁYCHWE S
wszystkim Czytelnikom i Współpracownikom

życzy Redakcja
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opakowania, nieestetyczne bądź też 
wykonane z materiałów nie zabez
pieczających towaru w czasie traus- 
portu kolejowego lub morskiego. Dla
tego też warto zasygnalizować, że 
Rada do Spraw Gospodarki Opako
waniami przy Prezesie Rady Mini
strów na ostatnim swoim posiedze
niu omawiała sprawy związane z 
wzornictwem i drukiem opakowań.

Rada uznała za niezbędne koordy
nowanie przez resort kultury i sztu
ki prac związanych z projektowa
niem grafiki i formy opakowań oraz 
wykonawstwa poligraficznego. M. in. 
podjęto uchwałę o doszkalaniu spe
cjalistycznym grafików - projektan
tów z zakresu zagadnień reklamy i 
psychologii konsumenta. Uznano tak
że za celowe wprowadzenie nadzo
ru autorskiego grafika - projektanta 
nad poligraficznym wykonaniem re
produkcji wzoru.

Z innych zaleceń Rady warto jesz
cze wymienić postulat o uruchomie
niu zakładu doświadczalnego opra
cowań technologicznych druku opa
kowań oraz wniosek, by same przed- 

■ siębiorstwa podejmowały się komple
ksowego wykonawstwa opakowań, 
‘poczynając od fazy projektu do wy
konania, łącznie z kontrolą odbioru 
nakładu. Rada zleciła ponadto zba
danie możliwości wytypowania odpo
wiedniego zakładu produkującego o- 
pakowania tekturowe z nadrukiem 
i w krótkich seriach, przede wszyst
kim na potrzeby handlu zagranicz
nego. Uznano również za konieczne 
pogłębienie analizy jakości stosowa
nych aktualnie opakowań i dokony
wanie systematycznych porównań na
szyci! opakowań z zagranicznymi.

Dla zapewnienia realizacji progra
mu poprawy jakości 1 estetyki opa
kowań, zwłaszcza zaś używanych do 
towarów eksportowych, Rada podję
ła istotną decyzje • w sprawie zapew
nienia produkcji pomocniczych urzą
dzeń do taśmowania, znakowania i

Wzrost niemały, ale... Właśnie. 
Brać należy pod uwagę, rozpatrując 
procenty dynamiki, ie podstawa 
wyjściowa, od której Uczymy owe 
tempo wzrostu była I jest Jeszcze 
niewielka. Z jednej strony dobrze 
więc Jest, że jesteśmy świadkami 
sporej dynamiki wzrostu, z drugiej 
Jednak pamiętać musimy o tym, że 
na polu usług dla wsi - zwłaszcza 
usług typu produkcyjnego — jest Je
szcze wiele do zrobienia, aby nadro
bić wieloletnie zaniedbania. Mówiąc 
o środkach, które zagwarantować by 
mogły realizację wytyczonego dla 
wsi na następne lata programu pro
dukcyjnego zapominać nie wolno, 
że dalszy rozwój usług jest jednym 
z całego arsenału narzędzi, które za
gwarantować mogą osiągnięcie pla
nowanych zadań.

OBROTY I ZAPASY
(Zal.)

W końcu 1964 r. sieć detaliczna 
CRS liczyła blisko 54 tys. sklepów, 
składnic, składów towarów maso
wych oraz punktów sprzedaży deta- 
lieznej. Zlikwidowano w r. ub. wie
le przestarzałych obiektów, a w re
zultacie działalności inwestycyjnej 
przybyto 650 obiektów handlowych, 
o powierzchni sklepowej ponad 100 
tys. m*. Ogółem powierzchnia skle
powa Uczyła pod koniec 1964 r. bli
sko 2,5 min m'.

Wartość sprzedaży detalicznej w 
r. ub. wyniosła ok. 75 mld zł. była 
więc większa o 7,4 proc. (ok. 5,2 
mld zl) od uzyskanej w 1963 r., a 
o 2,1 proc. (ok. 1,5 mld zł) od usta
lonego planu obrotów na 1964 r.

Obroty’ detaliczne zaplanowane na 
rok bieżący wynoszą ok. 89.4 mld 
zl, są więc o ok. 7,1 proc, większe.
niż wyniosło wykonanie
ubiegłego, 
osiągnąć 
wieki ego.

Nafwiększy
* zadań r. 
wzrost ma

spółdzielczość woj. kato- 
opolskiego i kieleckiego.

zszywania. bw

USŁUGI DLA WSI W 1964 R.

Spółdzielczość Zaopatrzenia i Zby
tu wykonała w 1964 r. plan usług 
dla wsi w 116 proc. Zwłaszcza nie
które z usług — konkretnie zaś 
świadczone na rzecz, rozwoju pro
dukcji rolnej - uległy poważnemu 
wzrostowi. I tak np. zakres dowo
zu 1 wysiewu wapna nawozowego 
zwiększył się prawic 4-krołnie w po
równaniu z 1963 r.; dowóz i wylew 
wody amoniakalnej - przeszło 19-krot- 
nie: usługi transportowe - prawie 
2-krotnie; szklarskie - o 20 proc.i 
stolarskie - prawie 2-krotnie.

Obrachunek za lata 1944 1945

J’

i
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Wartość sprzedaży hurtowej osią
gnęła w 1964 r. sumę ok. 61 mld 
zl, a więc ok. 7,7 proc, (o 4.3 mld 
zł) większą niż w 1963 r. Plan ro
czny został przekroczony o 2,9 proc. 
(1,7 mld zł). Dodajmy jeszcze, że ob
roty hurtu na rok bieżący zaplano
wano na 64,3 mld zl, a więc o 7,9 
proc, większe niż w r. ub.

Wzrost zapasów towarów w detalu 
na koniec 1964 r, planowano na 849 J 
min zl, Został.on znacznie przekro
czony, bo osiągnął 1.25 mid zl. Ogó
łem wartość zapasów' na koniec 19S1 
r. osiągnęła blisko 15 mld zl. W 
związku z tym wydłużyła się o 
1 dzień planowana rotacja towarów 
1 wyniosła przeciętnie '69 dni. Prze
kroczono plan wzrostu zapasów ma
szyn rolniczych, nawozów sztucz
nych, węgla i pasz. Ponadto wzro
sły wydatnie zapasy artykułów spo
żywczych, odzieży, obuwia, artyku
łów elektrotechnicznych i chemicz
nych.

Jest to zjawisko wymagające sta
rannej analizy. Z jednej bowiem 
strony mamy do czynienia z pew
nymi lukami w asortymencie zaopa
trzenia sieci wiejskiej, z drugiej, ze 
wzrostem zapasów niektórych arty
kułów.

(Zal.)
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Jak obliczają naukowcy, przy 
wdmuchiwaniu do wielkich pleców 
ok, 140 kg sproszkowanego węgla na 
1 tonę surówki można będzie w tych 
3 tylko hutach zaoszczędzić w ciągu 
roku blisko 200 tys. ton koksu war
tości ok. 80 min ad. (BN-T PAP).

Nowy młyn — 
lepsze farby i lakiery

Wielkie nadzieje wiąże przemysł H 
farb 1 lakierów z nowym, opracowa- M 
nym przez naszych konstruktorów :« 
urządzeniem — tzw. młynem piasko
wym, służącym do rozdrabniania 1 
ucierania barwników wraz ze spoi
wem i rozpuszczalnikami. Jest on 
3—4 razy wydajniejszy od stosowa
nych dotąd w naszym przemyśle 
tradycyjnych maszyn ucierających 
tzw. walcarek, a przy, tym jest od 
nich tańszy i prostszy w obsłudze. 
Młyn jest dziełem konstruktorów 
Biura Projektów „Prolak” w Gliwi
cach, a jego prototyp wykonały Gli
wickie Zakłady Budowy Urządzeń 
Chemicznych. Warto dodać, te urzą
dzenie, którego seryjną produkcję 
już rozpoczęto, nie ustępuje młynom 
tego typu wytwarzanym' w Stanach 
Zjednoczonych czy NRF.

W nowym agregacie uzyskuje się 
lepsze roztarcie farb, co ma decydu
jący. wpływ na jakość finalnych wy
robów. Wyprodukowane przy pomo
cy takich młynów farby 1 lakiery 
mają większą' przyczepność do malo
wanej powierzchni, wyglądają efek
towniej i mają większą odporność na 
wpływy atmosferyczne, ponadto młyn 
piaskowy dzięki swemu, małemu sto
sunkowo ciężarowi 1 wysokiej, wy
smuklej sylwetce zajmuje niewiele 
miejsca- w halach fabrycznych. Pró
by z nowym polskim urządzeniem 
do produkcji farb 1 lakierów zostały 

! już zakończone i .potwierdziły wyso
kie zalety piaskowego młyna.

W POPRZEDNICH 
przedstawiliśmy 
dach przemysłu.

omówieniach 
na przykla- 

rolnictwa t

skane mogty zapewnić pracę jedynie
w proc, stanu zatrudnienia na

transportu niezwykle ciężką 
sytuację gospodarczą istniejącą bez
pośrednio po drugiej wojnie świa
towej i okupacji. Obok zreferowa
nych już przyczyn złożyły się na 
to wprost dramatyczne warunki 
mieszkaniowe i aprowlzacyjne, ru
chy ludności obejmujące ponad V3 
część ogółu społeczeństwa, brak pod
stawowych surowców i środków 
transportowych, zniszczenie lub zde
wastowanie maszyn i urządzeń fab
rycznych. Dodać do tego trzeba roz
bicie ziem polskich na dwa różne 
gospodarczo organizmy, stanowiące 
część dawnej Generalnej Guberni t 
Rzeszy, powszechny brak wykwali
fikowanych kadr administracyjnych 
i gospodarczych, a w ogóle ludzi w 
wieku zdolności do pracy, obniżenie 
się stanu zdrowotnego narodu. Z 35 
milionów mieszkańców, stan ludności 
spadl do 22 622 334. Gęstość zaludnie
nia Polski wynosiła .70-73 osoby na 
1 km kwadr., co odpowiadało sta
nowi sprzed. 1020 • r. W konsekwencji 
sytuacja nasza w latach 1944 i 1945 
bezsprzecznie należała do najtrud
niejszych w Europie.

Równocześnie, jakkolwiek powrót 
ziem zachodnich i północnych do 
Polski stanowił jedno z największych 
wydarzeń w całej naszej historii, to 
jednak skutki wojny wywołały na 
tych ziemiach szczególnie złożoną sy
tuację. Zakończenie wojny w Euro
pie zbiegło się właśnie na tych zie
miach z zakończeniem działań wo
jennych, Bezpośrednio po zdobyciu 
poszczególnych miast i osiedli urzę
dy repatriacyjne kierowały tutaj 
ekipy robotników i inżynlersko-tech- 
niczne. Niestety, na skutek zniszczeń 
przemysłu i rolnictwa ziemie odzy-

tym obszarze sprzed drugiej wojny 
światowej.

Władysław Gomułka tak określił 
naszą sytuację gospodarczą, zaistnia
łą w wyniku wojny i okupacji:

„Cała Polska została straszliwie 
zniszczona. Nasze straty materialne, 
przeliczone na globalną sumę zarob
ków całej klasy robotniczej, przy u- 
trzymaniu przedwrześnlowej wysoko
ści plac, równają się sumie, która 
starczyłaby na opłacenie pracy wszy
stkich robotników w Polsce prze* 
około 70 lat”.

Znamienne w tej sprawie były tak
że słowa generała Eisenhowera wy
powiedziane podczas jego pobytu w 
Warszawie: „Widziałem wiele wojen 
i winie terenów bitew, ale nigdzie nie 
widziałem tak .bezsensownych i tak 
bezgranicznie złośliwych zniszczeń. 
To była nie tylko walka z narodem 
polskim, ale 1 z polską kulturą".

W 1944 r. rozpoczęły się przeobra
żenia rewolucyjne bez precedensu w 
naszej historii. Kres krzywdzie i nle- 
sprawledllwości społecznej, a Jedno
cześnie podstawy dla właściwego roz
woju kraju, zapewniał cały szereg 
dekretów rządowych o historycznej 
doniosłości. Położono podwaliny pod 
normalizację stosunków gospodar
czych i społecznych, stworzono nie
zbędne przestanki dla planowego kie
rownictwa gospodarką narodową. 
(Powołanie Centralnego Urzędu Pla
nowania przy Komitecie Rady Mini
strów),

Obok szerokiej interwencji . władzy 
ludowej potężną rolę odegrała Inl- 
cjatywa i zapal załóg robotniczych 
I inżynieryjno-technicznych. Dla or
ganizacji życia gospodarczego kraju

niesłychane znaczenie miało przycią
gnięcie wszystkich ludzi dobrej woli 
do pracy u> aparacie państwowym i 
odbudowie.

Wraz z wyzwalaniem kraju — w 
kopalniach, fabrykach, we wszystkich 
zakładach pracy tworzyły się komi
tety fabryczne przejmujące przedsię
biorstwa w administrację, aby nie 
dopuścić do grabieiy maszyn i urzą
dzeń. Działalność komitetów fabrycz
nych przypadła na szczególnie trud
ny okres. Tworzący się polski apa
rat państwowy nie byt jeszcze w 
stanie ogarnąć wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego.

Z początkiem 1945 r. powołane zo
stały rady zakładowe. Rady, jako 
organa związków zawodowych, poza 
dotychczasowym reprezentowaniem 
materialnych i kulturalnych intere
sów mas pracujących, powołano do 
pełnienia zadań o daleko szerszym 
zasięgu, do aktywnego udziału w za
rządzaniu gospodarką, kontroli spo
łecznej nad organami zarządów go
spodarczych, do czuwania nad wzmo
żeniem i ulepszeniem produkcji zgo
dnie z ogólnymi założeniami polityki 
gospodarczej państwa. Największą 
zdobyczą polskiego świata pracy by
ła nieznana dotychczas jedność ru
chu zawodowego, co nadało radom 
zakładowym dużą wagę i niezaprze
czalny wpływ na masy pracujące. 
Oczywiście, nie wszystkie rady za
kładowe byty w pełni dojrzałe do 
spełniania' tych doniosłych funkcji.

Mimo niewątpliwych osiągnięć w 
tym okresie ogólny poziom produk
cji byt jeszcze bardzo niski. Produk
cja przemysłowa na obszarze dawnej 
Polski w III kwartale 1945 r. wy
nosiła 30 proc, produkcji przedwo
jennej.

Stawiając na rewolucyjną aktyw
ność mas pracujących, w 1945 r. na

Śląsku wysunięto na stanowiska maj
strów 370 robotników, na inżynierów 
— 177, inżynierów na wyższe stano
wiska — 99. W ciągu tylko czerw
ca 1945 r. na kierownicze stanowis
ka w przemyśle węglowym wysunię
to 130 robotników, w hutnictwie •- 
29, w przemyśle naftowym — 28. W 
górnictwie węglowym w 1945 r. zor
ganizowano 44 kursy trzy I sześcio
miesięczne, na których przeszkolono 
1563 robotników.

Niesłychanie ważnym zagadnieniem 
w latach 1944 t 1945 było zaopat
rzenie ludności w Żywność i arty
kuły pierwszej potrzeby. Jakkolwiek 
sytuacja aprowizacyjna poprawiała 
się z każdym miesiącem, to jednak 
były momenty krytyczne, kiedy zaso
bów nic starczyło dla wszystkich w 
miastach i ośrodkach przemysłowych. 
Najcięższa sytuacja aprowizacyjna 
zaistniała wiosną w 1945 r. na Śląs
ku, w Zagłębiu i na Opolszczyżnie. 
W kwietniu 1945 r. np. średnia re
alizacja przydziałów Żywnościowych 
wynosiła zaledwie 25 proc.

Podstawowym w tym okresie źró
dłem zaopatrzenia była krajowa pro
dukcja rolna. Pierwsze transporty 
UNRRA nadeszły do Polski stosun
kowo późno, Z powodu zaminowania 
wód Bałtyku, wędrowały one przez 
Morze Czarne i Rumunią.

Nie wolno zapominać, to wydatnej 
pomocy udzielali załogom kopalń i fa- 
bryk kwatermistrze Armii Czerwo
nej.

Sprawa dostaw rzeczowych świad
czonych przez rolnictwo była bar
dzo skomplikowana zwłaszcza ze 
względu na wielką Ilość drobnych 
gospodarstw chłopskich i dobrowol
ność tych świadczeń. Mimo to do 
końca ISIS r. w całym kraju sku
piono 466 tys, ton zboża, z czego

na województwa centralne I wscho
dnie przypadła 414 tys. ton a na 
ziemie odzyskane — 52 tys. ton.

W zamian za dostarczone zboże do 
punktu skupu, część wyprodukowa
nej masy towarowej kierowana była 
na wieś jako premie, w trybie akcji 
wiązanej. Równocześnie część te) ma
sy jako świadczenia w naturze, 
otrzymywali robotnicy. Na całość bo
wiem płac pracujących w gospodar
ce uspołecznionej składały się: upo
sażenie w gotówce, wartość punktów 
towarowych oraz różnica między ży
wnością otrzymywaną na wydawane 
przez zakłady pracy kartki po ce
nach sztywnych, a ich ceną wolno
rynkową.

Z innych niemniej ważnych pro
blemów trzeba przypomnieć fakt, że 
Rząd Tymczasowy nie dopuścił do 
szybko zbliżającej się inflacji, co 
miało miejsce po pierwszej wojnie 
światowej, gdzie ofiarą gwałtownych 
spadków sity nabywczej pieniądza 
padty przede wszystkim klasy pra
cujące.

Powstrzymano zwyżkę cen. Towa
ry, których nie było na rynku w 
dostateczne) ilości, a produkowane 
w zakładach państwowych, sprzeda
wane były po cenach reglamentowa
nych. Gdyby nie było ceny sztywnej 
na wspomniane towary, gdyby nie 
było ścisłej kontroli ich zużycia, to 
handel poszukiwanymi towarami 
przeszedłby całkowicie w ręce spe
kulantów.

Uregulowany został także system 
podatkowy na rzecz samorządu, dzw-
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ki czemu rady narodowe du^pnno- 
wafy własnymi źródłami finansowy s 
ml. Dokonano wymiany tzw. złotych 
krakowskich, marek niemieckich, 
bli i czerwieńców. na złote Narodom 
weqo Banku Polskiego.

Reasumując możemy stwierdzić, że K 
okres 19-14-1945 charakteryzowały prze- m 
miany gospodarcze, w wyniku kw- J 
rych nie tylko zdołano rozwiązać g 
pałace potrzeby bieżące, ale stwo- § 
rzono podwaliny pod dalszy szybki g 
rozwój kraju, ~ S

j (BN-T- PAP)

I Przyczepa do przewoienia
I barakowozów
3

Przewożenie barakowozów, stano
wiących "wyposażenie zaplecza budo
wy, zwykle odbywa się na przycze
pach samochodowych. Wówczas do 
oaladunku 4 wyładunku konieczny 
jest dźwig lub inne urządzenie, u- 
możllwiające ustawienie barakoweau 
M' przyczepie oraz jej rozładowanie.
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